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GAZETA LWOWSKA
Wychodzi codziennie o godzinie 5 po południu 

z wyjątkiem dni poświątecznyoh.
Numer pojedyńczy kosztuje w miejscu 5 centów, 

pocztą 8 centów. — Biuro Redakeyi i Administneyi 
ulica Czarnieckiego 1. 8. — Listy należy frankować.

Eeklamacye otwarte wolne od opłaty.

Telefon Redakeyi nr. 88,

Prenumorata z prze; , fcą pocztową wynosi r o c z n i e  16 zł., p ó ł r o c z n i e  8 zł., k w a r t a l n i e  
4 zł., m i e s i ę c z n i e  1 zl 35 et. W miejscu r o c z n i e  12 zł., p ó ł r o c z n i e  6 zł., k w a r t a l n i e  
3 zł., m i e s i ę c z n i e  l z .  P r e n u m e r a t a  z a g r a n i c z n a :  W N i e m c z e c h  1 zł. 60 ot. mie­
sięcznie. We wszystkich innych pań3twaeu 1 zł. 90 et. miesięcznie.

„Przewodnik naukowy 1 literack i" , dsdatek miesięczny do „Gazety Lwowskiej", otrzymają 
cało i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca 
czerwca lub od 1 lipea do końca grudnia, ewierćroczni i miesięczni za dopłatą pierwsi 75 et., drudzy 
30 ct. — P r z e w o d n i a  prenumerowany osobno kosztuje 4 zł.

Jednorazowe inseraty obliczają się po 7 centów 
kilkorazowe po 6 centów od miejsca 1 wiersza.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje wyłącznie biuro dzienników Ludwika Plohna, 
ulica Karola Ludwika 1. 9 ; we Francyi, w Paryżu 
wyłącznie agencya pana A d a m a ,  Boule. ard Raspail 
Nr. 105 bis.

CZĘŚĆ UEZĘBOWA

Jego ces. i król. Apostolska Mość ra­
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 1 
sierpnia b. r. nadać naj miłości wiej drugie­
mu szefowi sekcyi w ces. i król. Minister­
stwie Domu cesarskiego i spraw zagranicz­
nych, Rudollowi hrabiemu W e l s e r s h e i m -  
b o w i ,  godność tajnego radcy z uwolnie­
niem od taksy.

Jego ces. i król.' Apostolska Mość ra­
czył najmiłościwiej nadać podporucznikowi 
w rezerwie puł ku ułanów Aroyksięcia Karo­
la Ludwika nr. 7, Kazimierzowi W i s ł o c k i e -  
m u, godność podkomorzego z uwolnieniem 
od t a k s y . __________

Jego ces i król. Apostolska Mość ra­
czył najmiłościwiej nadać generał-poruczni­
kowi Wiktorowi baronowi R a m b e r g o w i ,  
przy sposobności przeniesienia go w stan 
spoczynku, charakter generała kawaleryi ad 
honores z uwolnieniem od taksy.

Jego ces. i król. Apostolska Mość ra­
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 1 
września b. r. zamianować najmiłościwiej dy­
rektora męskiego seminaryum nauczycielskie­
go we Lwowie, radcę szkolnego Ludwika 
D z i e d z i c k i e g o ,  krajowym inspektorem 
szkolnym.

E d y k t.
C. k. Namiestnictwo podaje niniejszem 

do powszechnej wiadomości, że zarządzona 
na żądanie c. k. generalnej Dyrekcyi austr. 
kolei państwowych z 9 sierpnia 1894 r.
1. 114.527 komisya reambulacyjna wraz z 
rozprawą ekspropryacyjną, z powodu proje­
ktowanego rozszerzenia stacyi w Iwończu, 
linii kolei państwowych Zwardoń-Nowy Sącz, 
odbędzie się w Iwończu dnia 2 października 
1894.

Wykazy gruntów zająć się mających 
wyłożone będą stosownie do §. 14 ustawy 
z 18 lutego 1878 Dz. u. p. nr. 80 w kance- 
laryi przełożonego obszaru dworskiego w T ar­
gowiskach przez dni 14 do przejrzenia dla 
ogółu.

Zarzuty przeciw zamierzonemu wjwła- 
szczeniu wniesione być mogą w przeciągu 
14 dni od dnia wyłożenia wykazów w c. k. 
Starostwie w Krośnie, lub też przy kornisyi 
na miejscu.

Zarzuty spóźnione nie będą uwzglę­
dnione.

Z c. k. Namiestnictwa.

CZĘŚĆ EIEUEZĘB OWA

Najjaśniejszy Pan w  Lwowie.
Lwów, 10 września.

Z dnia wczorajszego.

W gmachu Namiestnictwa.
Jak już wczoraj donieśliśmy Monarcha 

o godzinie 8 po południu zwiedził gmach 
Namiestnictwa. Najjaśniejszy Pan przybył do 
gmachu z Rezydencyi Swej pieszo w to­
warzystwie JE. Pana Namiestnika Kazimie­
rza hr. Badeniego, powitany u wstępu przez 
JE . Pana Ministra spraw wewnętrznych 
Bacąuehema, który przybył w towarzystwie 
radcy Dworu Eraydenegga, oraz przez Wi­
ceprezydenta p. Jana Lidia. W towarzy­
stwie JE . Pana Ministra spraw wewnętrz­
nych Bacquehema, JE . Pana Namiestnika, p. 
Wiceprezydenta i Swej Świty, przeszedł Mo­
narcha pomiędzy szpalerem urzędników Na- j 
miestnictwa, ustawionych na schodach wio­
dących na pierwsze piętro. Najjaśniejszy Pan 
udał się do biur prezydyalnj ch a mianowi­
cie do biura JE. Pana Namiestnika, dokąd 
podążyli za Najjaśniejszym Panom także wszy­
scy szefowie oddziałów i p. Wiceprezydent 
Rady szkolnej krajowej, dr. Michał Bobrzyń- 
ski i inni.

Monarcha przeszedł następnie przez sze­
reg biur i sal aż do biura p. Wiceprezydenta ,

Lidia, powrócił na parter, oglądnął biura 
pierwszego departamentu (dla spraw gmin­
nych), gdzie Mu był przedstawiony radca Na­
miestnictwa p. Huth, a następnie biura pro­
tokołu podawczego i registratury, której urzą­
dzeniem żywo się interesował. O godzinie 
kwadrans na czwartą opuścił Najj. Pan 
gmach Namiestnictwa i udał się powozem 
w towarzystwie Pana Namiestnika na strzel­
nicę.

Najjaśniejszy Pan wyraził Najwyższe 
zadowolenie swoje z urządzenia gmachu Na­
miestnictwa, oraz raczył uczynić uwagę, że 
pełna wojskowej dzielności postawa urzędni­
ków dowodzi, iż pomiędzy nimi jest wielu 
oficerów rezerwowych.

Na strzelnicy miejskiej.
O godzinie kwadrans na czwartą udał 

się Najj. Pan ulicą Czarnieckiego i Kurkową 
na Strzelnicę miejską. Ulica Kurkowa nie­
zwykle uroczysty przedstawiała widok. Wszy­
stkie domy były pięknie i gustownie przy­
strojone dywanami, chorągwiami i kwiatami. 
Okna i balkony zapełniła publiczność , prze­
ważnie panie w świątecznych toaletach. 
Wzdłuż ulicy ustawiły się, jak zawsze w po­
rządku tłum y, oczekując niecierpliwie pojaz­
du Monarchy. Efektowną była dekoracya 
wzniesionego na placu Franciszkańskim cyr­
ku Sidolego, na którego froncie , przystrojo­
nym w dywany i kwiaty , ustawiono olbrzy­
mi biust M onarchy, a po obu stronach za­
jął miejsce w galowych strojach cały perso­
na! cyrkowy, z dyrektorem Sidolim na ezele.

Na Strzelnicy już na godzinę przód przy­
byciem Najj. Pana zgromadzili się członko­
wie Towarzystwa strzeleckiego i członkowie 
Rady miejskiej w polskich ubiorach i potwo­
rzyli malownicze grupy przy głównej bramie 
i około pomnika króla Jana Sobieskiego. Po 
lewej stronie bramy, od samego wejścia aż 
do końca budynku strzeleckiego ustawiły się 
dziewczątka w bieli z bukietami i z koszy­
kami kwiatów w ręku, po prawej stronie po 
za szeregiem członków. Tow. strzeleckiego, 
cechy i różne stowarzyszenia z chorągwiami. 
Naprzeciw loży, z której Monarcha miał 
oglądnąć cały plac Strzelnicy, ustawił się 
na szkarpie chór śpiewaków pod batutą p. 
Oetwińskiego i tu także znajdowała się try­
buna dla rodzin członków Tow. strzeleckiego. 
Mnóstwo doborowej publiczności, wpuszczanej 
tylko za biletami zajęło w zbitej masie

wszystkie wolne miejsca, przeważnie na 
wzgórzach a te fale głów, te różnobarwne 
kontusze, kołpaki z kosztownemł agrafami, 
lśniące karabele, szeleszczące chorągwie, 
wreszcie cała dekoracya zarówno bogata jak 
gustowna, tworzyły niezmiernie malowniczy 
obraz dopominający się pędzla artysty. 
Ścieżki po obu stronach od bramy aż do 
wejścia strzelnicy były wyścielone dywana­
mi, pomnik Jana III  i całe rondo wspaniale 
dekorowane. Słowem zarząd Towarzystwa 
strzeleckiego dołożył najusilniejszych starań 
aby przyjęcie Jego Cesarskiej Mości mogło 
być wiernem odbiciem tych radosnych uczuć, 
jakie obudziły w sercach korporacyi strze­
leckiej tyle zaszczytne dla niej odwiedziny 
monarsze, których wspomnienie pozostanie 
niezatartem.

Dolatujące zdała okrzyki zwiastowały 
zbliżenie się Monarchy. Gdy Najj. Pan, któiy 
przybył w towarzystwie P. Namiestnika hr. 
Badeniego wysiadł z powozu odezwały się 
dźwięki hymnu ludowego odegranego przez 
orkiestrę rzemieślniczą a całe zgromadzenie 
wydało trzykrotny grzmiący okrzyk.

U głównej bramy powitali , ustawieni 
w półkolu, mając na swem czele prezesa 
Towarzystwa strzeleckiego, posła sejmowego 
i delegata Rady miejskiej, pana Michała Mi­
chalskiego : król kurkowy, pan Dzikowski, 
z insygniami starożytnemi, członkowie Towa­
rzystwa lwowskiego, deputacya krakowskiego 
Towarzystwa strzeleckiego, złożona z pp : hr. 
Stanisława Mieroszowskiego, rotmistrza Nie­
wiarowskiego, Stan. Wojejko -Tomkowicza, 
Nowackiego, b. burmistrza m. Podgórza, 
radcy miejskiego Armółowicza i Smidowicza, 
wreszcie deputacya poznańska, reprezentowa­
na przez p p .: Andrzejewskiego i Komendziń- 
skiego.

Gdy uciszyły się płynące z pełnej pier­
si okrzyki: „Niech żyje!“ wystąpił pan Mi­
chalski, i głosem wzruszonym powitał N aj­
dostojniejszego Gościa następującemi słow y:

Najjaśniejszy P an ie !
U progów strzeleckiego' domu, który 

ma długą i piękną przeszłość, witamy Cię 
Miłościwy Panie i Władco, niosąc w hołdzie 
miłość gorącą i wielką wdzięczność, za za­
szczyt, jaki Towarzystwo nasze spotyka.

Imię Twoje Najjaśniejszy Fanie oto­
czone czcią i miłością ludów jaśnieje, i na 
naszych twarzach widoczny wyraz tego, że

4)

NAJJAŚNIEJSZY PAN
W  G A L I C Y I .

(w s p o m n ie n ie  z  r o k u  1851.)

IV.
Zaszczyciwszy łaskawymi względami 

szlachtę i mieszczan , odwiedzinami Zakładu 
Ossolińskich i Strzelnicy miejskiej, zapragnął 
Najjaśniejszy Pan zbliżyć się do szerszych 
kół mieszkańców Lwowa. Pożądaną pod tym 
względem sposobność nastręczył program u- 
roczystości, naznaczony na dzień dziewiętna­
sty października, przypadający w niedzielę, 

oranek był wprawdzie zimny i mglisty, lecz 
0 południa wypogodziło się zupełnie i słoń­

ce przygrzewało gdyby w lecie. Po Mszy po- 
wej, odprawionej o godz. 8 rano na błoniach 

udzielał Cesarz przez całe przęd­
li u me prywatnych posłuchań, by o godzinie 

ug18J z południa udać się na festyn ludo­
wy, urządzony na Górze zamkowej. Festyn 

w łączył się ẑ  uroczystością nadania Górze 
ej Imienia Najjaśniejszego Pana. Plantacye 

Wysokim Zamku, dzieło wiceprezydenta 
„ ®ruialnego hr. Lazańskiego, przyozdobio- 
fftlna Teatyńskiej bramą tryum-
t» Ł ? b u d o w a n ą  z brzeziny, mchem prze-
tknieto m ^ Praw®g° brzegu Góry za- 

S maszty z flagami, zaś na cyplu od

strony Żółkiewskiego przedmieścia urządzono 
tłokę, na której odbywało się ruskie wesele. 
Opodal hasało wesele polskie, lecz na główne 
przyjęcie Monarchy przeznaczono szwajcarski 
domek restauracyjny, stosownie przyozdobio­
ny. Po godzinie drugiej z południa przybył 
Najjaśniejszy Pun na Wysoki Zamek i oglą­
dnąwszy plantacye zwrócił Swe kroki w to­
warzystwie Arcybiskupa, ks. Baranieckiego 
tudzież Namiestnika hr. Gołuchowskiego do 
szwajcarskiego domku. Publiczność, natło­
czona po obu stronach głównej drogi witała 
Monarchę radośnymi okrzyki; u schodów, 
wiodących do domku, dziatwa w bieli sypała 
mu kwieci# pod nogi. Wszedłszy do sali, wy­
słuchał Cesarz stosownej przemowy burmi­
strza Hópflingena i łaskawie zezwolić raczył, 
by Góra Zamkowa odtąd Jego nosiła Imię. 
Czas jakiś zabawiwszy w ogrodzie, powrócił 
Cesarz do Swej Rezydencyi, w której o go­
dzinie piątej odbywał się obiad dworski o go­
dzinie pół do ósmej wieczorem zaś zaszczycił 
Najjaśniejszy Pan Swą obecnością przedsta­
wienie polskie w Skarbkowskim dane tea­
trze. Gmach teatralny oświetlony był od góry 
do d o łu , przyozdobienie zaś kwiatami oraz 
różnokolorowymi lampionami wznoszącej się 
nad zajazdem werandy było dziełem człon­
ków Kasyna Narodowego. Najjaśniej-zy Pan 
z chwilą pojawienia się w loży dworskiej, do 
której zaprosił też Namiestnika i ks. Schwar- 
zenberga, powitany został trzykrotnera: „Niech 
ży je!“ przez publiczność. Po hymnie ludo­
wym, którego wysłuchali obecni s to jąc , roz­
poczęło się przedstawienie, złożone z w y -1

jątków z wodewilu Kamińskiego p. t._ Staro- 
świecczyena i Postęp Czasu , urozmaiconych 
tańcami. Odpowiednio ukostiumowani tance­
rze wykonali mazura i kołomyjkę, a polo­
neza, kończącego przedstawienie Staroświec- 
czyzny, wiódł znakomity przedstawicie1 ról 
kontuszowych, Jan  Nowakowski, grający rolę 
Mruczodoła. Stanąwszy na przodzie sceny, 
odśpiewał ulubiony artysta następujące śpiew­
ki układu Kamińskiego:

Uroczysta dziś godzina 
Szczerem sercem pożądana:
Dziś szczęśliwa ta kraina 
Wita losów swoich Pana.

W dobrą wróżbę grzej umysły,
Królom swoim wierne plemię,
W dobrą wróżbę gwiazdy błysły,
Że odwiedził naszą ziemię.

Jakiekolwiek tam koleje,
Są nam w przyszłość nad gwiazdami,
Już los nami nie zachwieje 
Gdy my z Królem a Król z nami.

Łączna miłość nam przymierzem,
Wierz nam Królu, że w potrzebie 
Nasze piersi Twym puklerzem,
Chciej nas kochać, jak my Ciebie.

Głośnem brzmieniem rojna pszczoła,
Swą królowę wita w ulu,
Tak dziś głośno radosó w o ła :
Żyj nam, żyj nam, żyj nam Królu !

Ostatni punkt programu przedstawienia 
tworzył obraz alegoryczny: Viribus unitis,
odsłoniony wśród hucznych wiwatów na cześć 
Najjaśniejszego Pana, który widocznie zado­
wolony opuścił salę teatralną.

Nazajutrz (dnia 20 października) c go­
dzinie siódmej rano opuścił Cesarz Lwów u- 
dając się w dalszą podróż po kraju. Na wsia- 
danem atoli, już po pożegnaniu duchowień­
stwa i przedstawicieli władz, zwrócił się Mo­
narcha do członków Stanów tutejszych i wy­
rzekł do nich te pamiętne słowa: „ Dz i ę ­
k u j ę  w a m  mo i  p a n o w i e  za  s e r d e ­
c z n e  p r z y j ę c i e  i s p o d z i e w a m  s i ę  
w a s  p a n ó w  w k r ó t c e  z n o w u  o d wi e -  
d z i ć ! “

Nie poprzestali Lwowianie na poże­
gnaniu Monarchy u bram Namiestnikowskiego 
pałacu. Gdy powóz Cesarski zbliżył się do 
rogatki Łyczakowskiej, zastąpiły mu drogę 
obok bramy tryumfalnej w tem miejscu wy­
stawionej: wydział miejski, korporacye i ma­
gistrat, a Najjaśniejszy Pan zawezwawszy 
do swego powozu burmistrza pożegnał go 
w te słowa ; D z i ę k u j ę  p a n o m  j e s z c z e  
r a z  za s e r d e c z n e  p r z y j ę c i e .  S t a r a ć  
s i ę  b ę d ę ,  i l e  m o ż n o ś c i ,  w k r ó t c e  
z n o w u  p r z y b y ć  do L w o w a !  Tu po­
jazdy ruszyły wśród okrzyków ludu, żegna­
jącego szczeremi życzeniami i błogosławień- 
stwy odjeżdżającego Władcę.

(Dokończenie nastąpi).
Stanisław Schnur-Pepłowski.



Strzelnica nasza łączyła zawsze głęboką mi­
łość kraju z miłością jego Władców.

W stępującego ponownie w nasze progi, 
witamy Cię Najjaśniejszy Panie z uczuciem 
dumy i radości z głębi serca, wołając : Witaj 
nam miły Gospodynie!

Najj. Pan podziękował kilkoma łaska- 
wemi słowami, poczem zwrócił się do pana 
Dzikowskiego, którego przedstawiono Monar 
sze jako króla kurkowego i c. k. nadworne­
go dostawcę, od którego Jego Cesarska Mość 
raczył najłaskawiej przyjąć parę pistoletów 
tarczowych. P. Dzikowski rzekł, iż czuje się 
najszczęśliwszym, że Najj Pan przyjął tę 
drobnostkę, jako dowód, iż sztuka rusznikar- 
ska, która w dawnej Polsce tak wysoko sta­
ła  i dziś nie zaginęła, lecz idzie w rzetelne 
zapasy z wyrobami innych krajów.

Teraz przeszedł Najj. Pan, poprzedzony 
przez pp. Mochnackiego i Michalskiego 
wzdłuż szeregu dziewczątek, które rzucały 
kwiaty pod nogi Monarchy do strzelnicy. 
Przed portalem przyjął bukiety od dziewczyn­
ki i chłopaczka, pogłoskał dzieci po głowie 
i wszedł do głównej sali, przystrojonej świą­
tecznie. Tu przedstawił p. Michalski Jego 
Ces. Mości kilku członków Towarzystwa, oraz 
delegatów krakowskich i poznańskich. Obu 
delegatów poznańskich zaszczycił Monar­
cha krótką rozmową. P. Dzikowski podzię­
kował Najjaśniejszemu Panu za wspaniały 
dar ofiarowany Towarzystwu, mianowicie za 
puhar w stylu Ludwika XV, który umie­
szczony był na stole pokrytym makatą. Najj. 
Pan informował się o stosunkach Towarzy­
stwa, spojrzał przez okno na metę i zapytał 
p. Dzikowskiego jak jest daleką, na co od­
rzekł p. Dzikowski, że przestrzeń do mety 
wynosi 230 kroków. Następnie wniósł pan 
Dzikowski prośbę, aby Najj. Pan raczył u- 
wiecznić przygotowaną kartę pamiątkową 
Swoim podpisem. Monarcha usiadł i napisał 
po polsku:

Franciszek Józef.
Następnie zwiedził Monarcha skarbiec 

i pamiątki Towarzystwa, a między innemi 
tarczę do której strzelał Najj. Pan podczas 
nierwszego pobytu we Lwowie w 1851 r. i 
trafił w samo centrum.

Gdy Najjaśniejszy Pan miał opuścić salę, 
zbliżył się do Jego Ces. Mości p Michalski 
i zaprosił do loży. Ukazanie się tutaj Monar­
chy wywołało nieopisany zapał. Po ucisze­
niu się okrzyków odezwał się chór „Lutni, 
który odśpiewał następującą kantatę, do któ­
rej słowa i muzykę ułożył dr Bogdański.

W murach grodu, co rozkwita,
Odkąd o nim masz staranie,
Wita strzelców Cię drużyna,
Drogi Władco, miły Panie.

Ty dla szczęścia Swoich ludów,
Twe nieszczęście przebolałeś,
Półwiekowych plon Twych trudów 
Dla ich dobra Ty oddałeś.

Dla narodów zawsze byłeś 
Ojcem, co opiekę daje,
Krwawych bojów nie toczyłeś,
By podbijać ludy, kraje.

Lecz podbijać serca ludów 
Toś Swem zrobił Ty staraniem,
W tern widziałeś szczyt Twych trudów, 
Dumą Twą, Twe powołanie.

Bo ta ziemia nasza święta,
Jak Ty wiele przebolała 
A w prawicę Twą ujęta,
Zakwitnęła, odmłodniała.

Najjaśniejszy Pan wysłuchał kantaty 
stojąc, a na okrzyki odpowiadał łaskawym 
ukłonem wojskowym.

Po kantacie zeszedł Monarcha do ogro­
du i u wyjścia podziękował p. Michalskiemu 
za gorące przyjęcie.

„Cieszy Mnie — rzekł Monarcha — 
że Towarzystwo strzeleckie tak pięknie 
się rozwija i życzę panom , abyście i 
nadal w tym kierunku pracowali na 
pożytek miasta i kraju.“
W takim samym porządku w jakim 

wprowadzono Monarchę, odprowadzono do 
wrót wśród dźwięków hymnu ludowego i 
gizmiących okrzyków rozontuzyazmowanej pu­
bliczności

W chwili gdy Najjaśniejszy Pan opuszczał 
Strzelnicę wysunęła się z tłumu jakaś ko­
bieta czarno abrana z dzieckiem na ręku, rzu­
ciła się przed Monarchą na kolana i podała 
Mu prośbę. Jego Ces. Mość schylił się do 
petentki, polecił jej wstać i przyjął łaska­
wie prośbę.

Ze Strzelnicy udał się Monarcha na Wy­
soki Zamek, gdzie zapowiedziano Corso.

Corso.
Na Wysoki Zamek odjechał Monarcha 

o godzinie 8 minut 40 ulicami: Kurkową, 
Unii lubelskiej i Teatyńską, witany wszędzie 
po drodze gromkimi okrzykami, które brzmiały 
bez przerwy.

Na Zamku było już o godzinie 2 rojno 
od publiczności, ekwipaży prywatnych i do­
rożek. Ogółem naliczyliśmy ich wszystkich 
158. Z prywatnych ekwipaży zwracały na sie­
bie uwagę przedewszystkiem powóz księstwa 
Kalikstów Ponińskich, uwieńczony girlanda­
mi róż i innych egzotycznych kwiatów. Prze­
ślicznych zaprzęgów było wiele; wymienimy 
tylko znane we Lwowie i podziwiane dwie 
czwórki hr. Siemieńskiego-Lewickiego, dalej 
zaprzęgi pp.: hr. Romana Potockiego, W ła­
dysława hr. Baworowskiego, hr. Stanisławów 
B adenich, Gorayskiego, Siemiginowskiego, 
Eustachego Zagórskiego, barona Adolfa Bruni- 
ckiego, Dawida Abrahamowicza, Adama Ję- 
drzejowicza, hr. Miero wej. Na krótko przed przy­
jazdem Najjaśniejszego Pana przybyli Najd. 
Arcyksięstwo Leopoldowie SaDratoruwie z księ­
żniczką Alicyą Burbońską, PP. Ministrowie 
ks. Windisch-Graetz, hr. Falkenhayn, margr. 
Bacąuehem, dr. Madeyski i Marszałek krajo 
wy ks. Sanguszko.

Pojazd Najjaśniejszego Pana mającego 
po lewej stronie JE . Pana Namiestnika hr. 
Badeniego, poprzedzały powozy z naczelnika­
mi straży obywatelskiej: pp Michalskim 
i Getritzem oraz pp. prezydentem Mochna­
ckim i dyrektorem Marchwickim.

Pojazd Monarszy, do którego przyłączył 
się ekwipaż Najd. Arcyksięstwa Leopoldów 
Salvatorów, objechał górę Franciszka Józefa 
lewą stroną, podczas gdy powozy prywatne 
długim szeregiem jadące środkiem po alei 
zamkowej, ciągnęły się stroną prawą i spo­
tkały raz jeden Najj. Pana. Monarcha za­
trzymał się chwilę przy kamieniu pamiątko­
wym Sobieskiego i wysiadł z powozu dla 
przypatrzenia się uroczemu widokowi na Żół­
kiewskie i Podzamcze.

Po półgodzinnym pobycie na górze 
Franciszka Józefą powrócił Monarcha do 
Swej Rezydencyi. Wkrótce też opróżnił się 
Wysoki Zamek z ekwipaży i publiczności.

Pogoda sprzyjała tej pięknej zabawie.

Obiad Dworski.
Wczoraj dnia 9 września o godzinie 

pół do siódmej odbył się obiad dworski, w 
którym wzięli u d z ia ł: JE. Prezydent Mi­
nistrów ks. Windisch-Graetz, JE. P. Minister 
hr. Falkenhayn, JE. Pan M inister Madeyski, 
JE . rumuński prezydent ministrów Lahova- 
ry , JE. Pan Namiestnik hr. Kazimierz Ba- 
deni, ksiądz biskup Puzyna, ks. biskup Kui- 
łowski, JE . adjutant generał hr. P aar, JE. 
generał adjutant Bolfras, JE . hr. Wolken- 
stein, szef sekcyi dr. Edward Rittner, JE. 
Włodzimierz hr. Dzieduszycki, JE . Wilhelm 
hr. Siemieński-Lewicki, JE. Prezydent wyż. 
sądu krajowego Ignacy Zborowski, dr. An­
toni Małecki, JE . generał-porucznik baron 
Lohneysen, JE . komendant 10 korpusu Gal- 
gotzy, generał-major Zygmunt Gniewosz, 
generał-major Wiener, ks. Władysław Sapie­
ha, hr. Seweryn Drobojowski, Stanisław hr. 
Dzieduszycki, Antoni hr. Wodzicki, p. Hi­
polit Bochdan, Jerzy hr. Dunin Borkowski, 
Zdzisław Skrzyński, p. Edward Micewski, 
p. Stanisław Jędrzejowicz.p. Józef Skarbek-Bo- 
rowski, p. Guoiński, radcy D w oru: Adolf 
Geistlener, Franciszek Zdański, Kondrat, 
radca Dworu i dyrektor polieyi Władysław 
Krzaezkowski, radca Dworu i dyrektor poczt 
i tolegrafów Jan Seferowicz, radca Dworu 
Klaudy, radca Namiestnictwa Władysław hr. 
Russocki, starosta Roman Tchorznicki, pre­
zes Izby adwokackiej dr. Jan  Czaykowski, 
podpułkownik Wańka, Adam hr. Gołuchow- 
ski, hr. Andrzej Potocki, hr. Koziebrodzki, 
Józef hr. Łubieński, Władysław Łoziński 
p. Stanisław Brykczyński, p. Siemiginowski, 
p. Stanisław Gniewosz, podpułkownik Bresni- 
tzer, adjutanei przyboczni: podpułkownik Lo- 
nyay, major Tengler; pułkownicy Wissnecker i 
Schediwy, rumuński pułkownik Pribojano, ks. 
infułat Zabłocki, pułkownicy Sturm i Na- 
chodsky, major Lahousen, kapitan Vivenot, 
sekretarz Wystawy krajowej Jan  Kazimierz 
Zieliński, kapitan Kuepach, lekarz nadworny 
sztabowy dr. Kerzl, major Pollak adjutant 
przyboczny, 1 oficer ordynansowy, 1 komen­
dant straży (Wachkommandunt).

Na Wystawie.
Prześlicznym, pełnym nadzwyczajnego 

uroku epizodem w szeregu uroczystości na 
cześć M onarchy, był wieczór wczorajszy na 
Wystawie.

Kto był wczoraj — a któż nie był ? — 
kto brał udział w tej olbrzymiej, imponują­
cej owacyi dla Najj. Pana — temu na za­
wsze pozostanie w pamięci niezatarty obraz 
odniesionych wrażeń, dających się porównać 
chyba tylko ze snem fantastycznym o zacza­
rowanej krainie Nocy.

Kiedy zmrok zap ad ł, jakby za do­
tknięciem różdżki czarodziejskiej, wzgórze 
stryjskie, owo tak znagła po nad Lwowem 
wyrosłe miasto will zalotnych i pałacyków 
wdzięcznych, okryło się przedziwną, niby 
z mgły i tęczy utkaną szatą, haftowaną bo­
gato najdroższemi kamieniami najpierwszego 
blasku, najprzedniejszej czystości perły, osnu­
tą najpyszniejszymi okazami skarbów Golkon-

y, które dłoń jakichś niewidzialn ych gno­
mów i koboldów ułożyła w rozmaite wzory 
i desenie, coraz to piękniejsze, coraz to bar­
dziej zachwycające oko, łudzące, rozmarzają­
ce, wiodące w dziedzinę fantastycznych 
baśni,

Ale — czas z krajów fantazyi zejść 
na pole rzeczywistości, i w rzetelnym opisie 
zaznaczyć, iż istotnie plac Wystawy przyo­
zdobiony był wieczorem, dzięki sztuce deko­
racyjnej artysty malarza p. Herasimowicza, 
przy współudziale wykonawców efektownego 
oświetlenia, p p .: Krziżika i Rohrmga, dzięki 
ich pomyślności i gustowi, w sposób tak 
efektowny, że musiał robić nadzwyczajne 
wrażenie.

Zaczynając od wstępu, całą ulicę głó­
wną, od bram j aż po za fontanę świetlną, 
ujęto po obu stronach łańcuchami płoną­
cych balonów różnokolorowych, które jak 
sznury mieniących się wszystkiemi barwami 
opali, tworzyły wdzięczne obramowanie całe­
go placu. U dołu, na lewo i na prawo, na 
gazonach i ścieżkach, (szczególnie pod pawi­
lonem Arcyksięcia Albrechta, obok pawilonu 
Kaczyńskiego), rozrzucone mnogie światełka, 
wśród zieleni trawników , dawały złudzenie 
płonących ogrodów. Piękne kontury terasy 
przed pałacem sztuki rysowały się fantasty­
cznie na głębokiem tle nocy, oświetlone sno­
pami gorejąeych pochodni smolnych i ogro­
mnych lampionów. A dalej plac między pa­
łacem sztuki a pawilonem architektury, pły­
wającymi, jakby skały fantastycznie rzeźbio­
ne na płonących gazonowych jeziorach — 
jaśniało arcydzieło sztuki illuminacyjnej: 
pierwsza fontana, po nad basenem której 
wiły się girlandy różnokolorowych lampio­
nów, niby ramiona olbrzymiego płomieni­
stego pająka który z nadzwyczajną satysfak- 
cyą zdawał się przypatrywać sobowtórowi 
swemu, obrazowi swemu, odbitemu w zwier- 
ciedle spokojnej wody basenu. Gra tysią­
cznych świateł i barw cudownych sprawiała 
tu efekt. A dalej szło się znowu śród płoną­
cych festonów , łączących olbrzymie maszty, 
wśród powiewających swobodnie a fantasty­
cznie flag, ku fontanie głównej, ujętej zno- 
wuż w arcyefektowny wieniec świateł elek­
trycznych, rozsypanych po festonach z ró­
żnobarwnych wstęg — a głównie z szarf, 
czerwonej i białej, uwitycb. Dalej znowu 
alea, lampionami oświetlona — a kończył 
się ten świetlany obraz portalem z elektry­
cznych płomieni, którego szczyt stanowiła 
korona i inicyały Najj. Fana.

Całości obrazu dopełniało oświetlenie 
gustowne niektórych pawilonów i restaura- 
c.yi, oraz główniejszych punktów altan i wie­
życ parku stryjskiego, które arcyefektownie 
z tła głębokiego, pewłoką nocną osłoniętego 

, wyzierały jak płonącego światła oazy. 
Uzupełnijmy wreszcie obraz niezmie­

rzoną zda się ciżbą, mrowiskiem, morzem 
głów, które po godzinie ósmej z wieczora 
całą tę przestrzeń zalało, falując niespokoj­
nie życiem gorączkowem, oczekiwania peł- 
nem , i — dodajmy — energiczne krzątanie 
się straży obywatelskiej, która przy pomocy 
straży ochotniczych wprowadzała ład i roz­
ciągała w głównej alei kordony, tworzyła 
szpalery, ażeby torować drogę monarszemu 
orszakowi.

O godz. 9 uciszyło się wszędzie, w tłu­
mach nieprzejrzanych zapanowała uroczysta 
cisza oczekiwania, którą przerwały dopiero 
dźwięki hymnu ludowego, odegranego przez 

■pelę w pierwszej od wjazdu altanie. To 
zybył Najd. Areyksiążę Leopold Salvator 

ze Swą Najd. Małżonką i księżniczką Alicyą 
Bourbon i orszakiem. Ich ces. i król. Wyso- 
rości powitali członkowie prezydyum Wysta­
wy opodal wejścia do umyślnie ustawionej 
oży na gloryecie restauracyi Baczyńskiego. 

Najdost. Arcyksięstwo i ks. Alicyą zajęli 
miejsca w loży — i niebawem też zaczęła 
funkeyonować fontana elektryczna, dając 
oczom kilkudziesięciu tysięcznych tłumów 
nowe wspaniałe widowisko gry świateł i 
kolorów.

Po upływie kwadransa ozwał się w 
rzeszach szmer radosny, zahuczały gromkie 
wiwaty i przeciągłe okrzyki: Niech żyje! — 
i Najj. Pan, poprzedzony przez naczelników 
straży obywatelskiej pp. Michalskiego i Ge- 
tritza, oraz przez prezydenta miasta, wysiadł 
w towarzystwie JE . Pana Namiestnika z 
pojazdu na placu Wystawy obok fontany 
świetlnej. Powitanie złożyli: JE . prezes ks 
Adam Sapieha, wiceprezesowie St. hr. Ba- 
deni i August. Gorayski, dyrektor dr. Mar­
chwicki, Mikolasch, hr. Łubieński, Zieliński, 
wogóle całe prezydyum i dyrekcya Wysta­
wy. Najj. Pan przeszedłszy plac po chodni­
ku, wysłanym kobiercem, powitał uściśnie- 
niem dłoni Najd. Arcyksięeia Leopolda Sal- 
vatora, przywitał się z obecnymi u wejścia 
do loży PP. Ministrami ks. Windisch-Grae- 
tzera, Falkenhaynem, Bacątieheraem, Madey- 
skim, Jaworskim i wszedł do loży, gdzie przy­
witał Najd. Arcyksieżniczke Blankę i księżni­
czkę Bourbon.

W tej chwili chór śpiewaków „Lutni", 
pod batutą p. Cetwińskiego zaintonował pię­
kny polonez Muncheimera. Najj. Pan przy­
patrując się grze świateł fontanny, ilumina-

eyi placu, oraz bezmiernym tłumom i słu­
chając dźwięków pieśni stał długo w loży i 
od czasu do czasu dziękował uprzejmym ukło­
nem wojskowym za gromkie okrzyki „Niech 
żyje!", które raięszały się z tonami poloneza.

Następnie wysłuchał Najjaśniejszy Pan 
jeszcze ruskiej kompozyeyi Worobkiewicza: 
„Do Zorii" i „Nad P rutom ,"— poczem obej­
rzawszy z drugiej strony illuininacye altan 
Parku Stryjskiego, wraz z Najdostojniejszymi 
Arcyksięstwem i księżniczką Bourbon, hr. 
Namiestnikiem i ks. Sapiehą, którzy Monar­
sze cały czas towarzyszyli, opuścił lożę. Wy­
chodząc z loży podszedł Monarcha ku śpie­
wakom, podziękował pp. Makarewiczowi pre­
zesowi „Lutni" i Cetwińskiemu dyrygentowi, 
za piękną produkcyę i wśród gromkich, nie 
milknących ani na chwilę okrzyków, odje­
chał z powrotem do Rezydencyi. Mimo tłu ­
mów nieprzejrzanych, które wedle autenty­
cznych inforinacyi przekroczyły cyfrę 40.000 
głów, porządek przez cały czas, dzięki ener­
gicznej straży obywatelskiej nie był ani na 
chwilę zakłócony.

Plac Wystawy jaśniał długo jeszcze po 
odjeździe Monarchy wspaniałą iluminacyą i 
do późnej godziny snuły się po nim wzru­
szone, szczęśliwe rzesze publiczności.

Z dnia dzisiejszego.

Rewia wojskowa na Błoniach Janow­
skich

Chmurny, ale do godziny dziesiątej zu­
pełnie niemal pogodny dzień dzisiejszy, 
prawdziwy dzień jesienny, nadawał się zna­
komicie do rewii wojskowej. Odbyła się też 
ona w obecności Najjaśniejszego Pana — sto­
sownie do zapowiedzi — o godzinie 8 rano 
na zwykłym placu ćwiczeń wojskowych,. na ”  
błoniach Janowskich.

Wczesnym już rankiem wyruszyły woj­
ska załogi lwowskiej ze swych koszar, po­
dążając rozmaitemi ulicami ku błoniom Ja­
nowskim. Tu ustawiły się frontem ku m ia­
stu u wstępu do tej części błoni, która przy­
tyka już do drogi, wiodącej do folwarku w 
Biłohorszczy. Dowódzcy sprawili szyki i zło­
żyli raport komenderującemu, generałowi 
broni JE. księciu Ludwikowi Windisch- 
Graetzowi. Wojska ustawione były w t. z w. 
paradnym szyku w ten sposób, iż pierwszą 
i drugą linię stanowiła piechota mianowicie 
pułki 15, 24 i 30, a w drugiej linii utwo­
rzone z tutejszych kadrów batalionowych 
dwie kompanie obrony krajowej, i kompania 
żandarmeryi, trzecią linię artylerya, (miano­
wicie dwa pułki a nadto jeszcze jedna baterya) 
czwartą kawalerya (mianowicie pierwsza dy- 
wizya 7 pułku ułanów) oraz dywizya trenu. 
Komendanci zajęli wyznaczone im przez prze­
pisy wojskowe miejsca a na czele całego 
frontu stanął komendant korpusu JE . książę 
Windisch-Graetz.

Przed wjazdem na Błonia Janowskie 
oczekiwał Monarchę sprawiony również w 
szyk wojskowy oddział generałów i oficerów 
wolnych od służby.

Już przed godz. 8 przybył tu Najja­
śniejszy Pan, wraz ze Swoją świtą. Najja­
śniejszego Pana, który jechał w powozie u- 
licami Czarnieckiego, przez plac Bernadyń- 
ski, Halicki, Maryacki, ul. Kopernika, Leo­
na Sapiehy, Gródecką i ul. na Błonie, wita­
ły entuzyastycznie, oczekujące po obu stro­
nach drogi tłumy, a przed samą Rezydencyą 
urządziły Monarsze gorącą owacyę. Tu przy­
padły także do pojazdu Monarchy osoby, 
które pragnęły oddać Najj. Panu swe pro­
śby, Monarcha zaś z najłaskawszą skwapli- 
wością raczył odebrać podania; — było ich 
około 30.

Gdy Najj. Pan przybył do miejsca, w 
którem oczekiwali generałowie i korpus ofi­
cerów wolnych od służby, dosiadł konia i 
wraz z całym orszakiem, z którym połączy­
ła się świta Monarsza, udał się na Błonia.

Tu, na znak dany przez komenderują­
cego, kapele pułków zaintonowały hymn lu­
dowy, wszystkie wojska oddały wojskowe 
honory, a komendant korpusu JE . ks. Win­
disch-Graetz złożył Najj. Panu raport. Mo­
narcha, w towarzystwie komenderującego, 
przebiegł wzdłuż frontu wszystkich oddziałów 
a w ślad za Nim podążała świta. Gdy Najj. 
Pan ukończył już przegląd, zarządził, aby 
wojska przedefilowały przed Nim. W tym 
celu stanął Najj. Pan na koniu w połowie 
Błoni Janowskich pod prostym kątein do li­
nii frontu, a oddz ały poczęły się zwijać, 
przygotowując się do uroczystego pochodu. 
Tuż za Monarchą ustawił się Jego orszak; 
z boku i nieco wstecz stanęły dwa powozy 
dworskie, w których siedziały: Najd. Arcy- 
księżna Blanca, Małżonka Najd. Arcyksięcia 
Leopolda Salvatora i Siostra Jej Księżniczka 
Alicyą Bourbon, oraz damy Dworu Najdost. 
Arcyksiężnej, O kilkadziesiąt wreszcie kro­
ków z boku i wstecz stało przeszło dwadzie­
ścia powozów i szeregi publiczności. Z po­
wozów przypatrywały się paradzie panie, — 
między któremi zauważyliśmy także księżnę
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Windisch-Graetz, małżonką komenderującego 
z córką, oraz JE. Pana Prezydenta Ministrów 
ks. Alfreda Windisch-Graetza, JE . P. Namie­
stnika Kazimierza hr. Badeniego, dalej Szczę­
snego kr. Koziebrodzkiego, Jana kr. Szepty­
ckiego i w. i.

Obraz, który się przed oczami przypa­
trujących rozpościerał, był istotnie bardzo 
zajmujący i piękny. Na dzielnym, skaro 
gniadym koniu w pełnej rycerskości po­
stawie siedział Najjaśniejszy Pan otoczony 
ubranymi strojnie dostojnikami Dworskimi, 
generałami i oficerami wszystkich broni, po­
między którymi wyróżniali się gwardziści 
przyboczni, ubrani w wysokie buty, w białe 
pantalony, w czarne z obfitymi, złotymi ga­
lonami kabaty i w czarne kapelusze z pióro­
puszami. Konie ich prześliczne, szpakowate 
z długimi ogonami, przykryte czerwonemi 
derkam i, niecierpliwie biły kopytami o zie­
mię i parskały wesoło. — Przed Najjaśniej­
szym Panem przesuwał się tymczasem we 
wzorowym marszu paradnym oddział za od­
działem. Świadomość, że oko Naczelnego Wo­
dza spogląda na nich , dodawała żołnierzom 
otuchy i zachęty — to też maszerowali w 
istocie nadzwyczajnie.

Na samym czele jechał z pochylonym 
ku ziemi w priwej ręce pałaszem JE . ksią­
żę W indisch-Graetz, który, gdy minął już j  
Najjaśniejszego Pana, w galopie zatoczył ko­
niem koło i stanął nieco wstecz obok Mo­
narchy.

Naprzód maszerowała piechota. Kom 
panie rozwinięte w linii, szły równo jak pod 
sznurem; żołnierze ze zwróconymi ku Najj. 
Panu głowami maszerowali wzorowo. Pochód 
otwierał pułk 15, potem szedł pułk 24, któ­
ry prowadził komendant pułku Najdostojniej ­
szy Arcyksiążę Leopold Salvat.or. Jego ces. 
i król. Wysokość, podobnie jak wszyscy ge­
nerałowie i komendanci pułków, po przede­
filowaniu zatoczył koniem i slanął w orsza­
ku Najj. Pana. Po pułku 24 przeszedł pułk 
lwowski (80), a następnie obrona krajowa i 
żandarmerya. Po drugiej stronie maszerują­
cych, naprzeciw Najj. Pana, ustawione or­
kiestry wojskowe poszczególnych pułków przy­
grywały po kolei przez cały czas defilady.

Gdy piechota przemaszerowała poczęła 
defilować artylerya, Baterye w liniach po 
cztery działa przesuwały się tak równo, jak­
by konie, ludzie i armaty z jednego byli u- 
lani materyału. Artylerya konna nie powró 
ciła jeszcze z ćwiczeń, nie mogła zatem wziąć 
udziału w paradzie.

Z kolei przesunęły się trzy szwadrony 
ułanów, w rozwiniętych szeregach po kilku­
nastu jeźdźców, równe i proste jak wyma­
rzona linia. — W końcu podążały wozy ta ­
boru wojskowego (Train).

Defilada trw ała pół godziny. Gdy była 
już ukończoną, Najjaśniejszy Pan rozkazał, 
aby artylerya przedefilowała jeszcze w k łu ­
sie. Defilada ta odbyła się równie wzorowo, 
jak poprzednie. Teraz na rozkaz Najjaśniej­
szego Pana, który osobiście wydawał polece­
nia, wypełniane następnie przez dowódzców, 
kawalerya wykonała jeszcze kiika ruchów 
w stępie, w kłusie i galopie. Szeregi dywizyi 
ułanów zsuwały się i rozsuwały z nadzwy­
czajną dokładnością, wykonywały nagłe zwro­
ty wzorowo, zmieniały od razu rodzaje ru­
chów i t. d.

Gdy i te ćwiczenia dobiegły końca, na 
rozkaz Najjaśniejszego Pana, zebrali się w 
około Jego osoby wszyscy komendanci od­
działów wojskowych, generałowie i oficerowie 
będący w służbie oraz świta Najj Pana a 
Monarcha wyraził komendantowi korpusu 
Najwyższe i najłaskawsze podziękowanie oraz 
uznanie za wyborną postawę wojsk. Prócz 
tego raczył Najjjaśniejszy Pan wyrazić 
wszystkim zgromadzonym najgorętszą po­
chwałę za wyborną postawę, defiladę i ćwi­
czenie oddziałów.

O godzinie 9 rewia była ukończona. 
Monarcha odjechał konno z błoń Janowskich, 
wsiadł do oczekującego powozu i wraz ze 
świtą odjechał z powrotem do Swej Rezyden­
cji podążając tem i samemi ulicami, któremi 
przyjechał. I teraz oczekiwały przejazdu uko­
chanego Monarchy licznie zebrane tłumy, 
które wznosiły entuzjastyczne okrzyki na 
cześć Najj. Pana.

Audyencye.
Najjaśniejszy Pan udzielał dzisiaj w 

Rezydencyi Swej publicznych posłuchań. 
Monarcha raczył przyjąć n .stępujące depu- 
acyc: „Prezydyum Instytutu stauropigiańskie 

8° i wydział „Narodnego Dorau“, wydział
?,Weg° Towarzystwa Szewczenki", wy- 

kow k 0WarzJ stwa „Proświty", wydział kra- 
d rri Stowarzyszenia rzeźników, prezy- 
da > ky handlowej i przemysłowej w Bro-

’ Wreszcie przełożeństwo izraelickiej
gminy wyznaniowej w Brodach.

. gpnie raczył przyjąć Najj. Pan po- 
Czari^ : książąt Jerzego i Adama
TarUi?r ^  ^r. Włodzimierza oraz
cve £  -^^duszyckich, dalej deputa-
demitftovna-vr cza z burmistrzem na czele; 
austryacllif.r 0£ ^ ne£° zj azdu przemysłowców 
r  Andr d; P ? ae^  Zakopane z

ejem Chramcem na czele, Michała

„Gazeta Lwowska" z dnia 11

hr. Baworowskiego, Juliusza Bielskiego, dr. 
Ludwika K ubalę, hr. Siemieńskiego-Lewi- 
ękiego, Tadeusza Starzyńskiego, Franciszka 
Ślęka, Adama Skrzyńskiego, prof. Maurycego 
Straszewskiego , Kazimierza Wisłockiego i 
wielu innych.

Przed rozpoczęciem ogólnych posłuchań 
raczy ł przyjąć Najjaśniejszy Pan n a  prywatnej 
audyeneyi Konstantyna Pustoszkina, rossyj- 
skiego konsula we Lwowie.

*  *  **
Po audyencyach, wyjechał Najjaśniej­

szy Pan o godzinie 8 po południu celem 
zwiedzenia nowej ujeżdżalni wojskowej i ko­
szar piechoty na placu Jabłonowskich. Naj­
jaśniejszy Pan wyjechał z Rezydencyi: ulicą 
Czarnieckiego, Pańską, Zieloną i Jabłonow­
skich, a ztamtąd dalej uda się. ulicą Jabło­
nowskich, św. Zofii i Poniatowskiego na Wy­
stawę krajową.

O godzinie 6 minut 80 wieczorem od 
będzie się dziś obiad dworski w pałacu Na­
miestnikowskim a o godzinie 9 wieczorem 
przyjęcie u JE. Wilhelma lir. Siemieńskiego- 
Lewickiego.

Dziś o godzinie 1-ej zmieniła się warta 
na strażnicy wojskowej, obok pałacu Namie­
stn ictw a, przy dźwiękach kapeli wojskowej. 
Kompanię 30 pułku p. zastąpiła kompania 
15 p. p.

Wczoraj pomiędzy godziną 2 a 3 p o ­
południu Najjaśniejszy Pan oddał wizytę hr. 
Agenorowej Gołuchowskiej.

W uzupełnieniu opisu z bytności Naj­
jaśniejszego Pana w gal. Kasie Oszczędności, 
dodajemy, że w czasie prezentacji osób. Je­
go Ces. Mość zwrócił się do pana dr. W ła­
dysława Zajączkowskiego. który przedstawił 
się jako chwilowy zastępca generalnego dy­
rektora i profesor Politechniki.

Program na Jutro.
V. Wtorelc 11 września.

Jutro przedpołudniem zwiedzi Najja­
śniejszy Pan nowy pałac sprawiedliwości, 
Muzeum hr. Dzieduszyckiego oraz będzie na 
otwarciu nowej ochronki dla dzieci izraeli- 
ckich.

O godzinie 6 minut 80 wieczorem obiad 
dworski w pałacu Namiestnikowskim.

Odjazd ze Lwowa o godzinie 8 minut 
36 wieczerem podług zegara lwowskiego na 
główny dworzec kolei państwowej, tą samą 
drogą, którą się odbył wjazd Najjaśniejsze­
go Pana dnia 7 września b. r.

Podczas odjazdu utworzą podwójny szpa­
ler po obu stronach całej drogi na wstępie 
wymienione korporacye duchowne; Stowa­
rzyszenia, Zakłady, uczniowie szkół średnich 
i ludowych i t. d.

Ulice i place, któremi Najjaśniejszy 
Pan przejeżdżać będzie, będą oświetlone.

Na dworcu kolejowym zbiorą się, du­
chowieństwo, wszystkie Władze cywilne i woj­
skowe, oraz Reprezentacje, celem uroczyste­
go pożegnania Najjaśniejszego Pana.

Lwów, 10 września

— Audyencye u JE. Panu Prezy­
denta Ministrów. Dziś o godzinie 11 przed­
południem przedstawił JE. Panu Prezydentowi 
Ministrów księciu Alfredowi Windisch-Graetzowi: 
JE- P. Namiestnik Wiceprezydenta Namiestni­
ctwa p. Jana Lidia, radców Dworu hr. Włodzi­
mierza Łosia i Jana Hilda, Dyrektora policyi, 
radcę Dworu Krzaczkowskiego oraz szefa biura 
prezydyalnego, radcę Namiestnictwa Gustawa 
Mauthnera. Następnie przedstawili się JE. Panu 
Prezydentowi Ministrów: Wiceprezydent Rady 
szkolnej kraj. dr. Bobrzyński Michał; Prezydent 
wyższego sądu kraj. JE. Jakób Simonowiez, 
Wiceprezydent wyższego sądu kraj Aleksander 
Tchorznicki, prezydent sądu kraj. Piątkowski, 
wiceprezydent sądu kraj. Białoskórski,j starszy 
prokurator radca Dworu Zdański, dalej prezy­
dent miasta Mochnacki i wiceprezydent Mar­
chwicki, radni Sehayer, Byk, dr. Roszkowski i 
Bardasz; następnie Wiceprezydent krajowej dy­
rekcji skarbu dr. Witołd Korytowski, radca 
Dworu Geistlener, prokurator skarbowy radca 
Dworu Kunz, starsi radcy skarbowi Ka- 
sprzyszak, Gotz, Jabłonowski, Fritz, Dajewski, 
oraz radca skarbowy Klusik; z kolei dyrektor 
poczt i telegrafów radca Dworu Seferowicz a w 
końcu dyrektor ruchu kole: państw. Deyma.

— JE. Pan Minister margrabia 
Bac^ueliem opuścił dziś miasto nasze.

— Zwiedzanie sali sejni( wej i apar­
tamentów, urządzonych na przyjęcie Monarchy,

września 1894.

dozwolonem jest od dzisiaj za opłatą wstępu w 
dzień od osoby 20 et., wieczór przy oświetleniu 
30 ct. Dochód ze sprzedaży biletów przeznaczył 
Wydział krajowy na cele dobroczynne.

— W iadomości kościelne, Archidye- 
eezya lwowska obrz. łaó. Dnia 17 września b r. 
wieczór rozpoczną się w Semiuaryum dueho- 
wnem we Lwowie rekollekcye dla kapłanów. 
21 odbędzie się wspólna komunia. Nauki rekol- 
lekcyjne miewać będzie O. Jackowski, superior
OO. Jezuitów we Lwowie.

Kto z WW. księży ma zamiar brać udział 
w tych rekollekcyacn, niech się wcześnie zgłosi 
do Rektoratu seminaryum.

Zmiany w klerze kościelnym: 0. Różek 
Wincenty ze Zgromadzenia 00. • Missyonarzy 
objął posadę kapelana przy szpitalu Sióstr Miło­
sierdzia u św. Wincentego we Lwowie.

Jurysdykcyę otrzymali: 0. Kiedrowskijako 
kierownik domu misyjnego w Paulinówee alias 
Boehołówce i O Cichy Walenty, przeznaczony 
do niesienia pomocy przy parafii w Jezierza- 
nach.

Dyecezya krakowska: Posadę katechety
szkół pospol. w Jaworzniu objął ks. Władysław 
Jaworski, wikar. w Jaworzniu. Przeniesiony z 
Przeciszowa do Jaworznia ks. Jan Kapel. Peł­
nienie obowiązków katechety w Podgórzu po- 
ruczono.

a) w szkole męskiej ks. Janowi Łaskiemu,
b) w szkole żenńskiej ks. Janowi Babra- 

jowi, obydwom ze Zgromadzenia ks. Kanoników 
regularnych Lateraneńskieh z Krakowa.

— Pisem ne egzamina dojrzałości
(poprawcze) odbędą się c. k. IV. gimnazyum 
dnia 15, zaś ustne dnia 17 września b. r.

— Stacya ratunkowa na Wystawie.
Piszą nam z miasta: W czasie wczorajszego po­
bytu Najj. Pana na placu Wystawy, niepospolitą 
przysługę oddała stacya ratunkowa. Około ósmej 
godziny wieczór z powodu nadzwyczajnie licznie 
zebranej publiczności i panującego wskutek tego 
ścisku i braku krzeseł, omdlała pani L. Z pierw­
szą i energiczną pomocą z całą gotowością po­
spieszyli pp. lekarz z Borszczowa dr. Maksymi­
lian Mossler i zaszczytnie znany naszej publi­
czności dr. Kicki Tytus, którzy bezinteresownie 
i z calem poświęceniem zajęli się losem chorej; 
po zastosowaniu śr. dków prewencyjnych, zanie­
siono chorą przy osobistej pomocy obu wyżej 
wymienionych pp. lekarzy i dyżurnych lekarzy 
stacyi ratunkowej, pp. Merunowicza i Kriegera, 
z piacu Wystawy aż do wozu ratunkowego przy 
bramie parku. Kilińskiego.

Za naszem pośrednictwem składa wdzię­
czna rodzina wyżej wymienionym zacnym panom 
lekarzom, tudzież p. Baczyńskiej serdeczne „Bóg 
zapłać".

— Rekord cyklistów na przestrzeni 
Kraków-Lwów odbył się onegdaj. W piątek o 
godzinie 4 popołudniu (czas średnio europejski) 
stanęło przy starcie w Krakowie za rogatką na 
Podgórzu 18 sportsmenów, którzy na dany sy­
gnał (wystrzał z pistoletu) wyruszyli z szaloną 
brawurą na kołach w drodze do Lwowa. Prze­
strzeń ta wynosi 338 i '/., kilometra. Warun­
ki bliższe rekordu są znane z poprzednich 
doniesień; obecnie tedy ograniczymy się wy­
łącznie do podania szczegółów i rezulta­
tów walki. W sobotę już koło 10 rano przy 
rogatce gródeckiej zaczęły się ukazywać postacie, 
które na pierwszy rzut oka każdy musiał zali­
czyć do świata cyklistów. Koło jedenastej ze­
brało się już paręset osób, między któremi wielu 
ciekawych lub interesowanych. Między innymi 
znalazł się tu August hr. Potocki z Warszawy 
bawiący obecnie w swych dobrach w Galicyi, 
Antoni hr. Wodzi eki (prezes klubu krakowskie­
go), Jan hr. Drohojowski (prezes lwowskiego 
klubu cyklistów), p. Fertner, b wiceprezes war­
szawskiego klubu, Skwierczyński z Warszawy, 
hr. Myeielski z Krasowa, dwie eyklistki w ko­
stiumach z Krakowa i wielu innych. Spodzie­
wane przybycie pierwszego oznaczone zostało na 
godziDę 10. Tymczasem już i 12 minęła a na 
szosie nie widać nikogo. Wysyłane co chwila 
liczne rekonesanse w postaciach lotnych koło- 
wców wracały z niezem. Niektórzy zaczęli się 
niecierpliwić; tymczasem biegli w rzeczy bardzo 
słusznie tłómaczyli zwłokę fatalnym terenem : 
całą noc z piątku na sobotę padał deszcz a w 
dodatku było ciemno zupełnie. W kwadrans po 
dwunastej dały się słyszeć okrzyki: jedzie ! je- 
dzie! Rzeczywiście na gościńcu ukazała się po­
stać pędząca z prawdziwą furyą, z którą też prze­
jechała przez metę na rogatce. Widok to tego 
rodzaju, iż trudno go będzie zatrzeć w pamięci. 
Człowiek młody od stóp do głowy pokryty 
skorupą z błota, o twarzy bladości trupiej, 
z brodą podwiązaną zwojem płótna, przez które 
widoczne były ślady krwi. Pan Julian Dernbiń 
ski z Warszawy, który przybył pierwszy o godz. 
12 minut 19 i sekund 40, spadł w drodze koło 
Rzeszowa z maszyny i potłukł sobie brodę tak, 
iż nawet podobno musiano mu ją tam zszywać. 
Przestrzeń 3381/* kim. przebył dzielny młodzian 
w okropnych pod każdym względem warunkach 
w 20 godzin 19 minut i 40 sekund. Wśród o- 
krzyków „niech żyje!" „wiwat!" „górą Warsza­
wa!" p dniesiono zwycięscę w górę i zaniesiono 
do powozu, który go zawiózł do wanny i do 
domu. W powozie oświadczył, iż nie jest zmę-  ̂
ezony. Bodajto młodość! — W dziewięć minut pó- j 
źniej odezwały się sygnały, iż drugi jedzie. Był i 
nim p. Zdzisław Ritterscbild z Krakowa, który

przybył zupełnie zdrów o godz. 12 min. 28 i 
sekunu 30. Trzecim był p. Stefan Kossak, urzę­
dnik Banku krajowego ze Lwowa, o godz. 1 min. 
7. Wjechał on spokojnie i poważnie a sprawiał 
wrażenie zupełnie niezmęczonego człowieka. 
Czwarty o godzinie 2 min. 43 przybył p. Tueh 
z Krakowa, piąty p. Barański z Warszawy, 
szósty p. Kiihnel z Łodzi a ostatni o godz. 4 
min. 46 p. Wierzbicki z Krakowa. Do godziny 
6, t. j. do czasu oznaczonego rekordem, nikt się 
więcej nie zgłosił. Tu dodać jeszcze należy, że 
pp. Barański i Kiihnel przybyli do mety bez je­
dnego pedału, a wtór wymienionemu maszyna 
tak się zepsuła, iż ostatnie 30 kilometrów szedł 
piechotą i tak też do mety przybył jeszcze na 
czas. Reszta z 18 startujących nie znalazła miej­
sca lub też wycofała się, powracając z drogi 
koleją. Ż tych, którzy się wycofali, wspomnieć 
należy o panu Slrrodzkim z Warszawy, którego 
przewieziono koleją do Lwowa pokaleczonego. 
Dr. Podlewski, leczący go, oświadczył, iż pacyent 
jego będzie niebawem zdrów. Jeden zaś z naj­
dzielniejszych sportsmenów warszawskich, pan 
Horodyski, zbłądził koło Wieliczki już i musiał 
następnie aż z pod Bochni wracać napowrót do 
Wieliczki po znak, iż przebył stacyę kontrolną. 
To zabrało mu tyle czasu, iż już z Rzeszowa 
wyruszył o 2 ljt godziny później niż drugi zwy- 
eięsca p. Ritterscbild. Tak się zakończył rekord 
cyklistów, który zapewne im samym przysporzył 
wiele doświadczenia. Wszyscy uczestnicy rekordu 
zostali we Lwowie, gdzie na cześć zwycięsców 
ma się odbyć bankiet. Adnaw.

— Cykliści na W ystawie. Wczoraj o 
godzinie pierwszej odbył się na Wystawie u Zo- 
gelmana bankiet, urządzony przez lwowski klub 
cyklistów na eześć zamiejscowych gości. Osób 
przybyło blisko stc, a między niemi i kilka pań. 
Pierwszy toast wzniósł prezes tutejszego klubu, 
Jan hr. Drohojowski na cześć br. Antoniego 
Wodzickiego, którego gorliwej inieyatywie za- 
wdzięczye należy przyjście) do skutku wyścigu 
dystansowego między Krakowem a Lwowem. Na­
stępnie zawiadomił mówca br. Wodzickiego, że 
lwowski klub w uznaniu zasług położonych około 
tego sportu zamianował go swoim członkiem ho­
norowym. Hr. Wodzicki serdecznie podziękował 
za ten dowód uznania, podnosząc znaczenie cy- 
klizmu dla moralnego i fizycznego zdrowia spo­
łeczeństwa. Następnie wręczył zwycięscy na­
grodę, mianowicie p. Dembińskiemu, który pierw­
szy przybył do mety, śliczny złoty zegarek. Pod­
czas bankietu, który powiódł się doskonale, przy­
grywała orkiestra.

— Pięćdziesięciolecie zasług peda­
gogicznych Henryka Milewskiego, b. właści­
ciela pensyonatu wycbowawcżego, oraz nauczyciela 
języków, obchodzone będzie we środę, dnia 12
b. m. nabożeństwem w kościele katedralnym, 
oraz wspólnem zebraniem się wychowanków ju­
bilata tegoż dnia w hotelu Imperial. Zgłoszenia 
kolegów przyjmuje p. Kazimierz Rojowski uli­
ca Kołłątaja nr 1. Wszystkie pisma proszone 
są uprzejmie o powtórzenie tej wiadomości.

— Uroczystość poświęcenia sztandaru 
Towarzystwa strzeleckiego odbyła się wczoraj 
na Strzelnicy miejskiej, wieczorem zaś bankiet 
Towarzystwa. Obszerniejszy opis musimy z po­
wodu braku miejsca odłożyć do następnego nu­
meru.

— Nagła śmierć. Zygmunt Weiser, 
właściciel fabryki papieru w Sassowie, zmarł 
nagle onegdaj w nocy w jednym z hoteli tutej­
szych na udar sercowy.

t  Z m a rli  w ostatnich dniach: w Czer- 
niowcach, Józefa Marya Wickenhauser, wdowa 
po rad«y skarbowym, a popularnym badaczu hi- 
storyi Bukowiny, przeżywszy lat 54.

W Kutach, Mikołaj Karczewski, aptekarz, 
weteran z r. 1848.

— Z ohserwatoryum o. k. Szkoły po­
litechnicznej we Lwowie. Dnia 8 września. Baro­
metr idzie w górę.

W ubiegłej dobie licząc od godziny 12 
w południe dnia 7 września do 12 w południe 
dnia 8 września b. r., mieliśmy wiatr zachodni 
o średniej prędkości 2'7 m/sek., niebo przewa­
żnie zachmurzone, a powietrze wilgotne (84 
procent wilgotności względnej). Opad, deszcz, 
wysokość opadu 1'4 mm.

Średnia temperatura w tym czasie była 
j-12'4"0., najwyższa —j-16 4 °0. wczoraj w po­
radnie, najniższa -f- 10 0°G. w nocy.

Wczoraj popołudniu było pochmurno, wie­
czorem i dziś rano padał deszcz.

Zniżka barometryezna 750 do 755 mm. 
znajdow ała się w południowej Szwecyi; zwyżka 
775 do 770 mm. nad zatoką Biskajską; zniżka 
drugorzędna utworzyła się w Siedmiogrodzie.

Stan barometru, zredukowany do poziomu 
morza, był dsiś o godzinie 12 w południe 
762 mm.

Prognoza na dobę 9 września bieżącego 
roku (od północy do północy): Wiatr będzie 
poł.-zaeh. o średniej prędkości 3 m/sek.; średnia 
temperatura doby pozostanie około -fl3°G ., niebo 
będzie przeważnie zachmurzone, a względna wil­
gotność powietrza około 80 proc. • opad, deszcz 
nieznaczny chwilami.

—  Z Zakopanego otrzymujemy nastę­
pujące pismo: 7- urządzonego dwukrotnie w Za­
kopanem (w kasynie, 2P sierpnia i w sali za­
kładu dr. Chamca 3 września) przedstawienia



teatralnego na rzecz wysłania dziatwy góralskiej 
na Wystawę lwowską, dochód brutto wynosił 
892 zł. 90 c t , po odtrąceniu wydatków 69 zł. 
17 ct. czysty dochód 323 zł. 73 ct. — Po­
łowę tego, w myśl zawartej umowy, dorę­
czono panu Zimajerowi na rzecz przybycia i 
wystąpienia artystów, druga połowa pozostaje 
do rozporządzenia komitetu, a mianowicie 25 zł, 
w depozycie kasy zakładu dr Chramca, a 136 
zł. 92 ct. w depozycie kasy gminnej zakopań- 
skiej. Rachunki i pokwitowania złożono do przej­
rzenia w biurze redakcyi Gońca Tatrzańskie­
go. Przyezem komitet uważa za swój miły obo­
wiązek złożenia publicznie podziękowania zaró­
wno osobom, które popierały starania komitetu 
w urządzeniu przedstawienia i użyczyły pośre­
dnictwa w rozsprzedaży biletów, jako też łaska­
wym akompaniatorom, oraz artystkom i artystom, 
którzy wzięli udział w przedstawieniu, a mia­
nowicie pani Adolfinie Zimajerowej, pannie Hele­
nie Zimajerównej, panu Siemiaszce i p. W. Ra­
packiemu (synowi). K om itet.

— Bakcylus choleryczny. Wśród obrad 
kongresu hygienicznego w Budapeszcie nad cho­
lerą, szczególniejsze zajęcie obudził wykład dr. 
Meznikowa z Paryża, który dowodził, że bakey- 
lus choleryczny nie.jest jedynym powodem cho­
roby. W żołądku i w kiszkach znajdują się inne 
jeszcze bakterye, które albo tamują, albo sprzy­
jają rozwojowi przecinka cholerycznego. Osoby, 
w których organizmie znajdują się bakte^/e 
sprzyjające bakcylusom cholerycznym, zapadają 
na cholerę; w razie zaś obecności bakteryj nie- 
dopuszczających rozwoju bakcylusa cholerycznego, 
nie ulegają tej chorobie. Na podstawie tej teoryi 
udało się prelegentowi przenieść cholerę także 
na zwierzęta.

— Inspekcya jazdy welocypedowej 
w Petersburgu. Nowosti donoszą, że w Pe­
tersburgu zostali ustanowieni inspektorzy, wy­
brani z pośród członków Towarzystw cyklistow- 
skich, których zadaniem będzie przestrzeganie 
wykonywania rozporządzeń i przepisów, wyda­
nych przez naczelnika miasta dla cyklistów.

— Austryaekle stowarzyszenie prze­
ciwko opilstw u rozpisało, jak już wiadomo, 
konkurs na temat: „Jak może szkoła działać 
przeciw nadużywaniu trunków?" Nagrodę pierw­
szą otrzymał deputowany dr, Kraus. Jest to wy­
borna praca, która posługuje się wyczerpująco 
materyałem historycznym, statystycznym i lekar­
skim. W Niemczech w r. 1876 na 33.000 prze­
stępców było pijaków nałogowych 13.700. Bójki 
i poranienia w stanie pianym liczą się w Austryi 
na tysiące. W Galicyi i na Bukowinie skazano 
w roku 1889 za opilstwo osób 20.876. Autor 
mówi: Jest to objaw stwierdzony, że szynk i 
piwiarnia wpływają zgubnie na całe nasze pu­
bliczne i polityczne życie. Są one jedną z przy­
czyn naturalistycznego zabarwienia sztuki, biorą 
nawet muzy w niewolę. Jest to pusty frazes, że 
nieszczęście i ubóstwo są rodzicami opilstwa; 
przeciwnie, opilstwo rodzi nędzę.... Głównie na­
leży się zająć nie pijakami, ale tymi, których 
od opilstwa ustrzedz należy. Jako środki zaradcze 
podaje autor: wpływ dobrze wychowanych ko­
biet, zdrowe mieszkania dla robotników, w któ- 
rychby im lepiej było, niż w szynku; ogólne po­
lepszenie doli ludności, stowarzyszenia spożywcze 
i kuchnie ludowe, zakaz szynkowania i w ogóle 
picia w fabrykach, propaganda towarzystw wstrze­
mięźliwości, które bądź cobądź sprawiają, że 
Norwegia i Ameryka są krajami najtrzeźwiejszy­
mi. Dalej wpływ państwa: ustanowienie m axi- 
mum  produkcyi trunków, zniesienie gorzelń do­
mowych, zakaz sprzedawania trunków nieletnim.

Co do szkół, bada autor możliwy wpływ 
szkół wyższych, duchowieństwa i stawia trzy 
główne środki: 1. przykład własnego życia i 
życia rodzinnego; 2. wpływ na rodziców, na 
gminę; 3. czynny udział w działalności towa­
rzystw wstrzemięźliwości i żywe słowo w szkole, 
przykłady, wyjaśnienia, wykazy naukowe spusto­
szeń przez alkohol spowodowanych.

Dwa zdania przytacza autor jako podsta­
wowe. Historyk Rankę mówi: „Powodem szyb­
kiego wymierania ludów w stanie natury po ze­
tknięciu się z cywilizacyą, jest alkohol “. Glad- 
stone mówi: „Alkoholizm wyrządza więcej spu­
stoszeń, niż zaraza, głód i wojna".

Autor nie jest skrajnym, nie wyklina trun­
ków bezwzględnie, ale domaga się ich racyonal- 
nego, rzadkiego używania. Zapomniał o jednem: 
domagać się zakazów i kary na fałszowanie 
trunków, na podwajanie ich szkodliwości przez 
przymieszki, zatruwające krew. O ile użycie 
trunków na razie nie da się bezwzględnie usu­
nąć, o tyle ważnem jest przyrządzanie ich, nie­
jako naturalne.

— Pretendent do spadku. Jak donosi 
K rym . Wiest., na stacyi „Seitler" zajmuje skro­
mną posadę pomocnika naczelnika stacyi niejaki 
Włodzimierz, syn Stanisława Czarneckiego, który 
jest podobno spadkobiercą w prostej linii po za­
bitej w Petersburgu milionerce Czarneckiej. Pa­
piery, posiadane przez Czarneckiego, mają bez­
sprzecznie udowadniać jego prawo do spadku.

Po ogłoszonym opisie majątku Czarneckiej 
znaleziono jeszcze w jakiejś kryjówce kwity na
40.000 rubli. Oprócz tego okazało się, że Czar­
necka posiadała w gub. Podolskiej rozległe do­
bra, a na składach w Odessie około 200.000 
pudów zboża.

— Polska kopalnia złota . W sierpniu 
przysłano do Chicago pierwszy funt złota z pol­

skiej kopalni w Kalifornii.' Kopalnię tę w Crip- 
ple Creek, Coloiado, nabył A. Satalecki na współ- 
kę z hr. Łubieńską, Modrzejewskim i innymi. 
Przy kupnie dwóch działów zastrzeżono dla sie­
bie do końca lipea jeszcze dwa działy. Otóż kon- 
sorcyum angielskie dawało za te dwa działy 
więcej o 50.000 dolarów, ale własność została 
z mocy zastrzeżenia przy kompanii polskiej. Ro­
botami górniczemi kieruje inżynier Kasser.

— O puszczy Białow ieskiej podaje 
korespondent do Gazety Warszawskiej nastę­
pujące szczegóły: Najkrótszą drogą do Białowie­
ży jest droga przez Brześć i Kobryń. Ale z Ko- 
brynia i Prużar dostęp do królestwa żubrów 
jest prawie niemożliwy, chyba ścieżkami i dro­
żynami. Gościniec wielki i jedyny idzie dopiero 
od Bielska podlaskiego, do którego z nad Wi­
sły dostajemy się przez Białystok, najpierw ko­
leją petersburską, następnie brzesko-grajewską. — 
Samo miasto zażywało niegdyś sławy nie małej, 
zaliczane bywało do rozległych i przemysłowych. 
Później podupadło i znowu dziś, od chwili prze­
prowadzenia kolei, łączącej Grajewo nad grani­
cą pruską z Brześciem Litewskim, zaczyna się 
podnosić i wzrastać. Domy w niem drewniane; 
kamienie jest zaledwie kilka, wyłącznie partero­
wych. Cztery cerkwie bardzo starożytne, po kil- 
kakroć odnawiane, są z drzewa — naturalnie 
białowieskiego, przeto trzymają się dość mocno. 
Ogrodów, parków i t. d. nie posiada; leżący 
pod samym Bielskiem folwark Hoławiesk, z pię­
knym owocowym sadem i kilku alejami lipowe- 
mi, należał dawniej do dóbr starościńskich, na­
stępnie kolejami najrozmaitszemi przeszedł w 
ręce osób prywatnych. Rozumie się samo przez 
się, że każdego lata, ze względów sanitarnych, 
miasto się oczyszcza z błota i kurzu, podwórka 
głównej ulicy rynkowej, zajętej wyłącznie przez 
żydów, ulegają dezinfekcyi, ściany domów przy­
bierają najczystszy kolor glinki rozprowadzonej 
w miękkiej wodzie rzeki Białej, wpadającej do 
Orlanki, która ze swej strony wpada do Narwi, 
Narew łączy się z Bugiem i razem wpadają do 
Wisły, ale znacznie powyżej Warszawy tak, iż 
tym sposobem Krakowskie Przedmieście pozba­
wione jest przyjemnego zapachu garbarń licznie 
rozsiadłych nad Białą na przedmieściu Biel­
ska — Dubicze, czyli Dąbicze. Zresztą, nawet 
jadący w Brześcia przez Bielsk do Białegostoku 
i Grajewa lub napowrót, nie mają sposobności 
doświadczenia owego odeur locale, gdyż stacya 
kolei położona jest w pewnej odległości od mia­
sta, niedaleko cmentarza, niemal pół drogi 
od pomienionego Połowieska do Hudziwód.

— Polacy w Paryżu. Stowarzyszenie
b. uczniów Szkoły polskiej w Paryżu, odbyło 
w tych dniach walne zgromadzenie w gmachu 
tej szkoły pod przewodnictwem p. A. Stępińskie­
go. Sekretarz p. Borecki zdał sprawę z czynno­
ści zarządu w roku 1893 a kasyer p. Stanisław 
Karwowski przedstawił stan finansowy Stowa­
rzyszenia. Przedstawia się on jak następuje:
1. Kasa Stowarzyszenia. Fnndusz żelazny wy­
nosi 16.682 55 fr. Dochód 3.528 75 fr. Roz­
chód 1.532 65 fr. — 2. Kasa pomocy dla Szko­
ły Polskiej. Fundusz żelazny wynosi 23.339’35 
fr. Dochód 933'45 fr. Rozchód 606 45 fr. —
3. Kasa pomocy naukowej. Fundusz żelazny wy­
nosi 26.429 fr. Dochód 1.534 92 fr. Rozchód 
1.150'94 fr. Wybrani zostali członkami zarządu 
na rok 1894/5: sekretarz Rudnicki Maryan, 61 
rue Boursault — P aris; kasyer: Karwowski 
Stanisław, 5 Place de Ternes — Paris i Ba­
biński Henryk, Budzyński, Czernik, W. Ga- 
sztowtt, P. Płauszewski, Ch. Szretter, Trawiń- 
ski. Stowarzyszenie wydaje przegląd rzeczy pol­
skich pod tytułem B ullettin  Polonais littaraire, 
scientifigue et artistigue, który wychodzi 15 
każdego miesiąca. Prenumerata wynosi 6 fran­
ków rocznie.

— Pożar lasu w Ameryce pó łno­
cnej. Długotrwała posucha tegoroczna w Sta­
nach Zjednoczonych północnej Ameryki zakoń­
czyła się straszną katastrofą, której ofiarą padło 
więcej niż 1.500 ludzi. Około 50.000 osób stra­
ciło mienie swoje doszczętnie. W Minnesota, 
okolicy słynącej z bujnej roślinności i urodzaj­
nej gleby, spłonęły miasta: Hinckley, Shellake, 
Pogegama, Sandstone-Junction, Cromyell i Sand- 
stone-Mills. W Wisconsin pastwą rozszalałego 
żywiołu siały się miasta: Barothette, Granitte- 
Lake, Cumberland-Pineville, Cormstock, Forest- 
Citty, Sponer i Cadolt. Mnóstwo odosobnionych 
folwarków, znajdujących się w pośród lasów, 
wraz z ich nieszczęsnymi mieszkańcami pożarły 
płomienie do tego stopnia, że i śladu po Dich 
na ziemi nie pozostało.

Niesłychany ten pożar szalał przez piątek 
i sobotę pozaprzeszłego tygodnia, a dotknął 
najsrożej miasto Hinckley w stanie Minne­
sota. Z pobliskich lasów wiatrem niesione pło­
mienie rozszerzyły się tu z taką szybkością, że 
nie było już nawet czasu uderzyć w dzwony 
alarmowe. Przerażeni mieszkańcy w liczbie 
1.700 zaczęli pierzchać w różne strony, pędzeni 
bydłem, tratującem w popłochu wszystko, co 
miało przed sobą. Wysłane oddziały ratunkowe 
miały na drugi dzień okropny widok w miaste­
czku. Rodziny całe natrafiano na środku ulic 
uduszone i zwęglone. Wielu śmierć przy modli­
twie dosięgła. Obok trupów ludzkich leżały po­
palone konie, woły, wilki, jelenie i dużo innego 
leśnego zwierza. Na jednem miejscu znaleziono 
96 trupów, z których cztery tylko rozpoznać 
zdołano.

Z Nowego Jorku donoszą, że w niektó­
rych okolicach pożar lasów nie ustał jeszcze. 
Liczby ofiar dotąd nie można było obliczyć do­
kładnie.

— Bitwa Racławicka (panorama) na 
Wystawie krajowej otwarta codziennie od 8 rano 
do 8 wieczór. Wstęp 50 ct. od osoby.

— Przew odnik po Lwowie: Zakład 
narodowy im. Ossolińskich (ul. Ossolińskich 1. 2), 
otwarty codziennie od 9 rano do 2 popołudniu 
z wyjątkiem niedziel i świąt. — Muzeum im. 
Lubomirskich otwarte od godziny 9 rano do 1 
z południa (we wtorek i piątek także popołudniu 
od 3—5). — Muzeum im. Dzieduszyckich (Tea­
tralna 18), jest przez czas trwania Wystawy otwarte 
codziennie (z wyjątkiem czwartku) od g. 10—3. — 
Muzeum przemysłowe miejskie, otwarte codzien­
nie (z wyjątkiem poniedziałków) od 9 rano do 
3 popołudniu (w niedziele i święta od godziny 
10 do 1). Biblioteka muzealna otwarta codzien­
nie od godziny 11 do 3, w niedziele i święta 
od godziny 10 do 1. — Nieustająca w/stawa 
Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych (Tea­
tralna 10), otwarta codziennie od godz. 10 rano 
do 5 wieczorem. — Biblioteka uniwersytecka (ul. 
św. Mikołaja 1. 4), otwarta codziennie od 8—1 
z południa i od 4—6 wieczorem. — Biblioteka 
Politechniki otwarta codziennie od 10—1 i od
4—8 wieczorem. —  Biblioteka Pawlikowskich 
(ul. Trzeciego Maja 1. 5) otwarta we środę i w 
sobotę od 11— 1. —  Archiwum aktów grodzkich 
(gmach Bernardyński) otwarte od 9— 1. — Ar­
chiwum i muzeum Stauropigialne (gmach Stau- 
ropigii) otwarte codziennie od 9 —1 rano.

—  Widowiska w m ieście. Panorama 
polska (Plac Halicki 1.12, od godziny 9 rano do 
godz. 9 wieczorem). — Teatr Skarbkowski o 
g. 71/* wieczorem. — Teatr letni o godz. 8. — 
Cyrk Sidolego na placu Fianeiszkańskim o godz. 
8 wieczorem.

— Obserwatoryum. c. k. Szkoły poli­
technicznej we Lwowie można zwiedzać codzien­
nie z wyjątkiem niedziel i świąt, za poprzedniem 
zgłoszeniem się w rektoracie, od godziny 12 — 1 
w południe lub też w zarządzie obserwatoryum 
od godziny 4 —6 popołudniu.

M a l i  l i t m c I o - a i W i B .
Repertoar teatralny. Dziś, w ponie­

działek w teatrze hr. Skarbka „ Pajace “ Leon- 
cawalia. Drugi gościnny występ p. Ignacego 
Warmutha. Rozpocznie: „Dramat jednej nocy“ 
fragment poetyczny Urbańskiego, nastąpi: „Fo­
tografia Jędrusia" komedya w 1 akcie Zygmun­
ta Przybylskiego.

W teatrze letnim: „Zemsta" komedya w 
4 aktach Aleksandra hr. Fredry (ojca).

Jutro, we wtorek „Straszny dwór" , opera 
narodowa Stanisława Moniuszki. Występ pana 
Aleksandra Myszugi, Gabryela Górskiego i Hen­
ryka Kowalskiego.

Jutro, wieczór w teatrze letnim po raz 
ósmy „Ciotka Karola" (Gharleys Tante), kroto- 
chwila w 3 aktach Tomasza Brandona.

I  koncert Związku Towarzystw muzy­
cznych i śpiewackich odbył się wczoraj w tea­
trze hr. Skarbka. Zanim umieścimy szczegółowe 
sprawozdanie ze świetnej tej produkcyi, zazna­
czyć należy, iż tak chóry i orkiestra (w masie 
trzystu kilkudziesięciu osób), jak i znakomici so­
liści (pani Weychert z Warszawy, panna Szu­
mowska z Paryża i pan Myszuga) zjednali sobie 
gorące uznanie całej publiczności. Bohaterem 
koncertu był jednak w pierwszym rzędzie dyry­
gent p. Jan Gall, który dzielną «wą batutą cu­
dów dokazywał z naszą orkiestrą i chórami. 
Wspaniały wieniec laurowy był ze strony Zwiąż ku 
wyrazem wdzięczności, na jaką za artystyczną 
swą pracę pr. Gall zasłużył sobie znakomicie. 
Solistów obda zano kwiatami. Teatr był szczelnie 
zapełniony. W śród licznie zebranych muzyków z 
całego kraju, znajdowali się także pp. Żeleński 
i Zarzycki.

Teatr Sonzogna. Głośny włoski nakładca 
muzyczny Sonzogno, rywal Ricordiego, wznosi o- 
becnie w Medyolanie własny gmach teatralny, 
którego otwarcie nastąpi dnia 20 września. Teatr 
nosić będzie nazwę „Teatro lirico internaziona- 
le“. Nowa scena funkeyonować będzie tylko przez 
sezon jesienny do Bożego Narodzenia. Repertuar 
teatru Sonzogna składać się będzie z oper kom­
pozytorów różnych narodowości, wśród których 
opery francuskie zajmą wybitne miejsce.

Palestryna. Przed kilku dniami włoskie 
miasteczko Palestryna, położone w prowincyi 
rzymskiej, — w czasach państwa rzymskiego 
nazwa jego brzmiała: Praeneste, — obchodziło 
trzecią wiekową rocznicę zgonu sławnego jodnowi- 
ciela muzyki kościelnej, Palestryny. Pamiątkowy 
ten obchód obyczajem rzymskim składał się z 
jarmarku, z tomboli czyli loteryi na placu mie­
ściny i z oświetlenia zamku Barberinich, oraz

wszystkich domów mieszkańców. Aid najgodniej­
szą uwagi jego częścią była sławna Msza Pale­
stryny, zwana missa Papae Marcelli, wykona­
na w kościele miejscowym przez kapelę papieską, 
umyślnie przysłaną z Rzymu, a kierowaną przez 
księdza Mullera, dyr. Szkoły gregoryańskiej, Scuola 
gregoriana, założonej przez Leona XIII. Śpie­
waków było przeszło 40. Tegoż dnia wykonali 
oni także nieszpory Palestryny, które zachwyciły 
licznych słuohaczy, przybyłych umyślnie z Rzy­
mu i z innych miast. Między słuchaczami tymi 
znajdował się także głośny maestro Sgambati, 
ulubiony uczeń Liszta podczas długiego jego po­
bytu w Rzymie.

Alfons Daudet opracowuje obecnie „Wspo­
mnienia wieśniaka" Baptysty Bonnefa, powieść 
napisaną w narzeczu nowoprowansalskiem, a o- 
snutą na tle wypadków ostatniego roku wielkiej 
rewolucyi francuskiej. We Francy* w ostatnich 
czasach coraz silniej przejawia się opozycya prze­
ciw wyłącznemu panowaniu Paryża na polu li- 
teraekiem i dążenie do nadania większego zna­
czenia utworom pisarskim autorów prowineyo- 
nalnych. Znakomity powieściopisarz poszedł więc 
za tym nowym prądem, a w przedmowie do 
dzieła, które ma się ukazać w druku we wrze­
śniu, zamieści streszczony przegląd mało znanej 
poza obrębem Francyi, a nawet w jej granicach, 
nowoprowansalskiej literatury, dążeń związku 
Union des Felibres, oraz ocenę ich najwybi­
tniejszych dzieł.

Nowości literackie, podawane przez 
księgarnię H. Altenberga we Lwowie.

Baraniecki M., Arytmetyka I. 2 zł. 3 ct.
Ciszewski St., Krakowiacy, Monografia 

etnograficzna. 2 zł. 50 ct.
Dickstein S. i Wawrykiewicz E., Biblio­

grafia matematyczna polska XIX stulecia. 40 ct.
Dickstein S., Gosiowski Wł., Natasonów 

Ed. Wł. Prace matematyczno-fizyczne. 3 zł.
Duchińska S., Wspomnienia z 29 letniego 

pożycia z mężem moim (1864 — 1893). 2 zł. 
20 ot.

Dziama M. L , Zapatrywania religijne We- 
spazyana Kochowskiego (Charakterystyka). 50 ct.

Felicyana., Pieśni spóźnione. 90 ct.
Gawalewicz M., Franciszek Zabłocki. Szkic 

biograficzno-krytyczny. 80 ct.
Gawalewicz M. i Stachiewicz P., Królowa 

niebios. Legendy o Matce Boskiej. Zeszyt I. 1 
zł. 40 ct.

Głąbiński St., Wykład nauki skarbowej. 
5 zł. 20 ct.

Golba Fr. Ks., Pienie Ezechiasza. 30 ct.
Goldenweiser A. S., Prądy i reformy spo­

łeczne w Anglii XIX wieku. 1 zł.
Górski P., Samorząd gminny, tom I. 3 

zł. 50 ct.
Hahn W., Przyczynek do genezy Maryi 

Stuart Jul. Słowackiego. 40 ct.
Hahn W., Kilka słów o genezie „Mindo- 

wego“ tragedyi Jul. Słowackiego. 50 ct.
Hahn W., Studyum nad genezą „Lilii 

Wenedy", tragedyi Jul. Słowackiego. 50 ct.
Hirschberg Aleks., Grecya. Wrażenia z po­

dróży. 1 zł.
Jacobson K., Metoda poglądowa buchalte- 

ryi amerykańskiej. 1 zł. 13 ct.
Jellenta C., Eusopiada 65 ct.
Junosza K., Monologi. 1 zł. 80 ct.
Kacza Edw., Pedagogiczne znaczenie wy­

cieczek 10 ct.
Konstytucya Ateńska Arystotelesa. 65 ct.
Koźmian St., Rzecz o roku 1863, tom I. 

2 zł. 50 ct.
Krajewski W. H., O stosunku medycyny 

wewnętrznej do chirurgii. 90 ct.
Księga pamiątkowa 1863—1864. 1 zł.
Lombroso C., Miłość u obłąkanych. Stu­

dyum. 75 ct.
Miejski pars dr. Jordana. 75 ct.
Piłat T., Wiadomości statystyczne o sto­

sunkach krajowych. Zeszyt III. 80 ct.
Radwański J., Szkic statystyczny aptek w 

Austro-Węgrzech ze szczególniejszem uwzględnie­
niem Galicyi. 1 zł.

Rawita Fr., Warszawa. Opowiadanie na 
tle dziejowem z roku 1794. 2 zł. 10 ct.

Rozmarynowicz T., Zasady gospodarstwa 
społecznego. Część I. 1 zł. 20 ct.

Scbnur-Pepłowski St., Teatr polski w Ga­
licyi wschodniej. 40 ct.

Smolka St., Akademia umiejętności w Kra­
kowie 1873—1893 z rycinami. 20 et.

Stroka H., Zbiór poezyi. 50 ct.
Ustawa o ochronie własności polnej z dnia 

17 lipea 1876 r. 20 ct.
Wasilewski J., Robert Schuman, Życiorys 

i charakterystyka. 68 ct.
Witkiewiczowa M., Elementarz muzvcznv. 

1 zł. 20 ct.
Wskazówki mleczarskie. 40 ct.
Żegota, Krótki historya rozwoju partyi 

socyalistycznej w Galicyi (od 1 maja 1890 r. 
do 1 maja 1894 r ). 15 ct.

Życie św. Stanisława Kostki. Poemat Grze­
gorza z Sambora. 60 ct.
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GOSPODARSTWO I HANDEL
Na rozszerzenie instytutu rolniczo- 

leśniczego w Puławach (Nowej Aleksandryi), 
mieszczącego się w dawnym zamku książąt 
Czartoryskich, rossyjski minister oświaty za­
żądał pół miliona ru b li, a minister finansów 
pan Witte już się zgodził na wyasygnowanie 
żądanej sumy. Istnieje projekt wybudowania 
tam osobnych gmachów na laboratorya , ob- 
serwatoryum meteorologiczne i zakład ga­
zowy. Dla słuchaczy instytutu ma być wy­
stawiony B-piątrowy gmach, gdzie się mie­
ścić będzie pewien rodzaj internatu. — We 
wsiach Pożoga i Końska Wola, należących 
do instytutu , będą założone sady i ogrody ; 
stawy mają być zarybione i utworzoną s ta ­
dnina.

Rzem iosła warszawskie Podług o- 
statnich kontrol miejskich z początkiem r. b. 
zamieszkiwało w Warszaw e 52.881 rze­
mieślników i rękodzielników (w tej liczbie 
9642 majstrów i właścicieli zakładów ręko­
dzielniczych, 24.167 czeladników i subjektów 
i 19.072 terminatorów i praktykantów). W po­
równaniu z r. 1892 liczba rzemieślników powię­
kszyła się Wszystkie warstaty i rękodzielnie 
warszawskie w ciągu r. z. wyprodukowały ró­
żnych wyrobów, przedmiotów i potrzeb za s r. 
51,563.150 (w porównaniu z r. 1892 wię­
cej za rs. 5,167.750), wypotrzebowawszy su­
rowego materyału za rs. 27,832.800. Naj­
większą produkcyę przedstawiają rzemiosła : 
rzeźnicy za rs. 7,600.000, piekarze rubl. rs.
6.400.000, szewcy męscy rs. 5,760.000, k ra­
wcy rs. 3,170.000, wędliniarze rs. 3,130.000, 
szewcy damscy rs. 2,730.000, mularze rs.
2.580.000, restauratorzy rs. 2,325.000, cu­
kiernicy rs. 1,710.000, cieśle 1,620.000 rs. 
szwaczki rs. 1,508.000, ̂ stolarze rs. 1,154.000 
i aptekarze rs. 1,060.000.

*** Wyrób wódki w G alicyi. W
miesiąou lipcu roku 1894 wywarzono w 15 
gorzelniach ogółem 143.600 do wyrobu oznaj­
mionych stopni alkoholu. Największa ilość 
gorzelń była w ruchu w powiecie stanisła­
wowskim 5 (67.500), kołomyjskim 4 (49.600), 
brodzkim 2 (5.800), czortkowskim 2 (7.900), 
lwowskim 1 (2.400), Samborskim 1 (10.400).

W powiatach brzeźańskim, jarosławskim, 
krakowskim, nowosądeckim, przemyskim, rze­
szowskim, sanockim, tarnopolskim, tarnowskim, 
wadowickim i żółkiewskim nie była w ruchu 
żadna gorzelnia.

*** Wyrób piwa w G alicyi. W mie­
siącu lipcu roku 1894 ogółem było w ruchu 
123 browarów, w których wywarzono 77.403 
hektolitrów piwa. Najwięcej browarów, bo 15, 
było w ruohu w powiecie brodzkim gdzie wy­
warzono (2.641 hekt.), następnie w powiecie 
rzeszowskim 11 (4.379 hekt.), w powiecie 
jarosławskim 9 (2.456), w powiecie sanockim 
8 (2.893 hekt.), w powiecie stanisławowskim 
8 (3.978 hekt.), w powiecie tarnopolskim 8 
(2.174 hekt.), w powiecie wadowickim 8 (5.044 
hekt.), w pow. nowosądeckim 6 (2,520 hekt.), 
w Samborskim 6 (1.848 hektol.), w brzeźańskim 
5 (798 hekt.), w czortkowskim 5 (1.052 hekt. ), 
krakowskim 5 2.473 hekt.), w lwowskim 5 
(3.452 hek t) ,  w kołomyjskim 4 (2.564 hekt.), 
w przemyskim 4 (4.445 hekt.), w tarnow­
skim 4 (16.800 hekt.), w żółkiewskim 3 (90 
hekt.), w mieście Lwowie 5 (12.420 hekt.), 
w mieście Krakowie 4 (5.376 hektolitrów).

*** Produkcya 1 sprzedaż soli.
W miesiącu lipcu roku 1894 wynosiła pro­
dukcya soli w Gralieyi 126.917 centn. metr., 
sprzedaż zaś z zapasów 110.480 centn. metr. 
W tym samym miesiącu roku 1893 wynosiła 
produkcya 120.192 centn. metr., sprzedaż zaś 
z zapasów 123.811 centn. metr. Z porównania 
wypływa, iż w miesiącu lipcu roku 1894 
wyprodukowano o 6.725 cent. metr. więcej 
sprzedano zaś o 13.331 cent. metr. mniej, niż 
w tym samym miesiącu roku 1893.

Sprawozdanie tygodniow e Izby han­
dlowej i przemysłowej o cenach zboia i produktów 
we Lwowie, od 25 sierpnia do 1 września, b. r. 

ez opłaty akcyzowej. Pszenica stara —•— do 
____ • nowa 6*— do 6’50, żyto stare —•— do 
, nowe 4’30 do 5*05 jęczmień browarny
ary 4 95 g.^Q noWy 4 95  ̂ ą0 5-4 0 , paste- 

„^  ^'05 do 4'40, owies stary 4*90 do 5 45 
wy 4 90 do 5 45, hreczka —•— do —•— , 

u rudza zeszłoroczna —.— d o — •
do — •—

nowa
j  - _ 1 proso — ■— do —•—, groch

goowania 5 — do 8 - —, groch pastewny 
d0 c. 5-25 - > s o l a 6 — doll-50, bobik)*— 

w yka—•— do —•—, koniczyna 40 — 
anv* ’ koniczyna biała n . d o  — - 
do '— do — •— , anyż płaski —• —
mowv tia,L- -----~ do — •— , rzepak zi-
 .  Wy 8 40 do 9" —, rzepak letn i— ■— do

8 ry —'— do —•— , Inianka —•— 
nasienie lniane 8 5 0  dc 9-50,

do —

soczewica II J
do 9 50, nasienie konopne —•— do — • —, 
chmiel nowy 89 '—|do|116-—, nafta zwykła 16'— 
do 17*— , salonowa 18*— do 19"—, wszystko 
za 1U0 kilogr,, spirytus 10.000 litr-procentowy, 
kontyngentowany, bez podatku konsumeyjnego 
1415 do 14 40.

T a rg  z b o ż o w y .

Lw ów , 6 września: pszenica nowa 
6 25 do 6 60, stara 6-25 do 6-60, żyto nowe 
4 55  do 4 90, stare 4’50 do 4-90, jęczmień brow.
5-— do 5-80, jęczmień pastewny 4 25 do 4*40, 
owies stary —■— do — ■— , owies nowy 5-— 
do 5'50, rzepak nowy stacyami 8*75 do 
9 10 crrneh 5 dn 7" —, wyka — *—  do —’—

nasienie kodo
9 10, groch 5 do 7 
nasienie lniane -
nopne — •— do —'—, bób —•—  do 
bobik 4-— do 4-50, hreczka — • - -  do — , 
koniczyna czerwona 40 '— do 45'— , biała 
60-— do 75-—, szwedzka — •— do — •— , 
kminek — do — anyż —'—  do — , 
kukurudza stara — do — , nowa — do 
— , chm iel— *— do —'— , spirytus — •—
do W aranty na wrzesień — do

OSTATIIA POCZTA

Wiener Ztg. ogłasza: P. Minister wy­
znań i oświaty przeznaczył krajowego inspe­
ktora szkolnego Ludwika l ) z : e d z i  c k i  e g o  
do służby przy galicyjskiejkrajowej Radzie 
szkolnej.

Pol. Corr. oświadcza na podstawie in- 
formacyj, zaczerpniętych z wiarogodnego 
źródła, iż obiegające pogłoski o bliskich 
zmianach ministeryalnych w_ reprezentacyach 
zagranicznych Austro - Węgier w ten sposób 
należy sprostować, że ostateczne postanowie­
nia w tym kierunku w ogóle wcale dotych­
czas nie zapadły. O zmianach, jakie mają 
nastąpić , zapadnie decyzya prawdopodobnie 
dopiero z końcem bieżącego roku.

Główny organ staroczeski Hlas Naroda 
stwierdzaj, że do przywódców tego stron­
nictwa z najrozmaitszych stron i to nietylko 
od Staroczechów, nadchodzą wezwania, aby 
zarzucić stanowisko bierne i ponownie sta­
nąć na polu walki politycznej. Wnosi z tego 
Hlas Naroda, że stronnictwo staroczeskie wi­
docznie głębokie zapuściło korzenie w naro­
dzie. Mimo to jednak daje odmowę i pisze: 

„Smutne stosunki polityczne, w jakie 
popadł nasz naród, przeszkadzają nam my­
śleć o własnej przyszłości i tylko tak dzia­
łać, aby przyszłość naszego stronnictwa za­
pewnioną była. Obecne stosunki wymagają 
najczujniejszej baczności ze strony każdego 
szczerego Czecha, chodzi bowiem o przy­
szłość nietylko naszego stronnictwa, ale i*o 
przyszłość narodu“.

Węgierski minister handlu wydał ode­
zwę do wszystkich przedsiębiorstw budowy 
kolei, mostów i innych robót, aby nie zatru- 
idniały więcej jak 50 proc. robotników obcych
i to jedynie w wypadkach, gdy robotników 
krajowych dostać nie można.

Jak wiadomo, Niemcy poznańscy urzą­
dzają gremialną wycieczkę do W arcinu. Otóż 
wbrew oczekiwaniom, organizatorów spoty­
kają rozmaite przeszkody: zarządy kolei od­
mówiły im obniżenia cen biletów, a komen­
dant piątego korpusu, gen. Seeckt, nie po­
zwolił zabrać do Warcinu muzyki wojskowej. 
Z tego powodu w prasie bismarkowskiej 
panuje wielkie rozgoryczenie. Dopatruje się 
ona w tem drobnych szykan, trudności sta­
wianych z umysłu. Rzeczywiście wycieczka 
hołdowników do ekskancierza budzi mało za­
pału i _ organizatorowie jej muszą wytężać 
wszystkie siły, by zebrać nieco pokaźniejszą 
liczbę uczestników.

Z Warcina zresztą donoszą o pono- 
wnem pogorszeniu się zdrowia ks. Bismarcka.

Organ bismarkowski Z u ku n ft , ogłasza 
nieznany dotychczas list ks. Bismarcka z roku 
1872, w którym robi gwałtowne wyrzuty 
ówczesnemu ministrowi spraw wewnętrznych 
hr. Eulenburgowi, z powodu jego biernego 
zachowania się wobec poisko-narodowych a- 
spiracyj w Poznańskiem i domaga się wyda­
lenia wszystkich Polaków nieposiadaiących o- 
bywatelstwa niemieckiego. Książę oświadczał, 
że gdyby hr. Eulenburg nie zastosował się 
do tego żądania, postawu kwestyę gabinetową.

Według doniesień dzienników niemie­
ckich, naczelnym prezesem Szląska pruskie­
go ma być mianowany ks. Hatzfeld Trach-

tenberg, miejscowy właściciel ziemski, kato­
lik, zaliczający się do stronnictwa wolno- 
konserwatywnego. Zapowiedź tej nominacyi 
sprawia wogóle dobre wrażenie; jedna tylko 
Freisinnige Ztg. powątpiewa, czy ks. Hatz­
feld ma dość praktyki urzędniczej i wykształ­
cenia biurokratycznego. Książę przewodniczył 
niedawno we Wrocławiu na kongresie go­
spodarstw rybnych w Niemczech i był przed­
miotem szczególniejszych owacyj.

Ogólne wrażenie sprawił w Berlinie akt 
łaski prezydenta rzeczypospolitej francuskiej 
Oasimir Periera. Ułaskawił on Berlińczyka, 
który służył we francuskiej legii cudzoziem­
skiej i za niesubordynacyę skazany został 
na kilkoletnie więzienie w twierdzy. Pisma 
berlińskie uważają ten krok prezydenta za 
odpowiedź na uwolnienie oficerów francuskich 
z Kładzka.

Wobec niepokojących pogłosek o stanie 
zdrowia cara, zapewnia telegram petersbur­
ski Koln. Ztg., że to wszystko są tylko plo­
tki. Profesor dr. Sacharyn stanowczo trwa 
przy tem, że carowi potrzeba jedynie spokoju 
i wypoczynku dla odzyskania zupełnego 
zdrowia.

Z sum, które asygnował rząd rossyjski 
na budowę kolei syberyjskiej, pewna część 
przeznaczona została na zaludnienie obszarów, 
przylegających do linii kolejowej. Przesie­
dlać się mogą tylko rossyjscy włościanie, a 
operacya przesiedlenia rozpocznie się zaraz 
po ukończeniu pomiarów. Jako kandydaci 
na przesiedleńców przyjmowani będą tylko 
ci włościanie, którzy rozporządzają odpowie­
dnimi środkami materyalnymi na założenie 
gospodarstwa na miejscu. Rząd przyjmie na 
siebie tylko koszta przewozu kolejami i rze­
kami, oraz poczyni im pewne ułatwienia w 
drodze. __________

Z Sofii donoszą, że Oankow zamierza, 
gdyby gabinet bułgarski odrzucił ponowną 
jego prośbę o powrót do kraju, zwrócić się 
z prośbą wprost do ks. Ferdynanda. A gdyby 
i ten krok miał pozostać bezowocnym, po­
stanowił Oankow przekroczyć potajemnie gra­
nicę i oddać się dobrowolnie w ręce sądu 
bułgarskiego w tem przekonaniu, że na nim 
nie cięży żadna wina.

W tych dniach Stambułów wezwany 
był do sędziego śledczego, z powodu zelże­
nia księcia Ferdynanda w rozmowie z kore­
spondentem Franlcf. Ztg. Stambułów udał 
się do sędziego w towarzystwie kilku przy­
jaciół, którzy na wypadek potrzeby złożenia 
kaucyi, zaopatrzyli się w pieniądze. Na za­
pytanie sędziego o rozmowę z koresponden­
tem, Stambułów oświadczył, że nie czuje się 
obowiązany do odpowiedzi. Sędzia zażądał 
kaucyi 35.000 fi\, którą zaraz złożono. Po­
wracającemu do domu Stambułowowi, wy­
prawiono nieprzyjaźną demonstracyę.

Polit. Corr. donosi: Rozpuszczona nie­
dawno temu wieść, że stosunki dyploma­
tyczne między Grecyą a Rumunią niebawem 
przywrócone zostaną, nie ma podstawy. Rząd 
rumuński ciągle obstaje przy tem, że sprawa 
spadku po Zappie powinna przez sądy ru­
muńskie, a nie w drodze dyplomatycznej być 
załatw ioną; z drugiej zaś strony nic nie 
wskazuje, iżby gabinet grecki zmienił swoje 
zdanie. Słaba więc nadzieja, aby starania 
przyjaciół pośredniczących skutek oóniosły.

W iedeń, 10 września. JE. Pan Mini­
ster skarbu dr. Plener, powrócił do Wiednia.

Przybył tu także kierownik Rządu kra­
jowego na Bukowinie, radca Dworu hrabia 
Goess.

W iedeń, 10 września. Tutejsi tapice­
rzy postanowili wczoraj rozpocząć bezrobo­
cie ; żądają 8 -godzinnego dnia roboczego, 
najmniejszej płacy tygodniowo 12 złr., znie­
sienia roboty akordowej i zezwolenia na 
święcenie 1 maja.

Budapeszt, 10 września. Wczoraj od­
było się ósme z rzędu i ostatnie posiedze­
nie kongresu higieniczno demograficznego, 
zamknięte przemówieniem ministra spraw 
wewnętrznych, które uczestnicy przyjęli ży­
wymi oklaskami. Przed rozejściem się, człon­
kowie wznieśli też pełen zapału okrzyk na 
cześć Najj. Pana tudzież Najd. Arcyksięcia 
Karola Ludwika. Jako miejsce przyszłego ze­
brania się kongresu wyznaczono Madryt.

Charlottenburg (pod Berlinem), 10 
września. Profesor Helmholtz (najsławniejszy 
fizyk tegoczesny), zmarł wczoraj popołudniu 
w 73 roku życia.

N isz, 10 września. Z powodu niskiego 
stanu wody na rzece Sawie, zaniechano pro­
jektu podróży króla do Szabacu. Kroi pozo­
stanie w Niszu do końca bieżącego mie­
siąca.

JDUKareszt, ru  września, w czoraj pod­
czas sumy w kościele katolickim wysunął 
się nagle jakiś człowiek, który do ołta­
rza przyskoczył, i odgrażając się na ce­
lebrujących księży z nożem na nich się rzu­
cił. Napastnik, który podobno cierpi obłąka­
nie, został pojmany.

Paryż, 10 września. Pociąg pospieszny, 
który wczoraj w południe odszedł do Kolonii, 
wyskoczył z szyn między Noyen a Chaunzy. 
Jak słychać, przeszło 37 osób odniosło ska­
leczenia.

Chaunzy, 10 września. We wczoraj­
szym w ypadku, skutkiem wykolejenia się 
pociągu pospiesznego pod A p iliy , naczelnik 
stacyi i kilku podróżnych utraciło życie. 
Maszynista, palacz i zwrotniczy są ranni. 
Ogółem 5 osób utraciło życie, a 60 jest 
rannych.

Kopenhaha, 10 września. Księżniczka 
Ludwika, najstarsza córka następcy tronu 
duńskiego , zaręczyła się z ks. Fryderykiem 
Schamburg-Lippe.

Telegrafowany kurs wiedeński.
W iedeń 10 wrześaia 1894, godzina 10 

minut 30. Akcye kredytowe 368 25, Akcye 
kolei państwowej 356 75, Akcye tytoniowe 
222-50, Anglc - austryackie 169 50, Union- 
bank — •— , Akcye kolei Karoia Ludwika 
— •— , Południowa 113'— . Renta papierowa 
—•— , akcye banku dla krajów koronnych 
268*60, 4-pre. listy zast. banku krajowe­
go 96*50, 4-prc. pożyczka krajowa z ro­
ku 1893 95*50, Napoleondor — *— , Rubel 
papierowy — *— , 4-pre. węgierska renta 
złota —•— , za 100 marek 60 90. Usposo­
bienie silne,

W iedeń, 10 września 1894 r. godz. 2 
minut —, Alpejskie Towarzystwo górni­
cze 87 60, Węgierskie akcye kredytowe 
467 25, Akcye anglo - austryackie 170*20 
Akcye banku Union 278 70, Akcye ko- 
kołei Karola Ludwika 216 50, Akcyc kolei 
Północnej 326 —, Akcye kolei Południowej 
113*87, Losy tureckie 68-— , Akcye kolei pań­
stwowej 357*— , Akcye kolei Lwowsko-Ozer- 
niowieckiej 280 50, Akcye kolei węgierskiej 
Północno-wschodniej 96*70, Wiedeńskie losy 
komunalne 173*50, Akcye tytoniowe 222 — 
Węgierskie obligacye indemrizacyjne 95'50, 
Akcye kolei Elbetal 268-— , Akcye banku dla 
krajów koronnych 26410, 4-prc. węgierska 
renta złota 121*85, Akcye banku związko­
wego 139'80, Rubel papierowy 1*34*— , Wę­
gierska renta papierowa 96 95, Usposobie­
nie silne.

Giełda zagraniczna, dnia 7 września 
1894 r., godzina 5 minut —. P a r y ż :  3-prc. 
renta 104 20, lombardy —*—. Usposobie­
nie — . B e r l i n :  Ruble rossyjskie 220 60, 
Akcye kredytowe 222*10, Polskie lisi-y za­
stawne 68-80, Papiery galicyjskie 104*60, 
Rossyjsko wschodnia 4-prc. pożyczka przyję­
cie pro ultimo 65 35, Austryackie banknoty 
164*35. Usposobienie — .

Telegramy zbożowe z dnia 7 wrze­
śnia 1894 r. Wi e d e ń :  okowita per 10.000 
liter procent 15"20 do 15-40 zł. B u d a ­
p e s z t :  Pszenica na jesień 6 41 do 6.42 
zł. rzepak po —*— zł. B e r l i n :  pszenica 
(naliaiopad-grudzień) 136-— do —*— zł., żyto 
—•— do— ' — ii., spirytus 32 50 zł. P a  ryż:  
mąka na bieżący miesiąc 40-50 fr.

Odpowiedzialny redattor : Adam Krechowiectł.

Zaproszenie do przedpłaty.

Przedpłata, na „Grazetę Lwowską,, 
wynosi półrocznie (od 1 lipca do końca 
grudnia) w miejscu 6 zł., pocztą 8 
zł.; ćwierórocznie (od 1 lipca do koń­
ca września) w miejscu 3 zł., pocztą 
4 zł.; miesięcznie od 1 do końca każ- 
iego miesiąca w miejscu 1 zł., pocztą 
i  zł. 85 ct.

W celu ustalenia nakładu prosimy 
o wczesne nadsyłanie prenumeraty.
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Ruch pociągów kolejowych
ważny od 1 maja 1894 r. według czasu środkowo-europejskiego.

I) o L w o w a Pociągi ! * ) c i ą g i Z e  L w o w a Pociągi
1 p

9 c i ą g i
przychodzą:

Z Krakowa, (Berlina
pospieszne | osobowe odchodzą: pospieszne s osobowe

Do Krakowa, (Wiednia,
Wrocławia Wiednia 2-32 5*25 900 6-10 9 0 0 Wrocławia, Berlina 2 24 10*10 4-50 10-35 6.55

Z Warszawy . . . — 525 900 6-10 9 0 0 Do Warszawy . . . — 1010 4 5 0 — 6*55
Z Muszyny - Rryniey 

przez Tarnów (tylko
Do Muszyny - Krynicy

ł Chabówki p. Tar­
od 1l, do włącznie 81/e — — 900 — — nów lub Rzeszów . — 10*10 — — 6*55

Z Muszyny-Krynicy i Do Muszyny - Krynicy
Chabówki p. Tarnów — — — — 9 0 0 przez Tarnów (tylko

Z Muszyny - Krynicy od */6 do włącznie 81/«) — — — —
przez Tarnów lufc Do Muszyny - Krynicy
Rzeszów (tylko od przez Tamów . . — — 4-50 — —
**/, do włącznie 18/9) 

Z Muszyny-Krynicy p.
— 5*25 — — — Do Muszyny - Krynicy

przez Stryj . . . — — — 7 10 —
Stryj ..................... — — 8*34 1210 — Do Nadbrzezia i Tar­

Z Nadbrzezła i Tarno­ nobrzegu . . . . lU-iG 4-50 — —
brzega . . . _ • ■ — — — 610 — Do Podwołoezysk i Bro­

Z Podwołoezysk i Bro­ dów (z dw. głównego) 6*08 244 9 40 10-20 —
dów (na dw główny) 212 9 2 9 9-10 5-45 — Do Podwołoezysk i Bro­

Z Podwołoezysk i Bro­ dów (z dw. Podzam.) 6*22 2.55 10-04 10-47 —
dów (na dw. Podzam ) 1*58 9-13 8-45 5-19 — Do Suezawy . . . . 6*15 — 10-15 2 55 10*30

Z Suezawy . . ‘ . 9-40 — 7-37 1227 6-35 Do Czortkowa przez Ha­
Z Kimpolunga . . . 9*40 -- 7-37 — — licz ........................... — — — 2 55 —
Z Radowiee . . . . 9 4 0 -- 737 — 6-35 Do Husiatyna przsz Ha­
Z Berhometu n. 3. i licz ........................... 6.15 — — — 10.30

Czudyna . . • • 9*40 — — — — Do Słobody rungurskiej
Z Nowosieliey . • ■ 
Ze Słobody rungurskiej

9*40 — 6-35 kopclni .....................
Do Nowosieliey. . . 6*15

— 10-15
,

10.30

kopalni . . . . . 9 4 0 -- — -- 6-35 Do Berhomethu n. S. i
Z Husiatyna przez Ha­ Czudyna . . . . 615 — — — __

licz .......................... 9 4 0 -- 7-37 -- — Do Radowiee . . . . 6*15 — 10-15 -- 1030
Z Czortkowa przez Ha­

licz ........................... 12-27
Do Kimpolunga. . . 
Do Sokala . . .

6.15 —
9-20

2*55
6*45

—

Z Bełzea Sokala, Jaros. — -- — 4-45 — Do Bełżca Sokala Jarosł. — — 9-16 — —
Ze Sokala...................... — -- 7.48 445 — Do Borysławia p. Stryj — — 5.40 9.50 —
Z Lawocznego (Pesztu Do Lawocznego (Mun-

Miszkolca, Szerenesa kasca, Szerenesa, Mi­
Munkasea, Chyrowa i szkolca, Pesztu i Chy­
Stanisławowa przez rowa przez Stryj) . — 9-40 7.10 —
Stryj........................... — — , 8.34 1210 — Do Stanisławowa przez

Ze Skolego, Chyrowa, S tryj........................... _ — 9.50 7-10 —
Stanisławowa i Bory­ Do Skolego Hrebenowa
sławia przez Stryj — — 2-02 — — i Chyrowa prze* Stryj — — 9.50 — —

Ze Skolego i Stryja — — 8 4 7 — — Do Stryja i Skolego — — 3-05 — —

U W A G  A.

Godziny drukowane grubemi czcionkami ozna­
czają porę nocną od godziny 6 wieczór do godziny :
5 min. 59 rano. j

Czas średnio - europejski różni się od czasu 
lwowskiego o 36 min.; 12 00 czas środkowo-europej- i
ski =  12 36 czas lwowski. ]

W biurze informaeyjnem e. k. austr. kolei 
laństwewyeŁ we Wiedniu (I- Johanntsgasse 29), ja- 
oteż w biurze informaeyjnem c. k. austryackieh 

kolei państwowych we Lwowie (ulica Trzeciego 
Maja 1. 3 Hotel Imperial) sprzedaż biletów strefo­
wych, okrężnych, dowolnie zestawialnych zeszytów 
do jazdy, taryf i rozkładów jazdy w formacie kie­
szonkowym. Informacye w sprawach taryfowych i 
przewozowych.

Nadesłane.

Dr, Emil Wechsler 923

specja lista  w chorobach żołądka i je l it , j 
lekarz chorób wew nętrznych,

ordynuje od godziny 3 do 5 po południu przy ulicy 
Kilińskiego 1. 2 (nad księgarnią Gubrynowieza).

Wstęp wolny na Wystawę krajową ma 
każdy, kto kupi w kasie Wystawy los 
za 1 zł. w. a. 949

Od Ekspedyeyi.

Do dzisiejszego numeru dołącza Admi­
nistracja „W einlaube“ w Klosterneuburg 
koło Wiednia cennik win.

Wystawy i Muzea.
— Nieustająca wystawa zjednoczo­

nego Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych, 
przy placu św. Ducha 1. 10, 1. piętro, jest

j otwarta codziennie od godziny 10  rano do 
- godz. 5 po południu. — Wstęp od osoby ko- 
I sztuje w niedzielę 15 ct., w dni powszednie 
j  30 ct. Dla członków wstęp wolny.

— Zakład narodow y im. Ossoliń­
skich. Biblioteka otwarta codziennie od go­
dziny 9 do 2 z wyjątkiem niedziel i świąt 
uroczystych. Gabinet monet i medali pol­
skich otwarty jest dla zwiedzających co­
dziennie w godzinach urzędowych, a nadto 
we wtorki i piątki także od godziny 3 do 5 
po południu.

Muzeum przem ysłowe m iejskie o-
twarte codziennie (z wyjątkiem poniedział­
ków) od 9 rano do 3 popołudniu (w me 
dziele i święta od godziny 10 do 1). Biblio­
teka muzealna otwarta codziennie od godzi­
ny 11 do 3, w niedziele i święta od godzi­
ny 10 do 1. Wstęp w dnie powszednie 20 
c t , w niedzielę wolny.

— Muzeum Im ienia Lubomirskich
otwarte codziennie od godziny 9 rano do 1 
z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych; we 
wtorki zaś i piątki od goaziny 3 do 5 po 
południu.

Uenńilc N o w s i W W M l o i e j  i przem ysłow ej,
Lwów, d. 10 września 1894.

1. A kcje za sztukę.
Kol. g. Kar. Lud. po 200 zł. m. k.
Kol. lwow.-ezer.-jas. po 200 zł. w. a.
Banku hip. galie. po 200 zł. w. a.
Banku kred. gal. po 200 zł. w. a.

2 . List. zast. za 100 zł.
Banku hipot. 5 pr. w. a. w 40 1.

„ „ 5 pr. w. a.
wylosowane z 10 pr. premią 

Banku hipot. 41/, pr. los. w 50 1.
Banku kraj. 4l /,pr. w. a. los. w 511.

„ 4°/0pr. w. a. „ w 671.
Tow. kred. galie. ziems. 4 pr; w. a.

L emis.
Tow. kred. gal. ziem. 4 pr. w. a. o 

los w 411/, lat g 
4pr. w. a. Iob. w 52 L J?
4‘/,pr. w. a. los. w 561. .S

3. Listy dłużne za 100 zł. «
Gal. zakł. kred. włoś. w Hkwidaeyi §

(daw, 5 pr.) 21/* pr. w. a. . . g- 
Ogól. roi. kred. Zakład dla G. i B. ■** 

w likw. 6 r. w. a. los. w 15 lat g
4 . OMigl za 100 zł.

jndemniz. gal. 5 pr. m. k.
GaL funduszu propin. 4 pr. w. a.
Buków. fund. propin. 5 pr. w. a.
Komunalne Banku kraj. 5% II. em.
Pożyczki kr 6 pr. w. a. . . .
Pożyczki kr. 4 l/» pr, w. a. . .

a » lA n a • •
„ ,  „4°/,, korono woj

L*sy Krakowa . . . .
, * Stenirłswows . .

5 . SToaety.
Dukat eesarsk i................................
Napoieondor....................
Pósmsperyał....................
Rtbe! rossyjski srebrny .

„ papierowy 
100 marek niemieckich .

płacą żądają 
walutą austr. 

ii  ot. zł. ct.
235 50 218 50
279 50 282 50
413 — 423 -
------ 215 -

101 10 101 80

109 80 110 50
100 - 100 70
100 10 100 80
96 50 97 20

97 70 98 40

97 50 98 20
96 50 97 20

96 50 97 20
101 50 -----
102 20 102 90
105 — — ..
IGO — 100 70
95 80 96 50
96 - 96 70
26 - 28
46 — 49

5 86 5 96
9 83 9 93

10.15 — _
1 33 - 1 S5.-
1 33 60 1 35 -

60 70 61 25

Kurs giełdy wiedeńskiej.
Dnia 7 września 1894.

© ług państw a. płaeą żądają

Jednolity dług państwa w banknot.
m aj-listop ad ..........................................  98.85 98 05
luty-sierp ień ..........................................  98.85 98.05

Jednolity dług państwa w srebrze
s t y c z e ń - l ip ie c ..................................... 98.8) 98.05
kw ieeień-paździem ik........................... 98.85 98.15

Losy z roku 1854 po 250 zł. m. k. 4 nr. 148 50 149 50
n „ 1860 po 500 zł. w. a. 5 pr. 146.5) 147.30
,, „ 1860 po 100 zł. 5 pr. . . 155 — 156.—

„ 1864 po 100 zł....................  196 -  197.—
„ 1864 po 50 zł......................  196 — 196.75

Renty Com. po 43 litr. austr. . —.— —
Listy zast. domen, państw, po 120

zł. pr............................................................ 1 6 1 .-  162 —
Austr. renta zł. wolna od podat. 4 pr. 123 95 124.15
Senta papisrowa & pr. * r. 1861 . 97.90 98.10

2. Oblig&sys. indem. 5 pr. (za zł. aa. k.

B u k o w in y .....................................
G a l i c y i ..........................................
Niższej A u s t r y i ..........................
Siedm iogrodu................................
Węgier za 100 sł. w. a. 4 pr. .

3. Aheye.

109.75 110.75 

95 20 9620

Bank Anglo aust. 200 zł. emit. zł. . 169 -
Inst. kred. dla handlu po 160 zł. . . 367 80
Niższo-austr, tow. eskoait. po 500 zł. 748 —
Gal. banku hip. po 200 zł............................— . —
Gal. banku d. han. i pn. a zł.SOOwpl. 40 pr. — .— 
Gal. zakł. kred. ziem. a 200 ri. . . —. -
Bank dla krajów koronnych a 200 zł. 261.89 
Bank austro-węgieraki a 600 zł. . . 1017. i 
Kol. Albrechta 200 zł. w srebrze . . • ■ —
Austr. Tow. źegl. par. dua. no 500 zł. mk. 445 — 
Kol. Cesarz. Slżbiety po 200 zł. lak. . —.— 
Kol. T*rn. (*. ».} a 200 zł. .

170 -  
868 30 
750.—

262 40 
020—

447—

płaeą żądają
Północna kolej po 1000 zł. m. k. 3215 — 3220 — 
Kol. Kar. Ludw. po 209 zł. m. k. . . —- -  —
Lwów-Ozer. kol. I. po 200 zł. a. w . 280.50 281 50 
Tow. kol. żel. państw, po 200 zł. a. w. —.— —.—
Połud. kol. państw, po 200 zł. w a. . 202.50 203 50 
I kot. węg. gal. a 200 zł. w srebrze 205.— 206.—

4. L isty  zastaw ne losowań;-,.

Ogólny rolniczo-kreaytowy Zakład dla 
Galieyi i Bukowiny w 15 1. 6 prc. —.— — - 

Powsz. austr. zakł. kr. ziems. 4 prc.
w złocie w 50 1..................................  . 123 85 124.85

Powsz. austr. zakł. kr. ziems. 4 prc.
a. w. w 50 1...........................   98.50 99.30
„ „ - „ „ 3 prc. . 115 75 116.50
„ „ „ „3 pr. emisya 1889 116.50 117 —

Gal. zak. kr. ziem. krak. los. w 181. 6pr. —.— —.—
„ » .  n i. w 20 1. 7 pr- —

„ „ „ „ w 36 1. 6 pr. 103.50 103.50
Gal. Tow. kred. w. a. po 4 pr. . ." . 96 50 97.50

„ „ „ „ „ po4pr. w411. wyl. 97.75 98.25
» » » po 41/* pr- w

52 latach zw rotn e ................................ 98.25 98.75
Banku kraj. 4*/* pr. w. a. los. w 51V, 1. 100.— 100.50 
Obligi komunalne Banku krajowego

5 pr. w. a. I. e m is j i ................... —.— —.—
Gal. banku hip. 5 pr. w 40 1. wyl. . 102.50 103 50
Banku aust; węg, 41/* p r , ........................101.50 100 59

Zakł, kred. ziem. ake. w 39 1.
wyl. po 5 prc..........................................  100.— 100.80
» » „ => wyk 41;, pr . 1C0.60 101.40
„ » » n w 41 L wyl.
po 4 pre. . . . . . . . .  98. -  98.50

i .  O b ligacje » prawem pierwszeństwa ( s »  100 s ł )

Kolej Albrechta a 300 zł. 5 pr. a. w. 
Tow. kol. żel. Rzeszów-Tamów (w. <sx.)

a 300 ii. 5 pr. w srebrze . . . . 
Kol. północna po 100 zł. em. 1886 4% 

po 100 zł. „ 1877 „ 
Kol gal. Kar. Lud. emisya z r. 1881

po 300 zł. 4'i's pr...................................
delto łJarosław-Sokal)

99.70 100 50 
99 80 100.40

płacą żądają
Kol. Gal. Lwów-Czern.-Jas. emisya a 300 

*ł. 4 pr. w srebrze z r. 1884 . . . 88.60 89 60
z r. 1884 . . . 95 70 96 70
z r. 1866 . . . —. -
z r. 1872 . . . —

Węg. gal. kol. a 200 zł. 5 pr. w sr. . 105.15 10615 
Węg. regulaeya Ci3y pa 100 sł. 4 pi. 142.60 143.20

6, Losy.
Inst. kr. dla han. i pr. po 100 zł. a. w. 196.50 197 25
Clarego po 40 zł. w. k................................. 5".— 58 —
Tow. żegl. par. na Dunaju po 100 zł. m. 140.— 141.—
Keglewieha po 10 zł. m. k..................... — —
Losy miasta Krakowa po 20 zł. a. w. 26.75 27.75
Pożyczka miasta Lubiany po 20 zł. . 24.50 25.—
Pożyczka miasta Budy po 40 zł. a. w. 61.—
Palfiego po 40 zł. m. k............................  59 25 ------
Czerwon. krzyża aust. Tow. po 10 zł. 17 75 18 25

„ - węg „ po 5 zł. 12 30 12 60
Fundacya szpitala Areyk. Rudolfa

po 10 zł. a. w......................................... 23 75 24 75
Salwa po 40 zł. m. k.........................• 69 -  70.—
S t Genois po 40 zł, m. k.......................  71.50 72.—
Pożycz, m. Stanisławowa (po 20 zł. a. w.) 46 — 48. --
Pożyezki Tryestu po 100 z*, m. k. . . 143 - 144 -

po 50 zł. a. w. . . 70 75 72 75
Waldsteina po 20 zł. Kt k......................51 — 53 —
Wiadischgriitzft po 20 zł. m. k. . . . — —

7. Wefede (m 3 «ńesi ye)
Augsburg na 100 w. p. n. , . .U  . — — . —
Berlin za 100 marek w. p. u. . . —.— —.—
Frankfurt za 100 marek w. p. n. . . —.— —.—
Hamburg za 190 asarek w. p. n. . . ------ —
Londyn z* ft. ni. . . . . .  123.90 124.30
Parys sa 100 fr..............................  49 2 j.— 49 27 5 -

K u r z  z ł o t a ,
Dukat cesarski won . . . . .  5.88 -

„ pełnej wagi . . . . . . .  5.87.
K orona............................................... —.
20-frankówka . .
Rosyjski półimperyał , , .
Talar związkowy . . . .
Srebro ..................................  .

9 .8 8 .-

5 90 
5 89

9 89.

Licytacye.
L. 5145 (5838 3 - 3 )

Tarnobrzeski c. k. Sąd powiatowy ogła­
sza, iż celem zaspokojenia należytości Kon­
stantego Eogalskiego w kwocie 20 zł. a. w. 
z pn. odbędzie się w gmachu sądowym w 
dniach 4 października i 14 listopada 1894 
każdym razem o godzinie 10 rano egze­
kucyjna licy tacja połowy realności Iwh. 167 
w księdze grunt. Dymitrów wielki na rzecz 
Bozalii Łącz zapisanej.

Cena wywołania 35 zł. a. w.
Wadyum 3 zł. 50 ct.
Dla niewiadomych wierzycieli ustano­

wiony kurator adw. dr. Surowiecki w Tar­
nobrzegu.

Resztę warunków licytacyjnych przej­
rzeć ]można w registraturze.

Tarnobrzeg, 30 sierpnia 1894.

giery własnej w dwóch terminach mianowi- 
| cie dnia 11 października 1894 i dnia 12 li- 
| stopada 1894 każdym razem o godzinie 10 
' przed południem.

Wyciąg hipoteczny i resztę warunków 
licytacyjnych przejrzeć można w registratu­
rze sądowej.

Kuratorem wierzycieli ustanowiony c. 
k. notaryusz dr. Bartmann w Wojniczu.

Wadyum wynosi 175 zł. 10 ct.
C. k. Sąd powiatowy.

Wojnicz, 20 sierpnia 1894.

L. 4030 (5839 3 - 3 )
O. k. Sąd powiatowy w Wojniczu za ­

wiadamia, iż celem zaspokojenia należytości 
Towarzystwa wzajemnego kredytH w Zakli­
czynie w resztującej kwocie 240 zł. z pn. 
odbędzie się w tutejszym sądzie powiatowym 
sprzedaż posiadłości lwh. 12 gminy katastral­
nej Wola Stróżka objętej dłużnika Jana Ma-

L. 6079 (5849 3—3)
* C. k. Sąd obwodowy w Kołomyi podaje 

niniejszein do powszechnej wiadomości, że 
na prośbę Maryi Tuchlauowiczowe) dozwo­
loną została w celu ściągnięcia kwoty 200 
zł. w. a. z pn egzekucyjna sprzedaż realno­
ści dłużników Anny, Pietruni i Mikołaja Ka- 
mińskich w Kołomyi pod nr. 1363/4 położo­
nej, wyk. hip. 1. 500/III. objętej w dwóch 
na dzień 11 września 1894 11 październi­
ka 1894, każdym razem na godzinę 10 przed 
południem w biurze 9 wyznaczonych term i­
nach, że pomieniona realność na pierwszym 
terminie tylko za lub powyżej ceny szacun­
kowej w kwocie 479 zł. 39 ct., która służyć 
będzie oraz za cenę wywołania, na drugim 
terminie zaś także poniżej takowej zostanie

sprzedaną ; że każdy chęć kupienia mający 
obowiązanym będzie kwotę 48 zł. do rąk 
komisyi licytacyjnej złożyć, że dla wszyst­
kich tych, którynaby uchwala licytacyjna 
doręczoną być nie mogła, lub którzyby na 
rzeczoną realnr śó później prawa rzeczowe 
nabyli, kurator w osobie adw. dr. Krobickie- 
go został ustanowiony; wreszcie, źe akt osza 
cowania w mowie będącej realności, tudzież 
bliższe warunki licytacyjne w tutejszo sądo­
wej registraturze mogą byó przejrzane.

Kołomyja, 19 maja 1894.

L. 6865 (5835 3—3;
W tutejszym Sądzie odbędzie się o go­

dzinie 10 rano dnia 11 września 1894 powy­
żej ceny szacunkowej, zaś dnia 12 paździer­
nika 1894 nawet poniżej takowej licytacya 
1/5 części z 10/15 części realności według 
wyk. hip. 322 gm. kat. Szczurowice i 1/5 
części całej realności według wykazu hip. 
323 gminy kat. Szczurowice Józefa Stępkow­
skiego własnych na rzecz Girnpla Gold jako 
prawonabywcy wierzytelności Piotra Darmo- 
lińskiego pto 196 zł. 50 ct. z pn.

Cena wywołania 136 zł. 66 ct.
Wadyum 14 zł.
Resztę warunków, akt oszacowania i 

wyciąg tabularny wolno przejrzeć w tus. re­
gistraturze.

Dla nieznanych z życia i miejsca po­
bytu wierzycieli, którzyby po dniu 18 sier­
pnia 1893 w hipotekę sprzedać się mającej 
realności weszli i dla wierzycieli hipotecz­
nych ustanawia się kuratora p. Leona Hol- 
zera c. k. notaryusza w Łopatynie.

O. k. S^d powiatowy.
Łopatyn, 5 czerwca 1894.

L. 4530 (5851 1 - 3 )
0. k. Sąd obwodowy w Rzeszowie o-

głasza niniejszem, że w sprawie egzekucyj­
nej Markusa Krebsa przeciw Feliksowi Bro­
dnickiemu i spól. pto 400 zł. w. a. z pn. 
odbędzie się przymusowa sprzedaż rezloośń 
l«h . 404 i 5/8 części realności lwh. 235
gm, Rzeszów objętych w gmachu sądowym 
w Rzeszowie dnia 19 października 1894 i 
dnia 20 listopada 1894 każdym razem o go­
dzinie 10 rano.

Cena wywołania realności lwh, 404
wynosi 380 zł. 16 ct. w. a., zaś 5/8 części
realności 4087 zł. 5 ct. w. a.

Wadyum dziesiąta część ceny wywo­
łania.

Resztę warunków sprzedaży można 
przejrzeć w tutejszo-sądowej registraturze.

Rzeszów, 21 czerwca 1894.



L. 18583 (5846 2— 8)
Obwieszczenie licytacji 

0. k. Dyrekcja okręgu skarbowego w Przemyślu rozpisuje niniejszem licytację na 
wydzierżawienie prawa poboru podatku konsunicyjnego : a) od mięsa według ustawy z 
dnia 16 czerwca 1877 nr. 70 Dz. u. p., b) od wyszynku wina, moszczu winnego i owoco 
wego w niżej wymienionych okręgach dzierżawnych na rok 1895 a warunkowo 1896 i 
1897 lub też bezwarunkowo na trzy łata tj. od I  stycznia 1895 do końca grudnia 1897.

Oferty pisemne zaopatrzone w lOpre. wadyum mogą być wniesione na ręce Naczel 
nika e. k. D yrekcji okręgu skarbowego w Przemyślu najpóźniej do dnia dzień licytacyi 
poprzedzającego do godziny 12 w południe.

Warunki licytacyi jakoteż wykaz miejscowości należących do pojedynczych okręgów 
dzierżawnych można przejrzeć w c. k. Dyrekcji okręgu skarbowego w Przemyślu tudzież 
w c. k. Nadzorach straży skarbowej w Przemyślu, Babicach, Mościskach i Jaworowie. 

Oferty konkretalne bezwarunkowo wykluczone.

T305°N
O Okręg dzierżawny

Cena
wywołania Licytaeya odbędzie się

U w a g amięsa wina
w c. k. DyreKcyi okt§- 
gu skarbowego w Prze 

myślu
zł. ct. zł. ct.

1 Dobromil ) 4008 9 od godziny 9 rano do Okręg dzierżawny
Robotycze ) 12 w południe duia Dobromil należy do

2 Jaworów ~ - 293 50
25 września 1894. III. klasy taryfowej.

9 Sądowa Wisznia — — 183 —

C. k. Dyrekcya okręgu skarbowego. 
Przemyśl, dnia 30 sierpnia 1894.

L. 20559 (5843 8 - 3 )
Ogłoszenie licytacyi.

W celu obsadzenia hurtownej i z nią 
połączonej drobnej sprzedaży materyałów 
tytoniowych, tudzież drobnej sprzedaży stem 
pli, ostemplowanych blankietów wekslowych 

kart przewozowych, jako też kollektury 
loteryjnej lwowsko-wiedeńskiej nr. 192/705 
w Starym Sąezu, rozpisuje się niniejszem 
konkureneyę.

Ubiegający się o te rządowe przedsię­
biorstwa komisowe, winni najpóźniej do go 
dżiny 2 po południu daia 20 września 1894 
wnieść na ręce dyrektora nowo sandeckiego 
okręgu skarbowego pisemne, stemplem na 
50 ct. zaopatrzone oferty.

Do oferty należy dołączyć : 1. wadyum 
w wysokości 400 zł. w gotówce lub papie­
rach wartościowych, 2. świadectwo osiągnię­
tej pełnoletnośei, 8. świadectwo moralności, tu ­
dzież zdolności władania językiem pilskim
i niemieckim w słowie i piśmie, tudzież 4. 
świadectwo odpowiedniego stanu majątko­
wego.

Obrót w rzeczonej hurtowni tytoniowej 
w roku 1893 wynosił
1’ w materyałach tytoniowych licząc ceny 
taryfowe dla sprzedawców 27235 zł. 03 ct.
2. w stemplach, blankie­

tach wekslowych i kar­
tach przewozowych 3932 zł. — ct.

razem 3L167 zł.
Dochód zaś z kollektury loteryjnej 

przeciętny z trzech lat ostatnich po 6 od 
sta wynosił 252 zł. 99 et. aw.

Potrzebne do tej hurtowni materyały 
tytoniowe należy pobierać z c. k. magazy­
nu tytoniowego w Nowym Sączu odległego 
o 9 kilometrów, a stemple, weksle i karty 
kolejowe z miejscowego e. k. urzędu podat­
kowego.

Władza skarbowa zastrzega sobie pra­
wo wyboru między ofertami z uwzględnie­
niem najkorzystniejszych warunków.

Warunki licytacyjne przejrzeć można 
w godzinach urzędowych w biórza tutejszej 
c. k. Dyrekcyi, dalej w podwładnych jej c. 
k. Nadzorach straży skarbowej, tudzież w
c. k. urzędzie loteryjnym we Lwowie.

0. k. Dyrekcya okręgu skarbowego.
Nowy Sącz, dnia 31 sierpnia 1894.

z zastępstwem adw. dr. Heynego w Zło­
czowie.

Złoczów, 28 czerwca 1894.

L. 9726 . . (5791 8 - 3 )
Zawiadamia się chęć kupna m ających, 

że w tutejszym  sądzie powiatow ym  m. d lg. 
odbędzie się przymusowa sprzedaż realności 
w Niechobrzu pod nk. 247 w hl. 247 gm iny  
Niechobrz objętej Ign acego  Czechowicza w ła­
snej na pokrycie w ierzytelności galic. Za­
kładu kredytowego ziem skiego w  likwidacyi 
we Lwowie ptv 193 zł. 57 ct. aw. z pn. w 
dniach 24 października 1894 i ;6  listopada  
1894 każdym razem o godzinie 10 rano.

Cena w yw oław cza 600 zł.
W adyum 60 zł.
Resztę warunków licytacyjnych  w  są­

dzie można przejrzeć.
Rzeszów, 16 lipea 1894.

L. 1611 (5820 3— 8)
Celem zaspokojenia sumy zł. 15 z pn. 

odbędzie się na rzecz Katarzyny Dyaułowej 
w tuiejszym sadzie sprzedaż 1/4 części po 
siadłości lwh. 212 gminy kat. Rajbrot obję­
tej, dłużnika Kaspra Smolenia własnej w 
dwóch terminach, mianowicie dnia 16 pa­
ździernika i dnia 23 listopada roku 1894 
każdym razem o godzinie 10 rano.

Wyciąg hipoteczny i resztę warunków 
licytacyjnych, przejrzeć można w registratu- 
rze sądowej.

Kuratorem wierzycieli ustanowiony 
Aleksander Runge notaryusz w Wiśniczu.

Wadyum wynosi zł. 12 ct. 20.
Cena szacunkowa 122 zł.
Wiśnicz, 11 sierpnia 1894.

L. 13578 (5813 3 —3)
C. k. Sąd obwodowy w Tarnopolu po­

daje do wiadomości, że w celu ściągnięcia 
resztującej sumy pożyczkowej w kwocie 
5577 zł. 57 ct. wa. na rzecz Austro-węgier- 
skiego banku odbędzie się w dniach 18 pa­
ździernika 1894 i 8 listopada 1894 zawsze 
o godzinie 9 przed południem w biórze nr. 
15 przymusowa publiczna sprzedaż realno­
ści pod lk. 23 i 25 w Tarnopolu położonych 
Jakóba Wolfa 2 im. Zinkesa własnych.

Cena wywołania 20000 zł.
Wadyum 2000 zł. wa.
Realności powyższe będą sprzedane na 

pierwszym terminie tylko za cenę wywoła­
nia lub wyżej takowej, na drugim terminie 
także i niżej ceny wywołania jednakowoż 
nie niżej kwoty 14000 zł.

Resztę warunków, wyciąg tabularny i 
protokół opisania przynależności można 
przejrzeć w tusąd registraturze.

Dia niewiadomych wierzycieli hipote­
cznych ustanowiono kuratorem adwokata dr. 
Horowitza ze substytucyą adw. dr. Weis- 
steina.

Tarnopol, dnia 25 sierpnia 1894.

L. 4316

L. 11375 (5792 3 - 3 )
C. k. Sąd powiatowy miejsko delego 

wany w Złoczowie podaje niniejszem do pu­
blicznej wiadomości, że na zaspokojenie su­
my 47 zł. 581/, ct. aw. z pn. przym usow a  
sprzedaż realności pod 1. kat. 36 w Firle- 
jówce położonej wyk. hip. 1. 145 gminy Fir- 
lejówka część I  objętej dłużnika Semena 
Pułyka własnej w tutejszym sądzie w dro­
dze publicznego przetargu na "rzecz Szuli- 
ma Schaehne Rotha na dniu 16 październi­
ka i na dniu 16 listopada 1894 każdym ra ­
zem o godzinie 10 przed południem z tem 
przedsięwziętą zostanie, że na pierwszym 
terminie za cenę wywołania tj. cenę szacun­
kową 1645 zł. lub wyżej tejże, zaś na dru­
gim terminie także niżej ceny wywołania 
jednak nie niżej 1)8 części ceny wywołania 
8przedaną zostanie.

Wadyum 10 prc. ceny ocenienia.
Resztę warunków tudzież wyciąg hipo- 

eczny i akt ocenienia realności przejrzeć 
można w tutejszej registraturze.

. Kuratorem wierzycieli, którzyby po 
21 maja 1894 jako dniu wystawienia 

wyciągu tabularnego na sprzedać się mają- 
realności prawa rzeczowe nabyli, lub 

ch^ym by z jakiejkolwiekbądź przyczyny u- 
ły w rozP*suJ%ca licytację i dalsze uchwa­
le luhS? raW*e “ amjszej zapaść mające wca- 
ełv  w  wcześnie doręczone być nie rao- 
s  ustanowiono kuratorem adw. dr. Billeta

L w o w sk i Nr. 207 s dni*. 11 września 1894.

(5793 3 —3)
0. k. Sąd powiatowy w Andrychowie 

podaje do wiadomości że celem zaspokojenia 
wierzytelności w kwocie 300 zł, w. a. odbę­
dzie się dnia 18 października 1894 i dnia 2 
listopada 1894 każdym razem o godzinie 10 
przed południem egzekucyjna sprzedaż przez 
lieytacyę realności pod 1. 118 w Andrycho­
wie położonej dłużnika Franciszka Magiery 
resp. jego nieob. masy spadkowej własnej.

Cena wywołania 400 zł. w. a.
Wadyum 40 zł. w. a.
Resztę warunków licytacji i akt osza­

cowania przejrzeć można w tutejszej reg i­
straturze.

O. k. Sąd powiatowy.
Andrychów, 3 lipca 1894.

L. 5485 (5855 2 - 3 )
O. k. Sąd powiatowy w Kalwaryi za­

wiadamia, iż celem zaspokojenia wierzytel­
ności 96 zł. 25 ct. z pn. odbędzie się na 
rzecz Wspólnej Kasy sierocej Kalwaryjskiej 
w tutejszym sądzie przymusowa sprzedaż 
posiadłości wyk. hip. 1. 50 gm. Sosnowice 
objętej dłużników Stanisława i Magdaleny 
Kolasów własnej w dwóch terminach mia­
nowicie dnia 17 września 1894 i 17 paź­
dziernika 1894, każdym razem o 10 rano.

Wyciąg hipoteczny, protokół oszaco­
wania i resztę warunków licytacyjnych mo­
żna przejrzeć w registraturze.

Kuratorem wierzycieli niewiadomych 
ustanowiony p. dr. Bresiewic/i adwokat.

Cena szacunkowa wynosi 904 zł. 62
7, ct,

Wadyum wynosi 95 zł.
Kalwarya 9 lipca 1894 j

L. 4742 (5857 2 - 8 )
C. k. Sąd pawiatowy w Rawie zawia­

damia iż celem zaspokojenia sumy 6 zł. 25 
ct. z pn. odbędzie się na rzecz Wolfa Blu- 
menfelda w tutejszym sądzie powiatowym 
sprzedaż posiadłości lwh. 893 gminy kat. 
Lubycza kameralna objętej dłużnika Hrycia 
Wowka własnej w dwóch terminach, mia­
nowicie dnia 24 września i 29 października 
1894 każdym razem o godzinie 10 przed 
południem.

Wyciąg hipoteczny i resztę warunków 
licytacyjnych przejrzeć można w registratu­
rze sądowej/

Kuratorem wierzycieli ustanowiony 
adw. dr. Jamiński w Rawie.

Wadyum wynosi 3 zł.
Rawa, dnia 28 czerwca 1894.

L. 7204 (5883 1 - 3 )
W tut. Sądzie odbędzie aię o godzinie 

10 rano dnia 19 września 1894 tylko za 
lub wyżej ceny szacunkowej, zaś w dniu 19 
października 1894 nawet poniżej takowe;, li- 
cytacya realności wyk. hip. 1. 203 gminy 
kat Hanaezów objętej masy spadkowej 
Sehmerla Harmatza własnej, na rzecz To­
warzystwa zaliczkowego w Glinianach pto 
118 zł z pn.

Cena wywołania 140 zł.
Wadyum 14 zł. w. a.
Resztę warunków, akt oszacowania i 

wyciąg tabularny wolno przejrzeć w ts re­
gistraturze.

Dla nieznanych z życia i miejsca po­
bytu wierzycieli hipotecznych ustanawia się 
kuratorem pana Szymona Czestyńskiego z 
Glinian.

C. k. Sąd powiatowy.
Gliniany, 25 lipca 1894.

L. 4933 (5885 1— 3)
W tut. Sądzie odbędzie się o godzinie 

10 rano dnia 19 września 1894 powyżej ce­
ny szacunkowej, zaś dnia 19 października 
1894 nawet poniżej takowej, licytaeya real­
ności według wyk. hip. 165 ks. gr gminy 
Połtew Iwana Pełecha własnej na rzecz To 
warzystwa zaliczkowego w Glinianach pto 
22 zł. 70 ct. z pn.

Cena wywołania 140 zł.
Wadyum 14 zł.
Resztę warunków, akt oszacowania i 

wyciąg tabularny wolno przejrzeć w tu tej­
szo sądowej registraturze.

Dla wierzycieli hipotecznych usjanawia 
się kuratorem Szymona Czestyńskiego.

C. k. Sąd powiatowy.
Gliniany, 27 lipea 1894.

L. 3192 (5892 1 - 3 )
W sprawie egzekucyjnej Towarzystwa 

zaliczkowego w Podhajeach przeciw Mateuszo­
wi Dominikowi i Maryi Sługockim o 201 zł. 
62 ct. odbędzie się w tut. sądzie o godzinie 
10 rano dnia 18 września 1894 tylko za lub 
wyżej ceny szacunkowej, zaś dnia 18 paź­
dziernika 1894 także poniżej takowej przy 
musowa licytaeya realności pod lk. 84, 79 
i 69 w Hnilezu położonych wykazami h ipo­
tecznymi i 1 788, 413, 787, 754, 753, 1130, 
771 i 1181 ks. gr. gminy katastralnej Hnil 
cze objętych.

Cena szacunkowa oraz wywołania 1860 zł.
Wddyum 186 zł.
Wyciąg hipoteezay, akt oszacowania i 

akt oszacowania i protokół opisania przy­
należności przejrzeć można w tusądowej re ­
gistraturze.

Dla niewiadomych wierzycieli hipote­
cznych ustanowiony kurator p. dr. M. Roth 
adw. w Podhajeach.

O. k. Sąd powiatowy.
Podhajce, 15 kwietnia 1894.

L. 7266 (5881 1— 3)
W tut. sądzie odbędzie się o godzinie 

10 rano dnia 21 września 1894 za lub po­
wyżej ceny Szacunkowej, zaś dnia 26 paź­
dziernika 1894 nawet poniżej takowej licy­
tac ja  połowy ciała hipotecznego wyk. hip.
1. 28 gminy kat. Pohorylee, całego ciała h i­
potecznego wyk. hip. 1. 29 tejże gminy obję­
tych Ohemy Cymbała własnych, tudzież 
ciała hipotecznego 1. wyk. hip. 102 tejże 
gminy objętego Seńka Nazarków własnego

na rzecz Towarzystwa zaliczkowego w Gli­
nianach pto 100 zł. z pn.

Cena wywołania za 1/g wyk. 28 w kwo­
cie 22 zł., za wyk. 29 w kwocie 620 zł., 
za wyk. 102 w kwocie 580 zł.

Wadyum 2 zł., 20 ct., 62 zł., 58 zł. 
austr. wal.

Resztę warunków, akt oszacowania i 
wyciąg tabularny wolno przejrzeć w tutej­
szo sądowej registraturze.

Dla nieznanych z życia i miejsca po­
bytu wierzycieli ustanawia się kuratorem p. 
Szymona Czestyńskiego.

O. k. Sąd powiatowy.
Gliniany, dnia 25 lipca 1894.

L. 7203 (5882 1 - 3 )
W tut. sądzie odbędzie się o godzinie 

10 rano dnia 21 września 1894 za lub po­
wyżej ceny szacunkowej, zaś dnia 26 paź­
dziernika 1894 nawet poniżej takowej licy­
tac ja  realności wyk. hip. 1. 40 gminy kat. 
Słowita objęte: Filipa Cymbalisty własna na 
rzecz Towarzystwa zaliczkowego w Glinia­
nach pto 30 zł. z pn.

Cena wywołania 110 zł.
Wadyum 11 zł.
Resztę warunków, akt oszacowania i 

wyciąg tabularny wolno przejrzeć w tutejszo 
sądowej registraturze.

Dla nieznanych z życia i miejsca po­
bytu wierzycieli hipotecznych ustanawia się 
kuratorem pana Szymona Czestyńskiego.

C. k. Sąd powiatowy.
Gliniany, 25 lipca 1894.

L. 7202 (5884 1—3)
W Hut. Sądzie odbędzie się o godzinie 

10 rano dnia 21 września 1894 za lub po­
wyżej ceny szacunkowej, zaś dnia 26 paź 
dziernika 1894 nawet poniżej takowej licy­
tac ja  realność wyk. hip. 1. 39 gminy kat. 
Sołowa objętej Chuny Krieg własnej na 
rzecz Towarzystwa zaliczkowego w Glinia­
nach pto 86 zł z pn

Cena wywołania 200 zł.
Wadyum 20 zł.
Resztę warunków, akt oszacowania i 

wyciąg tabularny wolno przejrzeć w tu tej­
szo sądowej registraturze.

Dla nieznanych z życia i miejsca po­
bytu wierzycieli hipotecznych ustanawia się 
kuratorem pana Szymona Czestyńskiego z 
Glinian.

C. k. Sąd powiatowy.
Gliniany dnia 25 lipca 1894.

L. 15179 (5880 1 - 3 )
O. k. Sąd powiatowy w Drohobyczu 

podaje do publicznej wiadomości, że na za­
spokojenie sumy 1200 zł. z pn. odbędzie 
się w sądzie tut. przymusowa sprzedaż przez 
publiczną licytację protokołem z dnia 9 
grudnia 1885 1. 26257 na fant opisanych 
zaś 2 kwietnia 1892 1. 9825 ocenionych bu­
dynków fabrycznych z budynkami ubocznymi 
i innych części składowych fabryki, wybu­
dowanych przez firmę fabryczną „Kupfer- 
berg Freilich & Comp.“ i własność tejże 
stanowiących na dzierżawionych od właści­
cieli dóbr Borysławia na gruncie oparkanio- 
nym w Borysławiu położonym umieszczo­
nych w dniach 24 września 1894 i 24 paź­
dziernika 1894 każdym razem © godzinie 
10 przed południem.

Realność ta sprzedaną zostanie w pierw­
szym i,erminie tylko za lub wyżej ceny wy­
wołania 11066 zł. 49 ct. wa., w drugim te r­
minie i niżej tejże ceny z zastrzeżeniem 
przepisów ustawy z 10 czerwca 1887 1. 74 
Dz. u. p.

Zakład wynosi 10 pre. ceny wywołania.
Kuratorem nieznanych wierzycieli m ia­

nowano adw. dr. Taubenfelda w Drohobyczu.
Resztę warunków licytacyjnych, wy­

ciąg tabularny i akt oszacowania można w 
tus. registraturze przejrzeć.

O. k. Sąd powiatowy.
Drohobycz, 25 lipea 1894.

L. 1866 (5832 1— 3)
Sąd powiatowy w Ciężkowicach zawia­

damia, iż celem zaspokojenia Tarnowskiej 
kasy oszczędności w kwocie 400 zł. 98 ct. 
z przynależytościami odbędzie się w tu tej­
szym sądzie licytaeya realności wykazami 
30 i 57 ks. gr. gua. Sędziszowa objętych 
dłużników Jana, Józefa i Marcina Lisików 
własnych w dwóch terminach mianowicie 
w dniu 11 października 1894 i w dniu 13 
listopada 1894 każdym razem o godzinie 10 
przed południem.

Cenę wywołania stanowi wartość sza­
cunkowa pierwszej realności 1295 zł., drugiej 
1705 zł.

Wadyum wynosi pierwszej 130 zł., dru­
giej 170 zł.

Resztę warunków sprzedaży, akt osza­
cowania oraz wyciągi hipoteczne przejrzeć 
można w tusądowej registraturze.

Dla wierzycieli z nazwiska i miejsca 
pobytu niewiadomych oraz dla tych, którzyby 
uzyskali prawo zastawu na pomienionej real­
ności po dniu 18 maja 1894 ustanawia się 
kuratorem p. notaryusza Huzę.

Ciężkowice, 18 maja 1894.
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Konkursa.
L. 1800 (5845 3—8)

Celem stałego obsadzenia posad na­
uczycielskich w szkołach ludowych, rozpi­
suje się niniejszem konkurs:

A) Przy szkole 6 -klasowej męskiej im. 
Mickiewicza w Stanisławowie,

1. na posadę rzeczywistego nauczyciela 
religii obr*. rzym. kat. z obowiązkiem udzie­
lania nauki religii w szkole 4-klasowej mę­
skiej im. Czackiego z płacą 700 zł. i 10°/0 
dodatkiem na mieszkanie. O posadę tę mogą 
starać się kanonicznie ordynowani świeccy 
lub zakonni kapłani,

2. na posadę starszego nauczyciela z 
płacą 700 zł. i 10°/0 dodatkiem na mieszka­
nie. Od kompetentów wymaga się kwalifi- 
kacyi do szkół wydziałowych z przedmiotów 
grupy II lub I l l  eiej lub też egzamin z kur­
su rysunkowego przy szkole przemysłowej.

Zarazem rozpisuje się konkurs na po­
sadę młodszego nauczyciela z płacą 420 zł. 
i 10°/o dodatkiem na mieszkanie, skoroby ta 
posada została opróżnioną przez obsadzenie 
posady starszego nauczyciela,

B) Przy szkole wydziałowej żeńskiej 
im. król. Jadwigi w Stanisławowie,

1. na posadę młodszej nauczycielki z 
płacą 420 zł. i 10°/0 dodatkiem na miesz­
kanie. Kandydatki z egzaminem do szkół 
wydziałowych będą miały pierwszeństwo do 
otrzymania tej posady,

C) Przy szkole 5-klasowej męskiej w 
Haliczu,

1. na posadę starszego nauczyciela z 
płacą 450 zł. i 10°/0 dodatkiem na miesz­
kanie. Kandydaci z kwalifikacyą do szkół 
wydziałowych z przedmiotów grupy m ate­
matyczno-technicznej (III) będą mieli p ier­
wszeństwo do otrzymania tej posady,

2. na posadę młodszego nauczyciela z 
płacą 300 zł. i 10°/# dodatkiem na miesz­
kanie.

D) Przy szkole 1-klasowej żeńskiej w 
Jamnicy na posadę nauczycielki z płacą 300 
zł. i 10°/o dodatkiem na mieszkanie,

E) Przy szkole 3-klasowej mieszanej w 
Jezupolu na posadę młodszego nauczyciela 
(ki) z płacą 300 zł. i 10°/o dodatkiem na 
mieszkanie,

P) na posady młodszych nauczycieli 
(lek) przy szkołach 2-klasowych mieszanych 
z płacą 300 zł. 1. w Czerniejowie, 2. Cele­
jowie, 3. Opryszowcach, 4. Pobereżu.

G) na posady nauczycieli (lek) przy 
szkołach 1 -klasowych mieszanych z płacą 
300 zł. i wcinam pomieszkaniem 1. w Bed- 
narowie, 2. Bratkowcach, 3. Ohorostkowie,
4. Ciężowie, 5. Dobrowlanach, 6. Drohomir- 
czanach, 7. Hanusowcach, 8. Kozinie, 9. Kre- 
choweach, 10. Krymidowie, 11. Kołodzie- 
jowce, 12. Kończakaeh starych, 13. Kończą- 
kach nowych, 14. Medusze, 15. Międzyhor- 
cach, 16. Majdanie, 17. Pacykowie, 18. Pod- 
łużu, 19. Sielcu, 20. Sapahowie, 21 Tyśmie- 
niczanaeh, 22. Tumirzu, 23 Uzinie, 24. Wo­
dnikach, 25. Zabereżu.

Kandydaci (tki) winni wnieść należycie 
udokumentowane podania zaopatrzone w ta­
belę kwalifikacyjną, wykaz lat służby, a 
względnie wymiar wkładki emerytalnej przez 
przełożoną władzę do tutejszej c. k. Rady 
szkolnej okręgowej najpóźniej do 15 paździer­
nika b. r.

Podania spóźnione lub należycie nie­
udokumentowane będą bezwarunkowo zwró­
cone.

Z c. k. Rady szkolnej okręgowej.
Stanisławów, dnia 30 sierpnia 1894.

L. 52860 (5917 1— 3)
Na posady expedyentów przy c. k. u- 

rzędach pocztowych :
a) w Bodakach w powiecie Gorlickim 

za kontraktem służbowym i kaucyą w kwocie 
200 zł.

Płaca r o c z n y c h  150 zł.
ryczałt kancelaryjny . . .  40 zł.

i wynagrodzenie najwyżej 240zł. za codzien­
nego posłańca pieszego do Gorlic i napowrót

b) w Woli zarczyckiej w powiecie łań ­
cuckim za kontraktem służbowym i kaucyą 
200 zł.

Płaca r o c z n y c h ............ 120 zł.
ryczałt kancelaryjny . . .  24 zł.

wynagrodzenie najwyżej 200 zł. za codzien­
nego posłańca pieszego do Leżajska i na­
powrót.

c) w Byble w powiecie Rohatyńskim 
za kontraktem i kaucyą 200 zł.

Płaca r o c z n y c h .............150 zł.
ryczałt kancelaryjny . . .  40 zł.
w y n a g ro d z e n ie .............180 zł.

za codziennego posłańca pieszego do Boł- 
szowiec i napowrót,

d) w Uwinie w powiecie Brodzkim za 
kontraktem i kaucyą 200 zł. j

Płaca r o c z n y c h .............100 zł.
ryczałt kancelaryjny . . .  20 zł.
i wynagrodzenie najwyżej . 200 zł. ■

za codziennego posłańca pieszego do Łopa- ' 
tyna i napowrót.

Podania w których kwoty co do żąda­
nego wynagrodzenia za posłańców podane
być winne, należy wnieść najpóźniej do 25

Września b. r. w e. k. Dyrekcji poczt i te ­
legrafów we Lwowie.

Lwów, 5 września 1894.
O. k. Radca dworu.

Kuratele.
L. 1199 (5844 3—3)

Wydział powiatowy w Turce roz­
pisuje niniejszem na mocy §§ 4 i 5 
ust. z dnia 2 lutego 1891 dz. ust. 
kraj. nr. 17 i §§ 7 i 8 rozp. wyko­
nawczego dz. ust. kraj. nr. 82 z r. 
1881 tudzież na podstawie postanowie­
nia Wysokiego Wydziału krajowego 
z dnia 24 kwietnia 1894 1. 21638 
konkurs na prowizoryczną posadę le­
karza okręgowego z siedzibą w Bo- 
ryni dla 21 gmin na obszarze 482 ki­
lometrów kwadratowych z ludnością 
19.538 mieszkańców.

Boczna płaca 500 zł. i ryczałt na 
koszta podróży służbowych 400 zł. aw.

Kandydaci muszą prócz dostate­
cznej zdatności posiadać następujące 
w arunki:

1 . prawo obywatelstwa austryac- 
kiego,

2 . doktorat wszech nauk lekar­
skich,

3. nieskazitelny charakter,
4 . znajomość języka polskiego i 

ruskiego,
5 . praktykę najmniej dwuletnią w 

zawodzie lekarskim,
6. Obowiązek utrzymywania apteki 

domowej.
Między kandydatami będą mieli 

pierwszeństwo ci, którzy wykażą się 
dwuletnią służbą w szpitalu powszech­
nym po uzyskaniu dyplomu doktor­
skiego, lub świadectwem egzaminu fl- 
zykackiego.

Podania udokumentowane wnosić 
należy do Wydziału powiatowego w 
Turce w terminie do końca września 
1894. Turka, 16 sierpnia 1894.

L. 828 (5868 1— 3)
G. k. Rada szkolna okręgowa w Moś­

ciskach ogłasza niniejszem konkurs celem 
stałego obsadzenia następujących posad na­
uczycielskich :

1 Na posadę rzym. kat. katechety przy 
szkole ludowej pięcioklasowej męskiej i żeń­
skiej w Mościskach z płacą 450 zł., i 45 zł 
na mieszkanie.

2. Na jed%  posadę rzym. kat. kate­
chety i jędnę posadę gr. kat. katechety przy 
szkole pięcioklasowej mieszanej w Sądowej 
Wiszni z płacą roczną po 450 zł., i 45 zł. 
na mieszkanie.

O posady te mogą się ubiegać tylko 
kanonicznie ordynowani kapłani świeccy lub 
zakonni. Posady osobnego nauczyciela religii 
nie wolno piastować równocześnie z posadą 
duszpasterską.

Wszystkie przepisy, odnoszące się do 
nauczycieli świeckich, a objęte postanowie­
niami ust. z dnia 1 stycznia 1889 (Nro 16 
dz. ust. i rozp. kraj.) mają zastosowanie takż8 
do stałych nauczycieli religii.

3. Na posadę kierownika szkoły pięeio- 
klasowej męskiej w Mościskach z roczną 
płacą 450 zł., dodatkiem za kierownictwo w 
kwocie 50 zł., i wolnem mieszkaniem.

4. N i dwie posady starszych nauczycieli 
przy szkole pięcioklasowej męskiej w Moś 
ciskach z płacą po 450 zł. i 45 zł. na mie­
szkanie.

5. Na posadę starszego nauczyciela 
przy szkole pięcioklasowej mieszanej w Są 
dowej Wiszni z płacą 450 zł. , 45 zł. na 
mieszkanie.

6. Na dwie posady młodszych nauczy­
cieli przy szkole pięcioklasowej mieszanej w 
Sądowej Wiszni z roczną płacą po 300 zł. 
i 30 zł. na mieszkanie.

7. Na jedną posadę starszego i jednę 
młodszego nauczyciela przy trzy klasowej 
szkole w Czerniawie z roczną płacą po 300zł.

W szkołach w Mościskach i Sądowej 
Wiszni językiem wykładowym jest język pol­
ski, w Czerniawie język ruski.

Na posady starszych nauczycieli w 
Mościskach i Sądowej Wiszni będą mieli 
pierwszeństwo kandydaci z egzaminem w y­
działowym z grupy przyrodniczej. j

Podania należycie udokumentowane j 
wraz z tabelą kwalifikacyjną i wykazem l a t ' 
służby przedetatowej, względnie dekretem 
wymiaru wkładki emerytalnej, należy przed­
kładać c. k. Radzie szkolnej okręgowej w , 
Mościskach za pośrednictwem władzy prze­
łożonej najpóźniej do 20 października 1894 !

Podania spóźnione lub niezaopatrzoue 
w potrzebne dokumenta nie będą uwzględ­
niane.

Z e, k. Rady szkolnej okręgowej.
Mościska, 30 sierpnia 1894.

Przewodniczący c. k. Starosta.

j L. 3406 (5817 3 - 3 )
| Kość Kozak z Komarowa został posta­

nowieniem z dnia 24 m arca 1894 1. 5678 
oddany pod kuratelę z powodu marnotraw­
stwa. Jego kuratorem jest Ped Popowicz 
gospodarz z Komarowa.

O. k. Sąd powiatowy.
Halicz, 7 kwietnia 1894.

L. 8763 (5816 3—3)
Dla umysłowo chorego Franciszka Pie- 

ehóra z Grobli, ustanowiono kuratorem Mi­
chała Czekaja z Grobli.

G. k. Sąd powiatowy.
Bochnia, 30 lipea 1894.

L. 2976 (5814 3—3)
Dla marnotrawcy Józefa Schmida do 

żywotnika z Gawłowa, ustanowiono kurato­
rem Karola Rataja z Gawłowa.

O. k. Sąd powiatowy.
Bochnia 10 marca 1894.

L. 5078 (5799 3—3)
Filip Szmurhun z Ładyezyna uznany 

został za głupkowatego. Kuratorem jego Jan 
Barski z Ładyezyna.

O. k. Sąd powiatowy.
Mikulińce, 10 sierpnia 1894.

L. 5326 (5800 3— 3)
Dmytra Sztokajło z Medyna uznano 

marnotrawcą, kuratorem dla tegoż ustano 
wiono Jana Niebroń z Madyna.

C. k. Sąd powiatowy.
Nowosioło, 22 grudnia 1892.

L. 7404 (5815 3— 3)
Jan Strach gospodarz ze Stanisławie 

został uznany marnotrawcą, a kuratorem jego 
ustanowiono Jana Skaczka ze Stanisławie.

O. k. Sąd powiatowy.
Bochnia 24 czerwca 1894.

L. 9655 (5805 8— 3)
Ouuf'y Dutka z Pałahicz został uznany, 

za marnotrawcę, kuratorem ustanowiono 
Teodora Morskiego z Pałahicz.

Tłumacz, 9 lipea 1894.

W yroki prasowe.
L. 17855 (5S97)

W Imieniu Jego Cesarskiej M ości!
C. k. Sąd krajowy dla spraw karnych 

orzekł na mocy § § 489 i 493 p. k. i § 37
u. p r , że treść ptsma ulotnego pou napisem 
„Sto lat w niewoli“ zawiera znamiona 
znrodni z § 65 a, zatem usprawiedliwioną 
jest zarządzona przez c. k. Prokuratora rzą­
dowego konfiskata tego czasopisma ulotnego.

Wskutek tej uchwały wzbronione jest 
dalsze rozpowszechnianie tego czasopisma 
ulotnego a zabrany nakład ma być znisz­
czony.

Lwów, dnia 5 września 1894.

Rozmaite obwieszczenia.
(5848 1 - 3 )

Z dniem 3 września 1894 zostali wpi­
sani w listę adwokatów : Dr. Herman Fa!k 
z siedzibą w Stanisławowie i dr. Julian Ile- 
wicz z siedzibą we Lwowie.

Z Wydziału Izby adwokatów.
Lwów, dnia 3 września 1894.

L. 6978 (5895)
G. k. Sąd powiatowy w Rymanowie 

zawiadamia niewiadomych z miejsca pobytu 
Izaka Bassa i Leiba Silbermaaa iż przeciw nim 
wniosło Towarzystwo Zaliczkowe w Ryma­
nowie pozew o zapłatę 78 zł. 88 ct. z pn. 
na który wyznaczono termin do rozprawy 
drobiazgowej na dzień 11 września 1894 o 
godzinie 9 rano, że dla obrony ich prawa 
a to pierwszemu Mozesa Lermana, zaś dla 
drugiego Matysa Markla z Rymanowa ku­
ratorem ustanowiono.

Wzywa się zatem Izaka Bassa i Leibę 
Silbermana, by udzielili ustanowionemu dlań 
zastępcy potrzebnych informacji lub też in- 
nneęo pełnomocnika ustanowili i o tern są­
dowi donieśli, gdyż inaczej skutki tego za­
niedbania sami poniesą.

Rymanów, 6 lipea 1894.

L. 41535 (5772 3 - 3 )
O. k. Sąd krajowy jako handlowy we 

Lwowie ogłasza, iż wskutek prośby Dawida 
Sonnenraicha de praes. 3 sierpnia 1894 1. 
39476, wydał przeciw Janowi Piaseckiemu 
nakaz zapłaty sumy wekslowej 500 zł. aw. 
z pn.

Powyższy nakaz zapłaty doręcza się z 
miejsca pobytu niewiadomemu Janowi Pia­
seckiemu do rąk równocześnie w osobie p. 
adwokata dra Yogla z zastępstwem adwo­
kata dr. Bałabana ustanowionego kuraiora.

Wzywamy niniejszym edyktem Jana 
Piaseckiego, aby ustanowionemu kuratorowi ’

służących do swej obrony środków dostar­
czył lub inn8go zastępcę sobie obrał, gdyż 
inaczej ze zaniedbania wyniknąć mogące 
szkodliwe następstwa sam sobie przypisze.

Lwów, dnia 18 sierpnia 1894.

L. 5502 (5778 3 - 3 )
Niewiadomych z miejsca pobytu Teofila 

Barszczewskiego i Stefana Barszczewskiego 
zawiadamia, że Józef Wzorek kodycylem z 
dnia 15 października 1893 przeznaczył In  
grunt „Kiecówkę“ zwany, jak też i dla ni<. ń 
ustanowiony został w sprawie spadku po ;; >, 
Józefie Wzorku kuratorem Wojciech Ba. - 
szczewski.

G. k. Sąd powiatowy.
Tuchów, 26 lipea 1894.

L. 8123 (5856 2— 3)
C. k. Sąd powiatowy w Radziechowie 

wzywa niniejszem nieznanego z miejsca po­
bytu Filipa Denegę, byłego naucyciela ludo­
wego w Wybranówee powołanego z ustawy 
do spadku po zmarłej 20 maja 1889 w S ta ­
ninie Nastce Denega pozostałego, aby w 
przeeiągu roku od dnia ogłoszenia n iniej­
szego edyktu licząc w tutejszym sądzie się 
zgłosił i oświadczenie do spadku wniósł, w 
przeciwnym bowiem razie postępowanie 
spadkowe z pozostałymi spadkobiercami i 
ustanowionym dlań kuratorem adw. dr. 
Alterem przeprowadzone będzie.

Radzieehów, dnia 30 kwietnia 1894.

L. 42846 (5773 2—3)
C. k. Sąd krajowy jako handlowy we 

Lwowie ustanawia wskutek prośby Kazimie­
rza Hroboni przeciw Leonowi Kokocińskiemu 
o wydanie nakazu zapłaty sumy 900 zł a. 
w. adwokata dra Flaschnera ze zastępstwem 
przez adwokata dra Weissa kuratorem dla 
przsbywającego poza granicami Austryi w 
Berlinie pozwanego Leona Kokocińskiego i 
zawiadamia go z wezwaniem, aby temu ku­
ratorowi potrzebną informację udzielił, do 
swej obrony służące kroki uczynił i o tem 
sądowi doniósł.

Lwów, dnia 25 sierpnia 1894.

L. 6293 (5894 1—3)
G. k. Sąd powiatowy w Rymanowie 

zawiadamia niewiadomego z miejsca pobytu 
M ichała Kopczaka, iż przeciw niemu i in­
nym wniosło towarzystwo Zaliczkowe Ry­
manowskie pozew o zapłatę 25 zł. 44 et. 
z pn. na który wyznaczono termin do roz­
prawy drobiazgowej na dzień 11 września 
1894 o godzinie 9 rano i że dla obrony jego 
prawa kuratora ustanowiono.

Wzywa się zatem nieobecnego współ- 
pozwanego, by udzielił ustanowionemu dlań 
zastępcy Jędrzejowi Garlachowi potrzebnych 
informacyj lub też innego pełnomocnika u- 
stanowił i o tem sądowi doniósł, gdyż ina­
czej skutki tego zaniedbania sam poniesie.

Rymanów, 20 lipea 1894.

L. 42847 (5774 1— 3)
C. k. Sąd krajowy jako handlowy we 

Lwowie ustanawia wskutek prośby Kazimie­
rza Hroboni przeciw Leonowi Kokocińskiemu 
o wydanie nakazu zapłaty sumy 1000 zł. a. 
w. adwokata dra Flaschnera ze zastępstwem 
przez adwokata dra Weissa kuratorem dla 
przebywającego poza granicami Austryi w 
Berlinie pozwanego Leona Kokocińskiego i 
zawiadamia go z wezwaniem, aby temu ku­
ratorowi potrzebną informacyę udzielił, do 
swej obrony służące kroki uczynił i o tem 
sądowi doniósł.

Lwów, dnia 25 sierpnia 1894.

L. 23536 (5693 1 - 3 )
G. k. Sąd krajowy zarządzając na proś­

bę Dra Jana Sterkowicza postępowanie ce­
lem umorzenia losów pożyczki miasta Kra­
kowa Nro 04993 i 00167 z których każdy na 
20 zł. wa. opiewa wedle twierdzenia p ro ­
szącego zagubionych ogłasza, iż na ponowne 
żądanie uzna te losy po ich wyciągnięciu 
za umorzone, jeżeli za rok, sześć tygodni i 
trzy dni licząc od dnia płatności wygranej 
nikt żadnych praw do tych losów nie zgłosi 
w Sądzie tutejszym lub w właściwej kasie 
ani też wygranej nie odbierze.

Kraków, 6 lipea 1894.

L. 7201 (5763 1— 3)
C. k. Sąd powiatowy w Winnikach po­

daje do wiadomości, że dnia 18 września 
1887 zmarł w Winnikach Manes Fischer bez 
pozostawienia ostatniej woli.

Ponieważ sądowi tutejszemu nie jest 
wiadomem, czy i jakim osobom prawo dzie­
dziczenia po nim przysługuje, przeto wzywa 
się wszystkich tych, którzyby pretensyę do 
spadku tego rościli, ażeby swe prawa dzie­
dziczenia w ciągu roku od dnia trzeciego 
ogłoszenia tego edyktu wykazali i deklara- 
cyę swoją do tego spadku wnieśli, inaczej 
bowiem masa ta, dla której Piotr Obaraniec 
naczelnik gminy w W innikach kuratorem 
ustanowiony został, jako spuścizna skarbowi 
Państwa wydaną zostanie.

G. k. Sąd powiatowy.
W inniki, 15 grudnia 1893.
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L, 14850 (5336 1 - 3 )

0. k Sad powiatowy w Peczeniżynie 
oznajmia z życia i miejsca pobytu niewia 
domemu Nykole Kicelukowi Lesia, że dnia 
21 sierpnia 1894 do 1. 14350 Wasyl Stefan­
ko pozew przeciw niemu o zapłacenie kwo­
ty 50 zł. wniósł, na który termin do roz­
prawy ustnej według postępowania drobiaz­
gowego na dzień 18 września 1894 o godz. 
9 rano wyznaczono, i że dla niego Nykołę 
Stefanka z Luczy kuratorem ad actum usta­
nowiono.

Wzywa się więc Nykołę Kiceluka L e­
sia, ażeby temu kuratorowi środków dowo­
dowych dostarczył lub innego zastępcę tut. 
sądowi oznajmił, inaczej sprawa niniejsza z 
ustanowionym kuratorem wedle obowiązują­
cych w Galicyi ustaw przeprowadzoną b ę ­
dzie a skutki zaniedbania sam sonie przy­
pisać będzie musiał.

Peczeniżyn, dnia 21 sierpnia 1894.

L. 8741 (5786 1 - 3 )
O- k. Sąd obwodowy jako handlowy 

zawiadamia niewiadomego z miejsca pobytu 
Nazara Puhol, że na pozew Meilecha Hellera 
z praest. 13 lipca 1894 1. 8741 wydał u- 
chwałą z dnia 14 lipca 1894 1. 8741 nakaz 
zapłaty sumy wekslowej 100 zł. a. w. z pn. 
i takowy doręcza w osobie adwokata dra Jó ­
zefa Steuermanna ze substytucyą adwokata 
dra Leona Witza ustanowionemu kuratorowi.

Wzywa się zatem pozwanego Nazara 
Puhol, ażeby kuratorowi potrzebną do obrony 
informacyę udzielił lub innege zastępcę za ­
mianował 1 sądowi podał do wiadomości, ile 
że w razie przeciwnym niepomyślne skutki 
z zaniedbania wynikające własnej winie przy­
pisać musi.

Sambor, 14 lipea 1894.

L. 5426 (5781 1 - 3 )
C. k. Sąd powiatowy w Zbarażu uwiada­

mia z miejsca pobytu i zamieszkania nie­
wiadomą Annę Zahorojko, że w sprawie 
Iwana Dragana przeciw niej ’ Iwanowi Za­
horojko pto 123 zł. a w z pa. dla niej ku­
ratorem ad aetum Iwan Hojaysz z Lisieczy- 
niec ustanowionym został, temuż tus. uchwałę 
z dnia 15 marca 1894 1. 1896 przyjmującą 
protokół egzekucyjnego oszacowania ciała 
hipotecznego wykazem hipotecznym Nro. 84 
księgi grunt, gminy katastralnej Lisieezyńee 
do wiadomości sądu doręczono, i równocześ­
nie Annę Zahorojko zawzywa, aby temu u- 
stanowionemu kuratorowi potrzebną infor- 
macyę udzieliła lub innego zastępcę sądowi 
podała, gdyż inaczej złe skutki ztąd powstać 
mogące sama sobie przypisać będzie musiała.

Zbaraż, 15 lipca 1894.

cia Bartik, fabryka pilników Kraków“ pod 
pisze albo Franciszek Bartik słowa „Fran­
ciszek Bartik" albo Tomasz Bartik słow a: 
„Tomasz Bartik" zaś pod stam pilią niemiec­
ką : „Gebriider Bartik Gussstahlfeilen-Fabrik 
Krakau" podpisze albo Franciszek Bartik 
słowa „Franz Bai , .k“ albo Tomasz Bartik 
słowa „Tomas Bartik".

Kraków, dnia 20 lipca 1894.

L. 4488 (5765 1— 8)
C. k. Sąd powiatowy w Zabłotowie za­

wiadamia niniejszem^ niewiadomego z miej­
sca pobytu Abrahama Walzera, że Wasyl 
Mykietiuk wniósł przeciw niemu pozew de 
praes 7 sierpnia 1893 1. 9368 o uznanie 
wpisu prawa zastawu dla sumy 190 zł. z 
pn. na karcie C. realności wyk. hip. 402 
gminy Ilińce objętej za mylny i nieważny 
i zezwolenie na wykreślenie onegoż i że dla 
niego kuratora w osobie c. k. notar. Scha- 
piry z Zabłotowa ustanowiono, wzywa go 
więc, by temuż kuratorowi wcześnie udzielił 
ze swej strony informacyi do oorony, lub 
innego pełnomocnika sądowi przedstawił.

Zabłotów, 28 czerwca 1894.

L. 6031 (5706 1 - 8 )
G. k. Sąd obwodowy w Rzeszowie wzy­

wa niniejszem nieobecnego Walentego Ma- 
szlaka flisaka, lat 40 liczącego, pochodzące­
go z Pysznicy powiatu niżańskiego, żonatego 
z Agnieszką z Bajdasów, który wedle prze­
prowadzonych dochodzeń w dniu 7 kwietnia 
1893 płynąc z drzewem w rzece Bug w 
miejscowości Wulka ruska utonąć miał, aże 
by w przeciągu 6 miesięcy to jest najdalej 
do dnia 30 marca 1895 podał o sobie wia­
domość sądowi tutejszemu, lub też ustano­
wionemu kuratorowi i zarazem obrońcy 
związku małżeńskiego adwokatowi dr. Mal­
cowi z Rzeszowa, gdyż inaczej na żądanie 
pozostałej małżonki uznanym zostanie za 
zmarłego w dniu 7 kwietnia 1893, zaś m ał­
żeństwo jego z Agnieszką z Bajdasów za 
rozwiązane.

Rzeszów, 26 lipca 1894.

L. 4054 (5780 1— 3)
Tarnobrzeski Sąd powiatowy zawiada­

mia niewiadomą z miejsca pobytu Mindlę 
Goldfarb, iż w sprawie egzekucyjnej c. k. 
Dyrekcyi gal. funduszu propinacyjnego prze­
ciw niej pto 40 zł z pn. ustanawia kuratora 
ad actum dra Rebena adwokata w Tarno­
brzegu i temuż doręczono rezolucyę tus. z 
dnia 22 października 1893 1. 14086 w tejże 
sprawie wyd-aa a dla niej przeznaczoną i 
wszystkie dalsze rezolucye w tej sprawie dla 
niej przeznaczone temuż kuratorowi dorę­
czone będą.

G. k. Sąd powiatowy.
Tarnobrzeg, dnia 30 kwietnia 1894.

L. 13445 (57-37 1 - 3 )
G. k. Sąd obwodowy w Tarnopolu za­

wiadamia niewiadomego z miejsca pobytu 
Józef* Marguliesa, że na prośbę Michla Ro- 
sen przeciw niemu nakaz zapłaty sumy w e­
kslowej 70 zł. 14 ct. wa. z pn. pod dniem 
18 sierpnia 1894 1. 13445 wydano i że ta ­
kowy ustanowionemu dla niego kuratorowi 
adw. dr. Parnasowi doręczono.

Wzywa sie zatem niewiadomego z miej­
sca pobytu Józefa Marguliesa, ażeby możli- 

j we środki obrony kuratorowi podał, albo 
i sądowi innego zastępcę wskazał, gdyż w ra­

zie przeciwnym sprawa ta z kuratorem we­
dle ustaw przeprowadzoną będzie

Tarnopol, dnia 18 sierpnia 1894.

j  L. 9277 —  ”  (5735)
j  O. k. Sąd obwodowy w Samborze jako 
j handlowy ogłasza, że w rejestr dla spółek 
I handlowych wpisał firmę „W. Wolski i K. 
, Odrzywolski, przedsiębiorstwo wiertnicze w 
i Schodnicy", Przedmiotem tej spółki handlo 
wej jest przedsiębiorstwo wiertnicze i wszel­

kie przedsiębiorstwa, wchodzące w zakres 
produkcyi nafty. Jawna spółka handlowa 
rozpoczęła przedsiębiorstwo od dnia 1 lipca 
1894. Jawnymi spólnikami są : Wacław
Wolski, inżynier i Kazimierz Odrzywolski, 
inżynier, obaj w Schodnicy zamieszkali. F ir­
mę spółki podpisują w ten sposób, że pod 
nazwą spółki, bądź drukowaną, bądź pisaną, 
bądź też pieczęcią wyciśniętą, jeden ze spól- 
ników swe imię i nazwisko podpisze. Do za- 
stępywania spółki każdy ze spólników jest 
uprawniony.

Sambor, 4 sierpnia 1894.

L. 7049 (5756 1— 3)
C. k. Sąd powiatowy miejsko-delegowa- 

ny w Wadowicach podaje do wiadomości, iż 
dnia 16 maja 1893 w Marcyporębie zmarła 
Katarzyna z Juchów Owiertniak, pozosta­
wiwszy kodycyl pisemny z 6 maja 1893, któ­
rym pozostały swój majątek legataryuszom 
Wiktoryi Śmietana, Apolonii Pawlik i J a ­

nowi Strózikowi przeznaczyła.
Ponieważ sąd ten nie ma wiadomości, 

czy i które osoby mają prawo do jej spadku, 
przeto wzywa wszystkich, którzyby zamie­
rzali z jakiegobądź tytułu prawnego rościć 
sobie prawo do spadku, by w przeciągu je ­
dnego roku, od dnia niżej wyrażonego licząc, 
zgłosili się z prawami swojemi do tego sądu 
i wykazując swe prawa dziedziczenia wnieśli 
oświadczenie się dziedzicem, w przeciwnym 
bowiem razie spadek, dla którego tymczasem 
Jan  Pawlik z Marcyporęby ustanowiony zo­
stał kuratorem, przeprowadzony będzie z ty­
mi, i tym przyznany, którzy oświadczą się 
dziedzi em i tytuł swego prawa dziedzicze­
nia wykażą, zaś część spadku nie przyjęta, 
lub jeżeliby się nikt nie oświadczył dziedzi­
cem, cały spadek zostanie legataryuszom 
względnie Państwu jako bezdziedziczny przy­
znany.

Wadowice, 22 lipca 1894.

Doniesienia prywatne.
C. k. Dyrekcya ruchu kolei państwowych w Krakowie.

L. 36420/III.

Rozpisanie dostawy.
(5921)

Dostawa następujących materyałów na rok 1895 rozdaną będzie w drodze 
ofert, a mianowicie:

254.000 kg. różnych odlewów żelaznych,
15.000 „ cyny Bauca,

1.200 ,, blachy miedzianej do lOm/m grubości,
5.500 „ „ ,. ponad lOm/m ,,
5.500 „ ru r miedzianych,
3.000 „ nadstawek miedzianych do ru r płomiennych,
5.500 „ miedzi w okrągłych sztabach,

700 „ drutu miedzianego.
Ogólne i szczegółowe warunki dostawy jakoteż odnośne formularze ofert, 

w których rozpisana ilość materyałów bliżej jest określoną, przejrzeć i nabyć 
można w biurze mechanjcznem podpisanej e. k. Dyrekcyi ruchu w godzinach 
urzędowych, lub też za nadesłaniem marki pocztowej.

Ceny należy podać franco jednej ze stacyj kolei państwowych włącznie 
ze wszystkiemi kosztami.

Na dostawę cyny i miedzi, których to materyałów ceny się zmieniają, 
należy oferować tylko dodatek do ceny stałej, której obliczenie na formularzu 
oferty bliżej jest określonem.

Oferty wraz z załącznikami, Ostemplowane marką 50 ct., opieczętowane 
i opatrzone napisem- „Oferta na dostawę odlewów żelaznych, cyny i miedzi," 
przyjmuje expedyt c, k. Dyrekcyi ruchu w Krakowie, najpóźniej do 1 paździer­
nika b. r. do godziny 12 w południe w którym to dniu o godzinie 3 po po­
łudniu otwarcie nadesłanych ofert nastąpi.

Oferentowi przysługuje prawo, przy kornisyónalnem otwarciu ofert być 
obecnym.

O. k. Dyrekcya ruchu zastrzega sobie uwzględnienia oferty na całą do­
stawę, na część takowej, lub też całkowitego nieuwzględnienia oferty,

Oferty nieodpowiadające wyszczególnionym wymogom lub też wniesione 
po terminie wyżej podanym nie będą uwzględnione.

Kraków, dnia 10 września 1894.
C . k. Dyrekcya ruchu w  Krakowie.

(Przedruk nie b§dzie płacony).

(5707 1— 3) 
za

L. 6527
C. k. Sąd obwodowy w Rzeszowie 

wiadamia niniejszem niewiadomego z miejsca 
pobytu i życia Włodzimierza Bobrowniekiego, 
źe ustanowił p. adwokata dra Ottona Kop- 
pla kuratorem ad actum dla niewiadomego 
z miejsca pobytu Włodzimierza Bobrownie- 
kiego w sprawie tegoż z Wolfem Flohlicht-m 
synem Mojżesza, o wykreślenie zaprenutowa- 
nego w stanie biernym 1/3 części realności 
lwh. 78 gm. Rzeszów objętej na rzecz Wło­
dzimierza Bobrowniekiego, obowiązku ów­
czesnego właściciela tej realności płacenia 
tytułem czynszu za karczmy w Ruskiej wsi 
w Staromieściu i na Baranówce wraz z pra­
wem wyszynku w tychże wódki, piwa i miodu 
rocznie 3800 zł w kwartalnych ratach z góry 
przez czas od 31 grudnia 1870 i wzywa p. 
Włodzimierza B ‘brownickiego, ażeby swe 
obecne miejsce zamieszkania i potrzebne 
daty kuratorowi dostarczył.

Rzeszów, 2 sierpnia 1894.

b- 24983---------- --------------- (5701)
jr , . Sąd krajowy jako handlowy w
o rJ ł;?W1t  ł,cdeca wpisanie do rejestru dla 

a.Iidj owyck firmy: „Bracia Bartik, 
mie/lni • w Krakowie", zaś po nie-
fabrik ! br,lder Bartik, Gussstahlfeilen-
1 ŻA la™ Krakau" z tern nadmienieniem

ciszek BarUk” } Tom lsz111̂ ! ? ™ 1 '

S s w KnSr k
wspomni * .°Piewa<  ̂ . będzie jak powyżej 
3 że 2 ?  1 ma SW0Ją siedzib.§ w Krakowie, 
dn 13 l i  r®zP °« eła swą działalność od 
SDÓlki jpor ■ 1.898, 4. że czas trwania
sL n ik ó w  • 2 g r -niezo.ny 1 5- że każdy ze
snółki i •ra,«IJ10ny ’*es*’ do zastępowania
podpisywać D Spó*,ki w 8P °sób p pisywać, i i  p0(j stampilią polską; „Bra­

K . k .  o s te r r .  S ta a ts b a h n e n .
K. k. Eisenbahn-Betriebs-Direction in Stanislau.
ZIT58Ó8 ' ‘

Liefernngs-Ausschreibung.
Die Lieferung der nachstehend angefuhrten M aterialien wird 

fttr das Jah r 1895 im Offertwege vergeben u. z.
95000 Kg. Eisenabgiisse,

8500 „ Bama Zinn,
700 „ Kupferblech 0 -5 — lOm/ra stark,

1 00 n Kuferplatteu 10 — 20m/m stark,
5500 „ Kupferrohre gezogen,
1800 „ Kupferstangen Stehbolzen, ungelocht,

450 „ Kupferdraht.
Die der Lieferuugs ausfuhrung zu Grunde zu legenden allge- 

meinen und speciellen Lieferungsbedingnisse, dann die Offertfor- 
mularien, welche zur Verfassung der Offerte bentltzt werden mlls- 
sen, und welche die naheren Angaben tiber Bedarlsmengen und 
Dimensionen enthalten, konnea bei der unterzeichoeten k. k. E i­
senbahn-Betriebs-Direction eingesehen, behoben oder gegen Ein- 
sendung des Porto bezogen werden.

Die Preise sind franco einer Station der k. k. ósterreichi- 
schen Staatsbahnen inclusive aller Spesen zu notiren.

Fur Zinn’ uud Kupferwaaren. sind fixe Zuschlage zu einem 
yariablen Grundpreis zu offeriren [tiber dessen Aufstellung das 
bezugliche Offertformuiare naheren Aufschluss gibt.

Die Offerten sind sammt den etwaigen Beilagen pr. Bogen 
m t  einem 50 kr. Stempel versehen yersiegelt und mit der Auf 
sehrift „Offert ftir Lieferung von Eisenabgtissen, dann Zinn und 
Kupferwaaren" bei der unterzeichneten k. k. Eisenbahn-Betriebs- 
Direction bis laogstens 1 October 1. J. 12 Uhr Mittags einzu- 
bringen.

Jader Offerent hat das Recht, der am 1 Oetober 1 J. Nach- 
mittags 3 Uhr stattfindenden commisionellen Offerteróffnung per- 
sónlich beizuwohnen.

Der k. k. Eisenbahn Betriebs-Direction steht es frei, die 
Offerten rticksichtlich des ganzen offerirten Quantums oder nur 
eines Theiles dessełben zu aceeptiren oder abzulehnen.

Offerten, welche nach dem obigen Termine eingebracht wer­
den, oder den Bestimmungen dieser Aussehreibung nicht entspre- 
chen bleiben unberiicksichtigt.

Stanislau, am 10 September 1894.
K. k. Eisenbahn-Betriebs-Direction Stanislau.

C. k. a u s try a c k ie  k o le je  państw ow e.
C. k. Dyrekcya ruchu kolei państw, w Stanisławowie.

Rozpisanie dostawy.
(5688)

Dostawa niżej poszczególnionych na rok 1895 potrzebnych 
materyałów będzie rozdaną w drodze rozprawy ofer owej a mia­
nowicie k

95000 Kg. odlewów z żelaza,
8500

700
1200
5580
1800
450

cy«y,
blachy miedzianej 0 5 — 10 m/iu grubości, 
płyt miedzianych 10 — 20 m/m grubości, 
ciągniętych rur miedzianych, 
sztab miedzianych, 
drutu miedzianego,

Dotyczące ogólne i szczegółowe warunki dostawy jakoteż for­
mularze, jakich do wniesienia ofert użyć należy, można przegląd 
nąć w c. k Dyrekcyi ruchu kolei żelaznych w Stanisławowie Na 
żądanie można takowe tamże otrzymać, lub też za przysłaniem 
porta będą takowe pocztą przesłane.

W formularzach tych jest tak ilość jakoteż wymiar potrzeb­
nych materyałów podaną.

Ceny należy podać franco z jednej ze stacyj c. k. kolei pań ­
stwowych włącznie z opakowaniem.

Na cynę i miedź należy oferować stały dodatek do zmiennej 
ceny o czem zresztą podaje bliższe wyjaśnienie dotyczący formu­
larz oferty.

Oferty jakoteż załączniki należy ostęplować znaczkiem na 50 
ct. od każdego arkusza, opieczętować janoteż zaopatrzyć napisem : 
„Oferta na dostawę odlewów żelaza, cyny i miedzi" i wnieść naj­
później do 1 października b. r. 12 godziny w południe do podpi­
sanej c. k. Dyrekcyi ruchu.

Każdemu oferentowi przysłużą prawo ńyć obecnym przy ko- 
misyjnem otwarciu ofert, które odbędzie się dnia 1 października 
o godzinie 3 po południu.

G. k. Dyrekcya ruchu kolei żelaznych zastrzega sobie prawo 
dowolnego uwzględnienia lub też zupełnego odrzucenia ofert tak 
co. do całych  oferowanych ilości lub też części takowych.

Oferty wniesione po terminie lub też nie odpowiadające wa­
runkom niniejszego rozpisania nie będą uwzględnione.

W Stanisławowie, dnia 10 września 1894.
C. k. Dyrekcya ruchu kolei żelaznych 

w Stanisławowie.



J&rebne ©glosaealft
od w v raaii petitem  centa, tłustym  

petitem 3 centy.

* W n a k o m i t e  t u t k i  nieklejone Niemojowskiego 
zbadane przez miejskie laboratoryum, są do na­

bycia we wszystkich trafikaeh. 830

M e a l u o ś ć  pod budowę z ogrodem w objętości 
580 sążni kwadr, przy ul. Kurkowej 1. 55 dooou a ciziu Kwaar. przy ui. nurkowej i. o o i 

sprzedania. Wiadomość w Administracyi Gaz. Lw.

1  l y o t a r y  n s z a  biegłego w manipulaeyi podat- 
kowej poszukuje urząd podatkowy w Potoku 

Złotym. Płaoa 1 zł. dziennie. 1019

1 A A A  wyboru. tutek 85 ct. 
l w u  Aa K rahl,

990
L w ó w ,  B a t o r e g o  1 4 .

P. T. Kupcom stosowny rabat.

Poszukuje się zł. 10.000
do bardzo zyskownego interesu prze­
mysłowego. Bliższych wyjaśnień udziela 
Julian Topolnicki, Agencya dla han­
dlu i importu, Lwów, ul. Pańska IB.

990

W konc. szkole muzycznej
Klaudyi Markiewiezowej

rozpoczyna się kurs nauki fortepianu z dniem 
1 września 1894. Bliższe szczegóły, statut 
i rozkład nauki można otrzymać bezpłatnie 
w szkole: Lwów, ul. Teatralna 1. 8, II. pię­
tro (plac św. Ducha). Tamże zuajduja się 
skład i wypożyczalnia fortepianów i pianin.

S p e c y a ln o ś ć
na Wystawie pod względem jakości 

i taniości
Kawiarnia Ważnego

zaprowadziła z dniem dzisiejszym dla 
Szan. Publiczności

sprzedaż wybornej kiełbasy gorącej
oraz wystawowego piwa okocimskiego 

na szklanki.
Cena gorącej k iełbasy 15 ct. 

a z kapustą 20 et. 1027

„Gazeta Lwowska"
jest także do nabycia 

w handlu korzennym i pokoju do śniadań

H. Mayera
róg ulicy Łyczakowskiej 

i Czarnieckiego. 878

Album y
najnowszego fasonu, starannie 

wykończone,
obrazy i obrazki św., 
krzyżyki, witrażyki

i  t .  d . .
w wielkim wyborze poleca

Wincenty Kuczabiński
s M  W e t  do nabożeństw a

w e  L w o w i e ,
przy ul. Karola Ludwika 1. 3 

na lewo w podwórzu. 
Uprasza o łaskawe zwiedzanie 

składu. 777

BENEDYKT KOPERNICK!
optyk i  mechanik „pod Kopernikiem “

L w ó w , p la o  ś w .  D u o h a  (604 
(ul. Teatralna !. 6 naprzeciw głównego odwaeisu),

poleca w w iel­
kim wyborze i ]i i po 
cenach naltan-

iliszych : okulary, 
ewikiery, lornety 
binokle, daleko- 
widze.barometry, 

ciepłomierze. Urządzenie dzwonków elektrycznych. 
Wszelkie reparacye uskuteczniają się najrychlej i naj­
taniej Zamówieniaz prowineyi załatwiam odwrotnie.

V Z a k ła d z ie
wyższym wychowawczo-naukowym

K am illi P o i
(dawniej Fel. z W asilewskich Boberskiej)
przeniesionym do domu z obszernym 
ogrodem przy ul. Pańskiej, rozpoczynają 
się wpisy na rok szkolny 1894/5 z dn. 
31 sierpnia od godz. 11 przed do 5 po 
południu w pomieszkaniu przy ul. Pań­

skiej 1. 5, I. piętro. 995
Nauki zaczynają się 6 września.

Przez wys. c. k. Władzę konc.
prywatna Szkoła handlowa

w e  T w o w i e ,
W ykład ntrakw istyczny polsko- 

niem iecki.
Początek rokuj szkolnego 1894/95 z dniem 15. 

września 1894.
Wpisywać się można codziennie od godz 2. do 

3. po południu w lokalu szkoły, ulica Krakowska 
1. 7, III piętro. L . E. V eltze.

Z powodu ograniczonej liczby miejsc poleca 
się rychłe wpisanie. 879

"rffT  westya zakupna książek szkol- 
-J®S£s^^-nych nastręcza Publiczności 
kupującej takowe po autykwarniach 
częstych nieprzyjemności, gdy nadto 
przy zbliżającym się róku szkolnym 
wiele książek ulegnie zmianie, chcąc 
ostrzedz przeto Szanowną Publiczności 
przed możliwą stratą jedyna kato­
licka antykwarnia we Lwowie 
Stanisława Kiililera, tuż naprze­
ciw gimn. Franciszka Józefa, po­
leca książki szkolne używane, lecz w 
dobrym stanie i tylko we właściwych 
wydaniach po niskich cenach. Kupuje 
również i zamienia takowe na inne.
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Wykluczona wszelka możliwość 
konkurencyi.

Magazyn gotowych sukien
męskich i dla dziecimęskie!

„ S  P E C 1  A L I T E  S “
u l i c a  J a g i e l l o ń s k a  1 . 3 ,o '

w gmachu galioyjskiego Banku kredytowego 
poleca swój olbrzymi zapas na sezon 

jobecny, kierując się jak dotychczas 
hasłem swem:

dobrze, p ięknie i  tanio.
Z poważaniem 996

Sandbank i Landau.
Wielki wybór sukna wyrobu krajowego 

i zagranicznego zawsze na składzie. 
Uniform y dla pp. studentów  

po najtańszych cenach.

K o n k u r s 984

Jest do obsadzenia miejsce

l e k a r z a
Bractwa górników i hutników Andrzeja hr. 
Potockiego w Sierszy.

Do tej posady przywiązana jest płaca 
roczna 1200 zł., wolne mieszkanie (o 2 po­
kojach z kuchnią i spiżarnią) i roczny po­
bór 150 cetn. metr. węgli na opał, tudzież 
50 klgr. nafty na światło.

Kandydaci (doktorowie wszech nauk 
lekarskich) ubiegający się o tę posadę, ze­
chcą najdalej do 20 września 1894 r. wnieść 
do podpisanego Zarządu swoje podanie udo­
kumentowane :

1. metryką urodzeń ŁT
2. dokładnym życiorylem; “
3. świadectwami odbytych studyów fa­

chowych i praktyki, a mianowicie praktyki 
chirurgicznej i gynekologieznej.
SI’ 'U W  pedaniu należy craz donieść, w Któ­
rym najkrótszym terminie objęcie posady 
nastąpić może.
Zarząd bractwa górników i hutników A n­

drzeja hr. Potockiego w Sierszy, 
poczta Trzebinia.

Powszechna W ystaw a krajowa. 
Bloki i karty wstępu pojedyncze

p o  c e n ie  b lo k o w e j,
Katalogi, Przewodniki,

L o sy po 1  zł. 
W szystkie pism?*, europejskie. 

Biuro dzienników i ogłoszeń Ludwika Piohna
ulica Karola Ludwika 1, 9,

K iosk  na W y sta w ie  obok bram y g łów n ej.

Wielka Lwowska Loterya Wystawowa. Ostatni miesiąc.

Crłówne wygrane 60.000 zł., 10.000 zł., 5.000 zł.
w gotówce z potrąceniem tylke 10 prc.

Lw ow skie losy wysta,-wowe po 1 zł. poleca 
M. Jonasz, Korman, Feigenbaum, Oh. Werfel.
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P P . jediiorocznym  Ochotnikom
wszelkiej broni dostarcza kompletne wyekwipowania 

ściśle wedle przepisów

H. E O S E N T H A L
c. k. dostawca nadworny.

Zakład umundurowania pp. Oficerów i Urzędników 
Lwów, ul. Kopernika 1. 9.

O e m iils:! n a  żą,d.a,nle franUsc.

33
zakład artystyczno-fotograficzny

przy ulicy Fredry 1. 7 
z o s t a ł  z n a c z n i e  p o - w i ę s ł ^ s z o n ^ .

Mowa s a la  do z d j ę ć  p o r t r e t o w y c h .
Nowe aparaty do wszelkich zdjęć tak portretowych jakoteż architektonicznych. 

Dawna saia została również powiększoną dla grup do 80 osób.
Zakład wykonywuje wszelkie zamówienia w zakres fotograficzny wchodzące, jak reprodukcye, 

powięks/.enia do naturalnej wielkości, platynotypie, kolorowania akwarelowe, pastelowe, olejne 
1 heliominiatury na szkle, przyjmuje zamówienia na cynkotypie, fotadruki, rysunki etc.

O d 6-tej rano do 6-tej po południa, w  N iedzielę i św ięta  od 9-tej rano do 1-szej 
w południe, n i. Fredry N r. 7. 1029 -

Krajowa szkoła gorzelnicza
w  D n b la n a e h .

Wpisy i wykłady rozpoczynają się dnia Igo paź­
dziernika b. r.

Bliższych wyjaśnień w sprawie przyjęó udzieJa 
podpisany kierownik szkoły.

Dr. R. Wawnikiewicz. 976

MAŚĆNASKÓRNA M0ULIN
W PABAŹr.

Maść ta leczy w rzodzianki, pry­
szcze,, czerwoności, krosty, w ęgry, 
w ysypkę, liszaje, hem oroidy, sw ę­
dzenie chroniczne, łupież i w yrzu­
ty  na ezęś dach ciałach porosłych 
włosami i wszelkie słabości naskórne; 
wstrzymuje nstyehm iisstwypadanie 
włosow na brwiach i głowie i eku- 
teozuie działa na porost włoBÓw.

Słoik 2‘ i franków we Francyi w 
p. MOULIN 30, rue Louis-de-Grand 

We Lwowie w aptece pp. Mikolaseha, Wewiór- 
skiego, Ruckera i Lachowicza - -  W Krakowie w apte-

Y IR E S C IT  EUNDO

Paryżu w aptece

kacu
i Hel

pp. Trauczyńskiego, Redyka, Wiszniewskiego 
Jera. 547

Za zł. 5.20
przesyła za zaliczką pocztową do 
wszystkich miejscowości Austro- 
Węgier ocloną i opłaconą cztero- 

litrową beczułką znakomitego

silnego Koniaku
K. Maiti, Oapodistria.

957

K a n t o r  w y m ia n y

c. Ł w  Plic. a ł c p p  Bantu Mpotecznep
| |  kupuje i sprzedaje wszelkiego rodzaju papiery i monety po 
S| kursie dziennym najdokładniejszym nie licząc żadnej prowizyi. 
§1 Jako  dobrą  i pewną lokacyą  poleca i
| |  4  V s p r c .  l i s t y  h i p o t e c z n e  

| S  S>  g w r c .  l i s t y  M p o t e c a s n ©  p r e m i o w a n e  

i g  S i  p a * © .  l i s t y  h i p o t e c z n a ©  b e z  p r e m i i  

§ | |  4  p r c .  l i s t y  T o w a r u ,  k r e d y t o w e g o  z i e m s k i e g o  

S t  ^  P * * « -  l i s t y  M a i a k i i  k r a j o w e g o  

| |  5% obllg. komunalne B anku  krajowego.
J g  4 y s p r c .  p o ż y c z k ę  k r a j o w ą  g a l i c y j s k ą  

f t  4  p r e .  p o ż y c z k ę  k r a j  g a l i © ,  k o r o n o w ą ,

4  p r c .  p o i t y c a k ę  p r o p l n t s i c y j n ą  g a l i c y j s k ą  

. 5  p r c .  p o ż y c z k ę  p r b p i n a e y j j n ą  b u k o w i ń s k ą  

§ § j  4 %  p r c .  p o ż y c z k ę  W ę g i e r s k i e j  k o l e i  p a ń s t w o w e j  

4 y 8 p r c .  p o ż y c z k ę  p r o p l n a c y j n ą  w ę g i e r s k ą  

_  4  p r c ,  w ę g i e r s k i ©  O b l f g a e y e  i n d e n m i z a e y j n e ,

H j które to papiery jakoteż i wszelkie renty anstryackia Kantor wymiany Banku htpo-
tecznego zawsze kupuje i sprzedaje p®  c e n a c h  i i ą j k n r z y s l i i i i y s z j c l i  

j£ || U w a g a .  Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. kupujących wszelkie wy
losow ane a już p ła tn e m iejscow e papiery wartościowe, tudzież zapadłe kupony 
£a gotów kę, bez w szelk iego potrącen ia , saś zam iejscow e, jedynie za potrąceniem
rzeczywistych kosztów.

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych arkuszy 
kuponowych, za wzrotem kosztów, które sam ponosi. (39)
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Z drukarni Wł. Łozińskiego ul. Czarnieckiego 1. 12 dom Wernera. (Zazządca Wł. J. Weber.) Papier z fabryki papieru J. Fijałkowskich.
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Wydanie nadzwyczajne.
I D o c L e i t e ł s :  ć L o  “C S T iru i. 2 0 8 .

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra- 
czył najłaskawiej wydać następujące Najwyż­
sze pismo odręczne:

Kochany hrabio B a d e n i i
Ze szczegóinem zadowoleniom odwie­

dziłem ponownie kochane Moje Królestwo 
Galicyi i jego stolicę.

Z Mego kilkakrotnego pobytu w tym 
kraju nabyłem miłego przekonania że znaj­
duję się tu zawsze i wszędzie pośród ludno­
ści, przywiązanej wiernie do Mnie i do M e­
go Domu.

Także i tym razem otrzymałem tak li­
czne i wzruszające objawy ciągłości tychjpa- 
tryotycznych uczuć, że nie mogę odjechać, 
nie wyraziwszy całej ludności najszczerszego 
Mego podziękowania za zgotowane Mi ser­
deczne przyjęcie.

Polecam Panu podać to do powszech­
nej wiadomości.

We Lwowie, dnia 11 września 1894.
F ra n c is z e k  J ó z e f  w. r.

Powyższe pismo odręczne Jego Ces. i 
Król. Apostolskiej Mości podaje się niniej- 
szem do powszechnej wiadomości.

We Lwowie dnia 12 września 1894 
B a d c n i w. r.

C. k. Namiestnik.

Najjaśniejszy Pan raczył najmilościwiej 
wydać następujące pismo odręczne:

Kochany książę Sapieha !

W ciągu kilkakrotnego zwiedzania Wy­
stawy krajowej, która przyszła do skutku 
pod Fańskiem przezornym i świadomym celu 
kierunkiem, przesunął się przed Mojemi o- 
czyma ku prawdziwej Mojej radości, zdu­
miewaj icy obraz cywilizacyjnego postępu we 
wszelkich dziedzinach twórczości, potężnego 
rozwoju szkolnictwa i świetnego rozkwitu 
sztuk pięknych.

Dzieło wytworzone zgodnem współ­
działaniem obu szczepów tego kraju, upra­
wnia do nadziei, że dobrobyt ekonomiczny 
ludnoś-i coraz szczęśliwiej będzie się roz­
wijał.

Obyś Pan i ci wszyscy, którzy temu 
przedsięwzięciu poświęcili swoje siły, znale- 
zli w j 6g0 p ło d z e n iu  nagrodę trudów i 
pracy, za które niniejszem wypowiadam Moje 
podziękowanie i Moje pełne uznanie.

We Lwowie, dnia 11 września 1894.
Franciszek Józef w. r.

Najjaśniejszy Pan raczył najm iłośeiwiej 
n &dać tajnemu radcy, księciu Eustachemu 
Sangu zce, Marszałkowi krajowemu wielką 
Wstęgę orderu Leopolda.

Z ostatnich chwil pobytu 
Najjaśniejszego Pana

we Lwowie.

Na Wystawie.
raj ^ - ŚrÓd ułewneg° deszczu przybył wczo- 
na , aJJaśniejszy Pan o godzinie kwadrans 
stn ik a^r^  -W .^owarzystwie JE . Pana Namie- 
stawy 0Vl Zimierza ^r ' Badeniego na plac Wy- 
ludowy a j Pstry wojskowe zaintonowały hymn
madzone z L ? 1” 6 ~  ulewy -  zgro-
narche nai §Pf publiczności przywitały Mo- narenę pełuem zapa||]; . U, , ,

Monarcha udał się w powozie wprost 
do działu etnograficznego, gdzie oczekiwał 
już komitet Wystawy z JE. księciem Ada­
mem Sapiehą na czele. Najjaśniejszy Pan wy­
siadłszy z powozu, zwrócił się w towarzy­
stwie komitetu Wystawy, oraz JE . PanaPre- 
zydenla Ministrów księcia Windisch Graetza, 
JE. Pana Namiestnika hr. Badeniego. dalej 
gospodarzy działu etnograficznego pp. Włady­
sława Przybysławskiego i Włodzimierza Szn- 
chiewicza, do cerkwi, mieszczącej w sobie — 
jak wiadomo — przybory i zabytki cerkie­
wne. U wstępu do cerkwi przywitał Monar­
chę JE. ksiądz Metropolita Sembratowicz w 
otoczeniu kanoników gr. kat. kapituły i wraz 
z p. Szuchiewiczem oprowadzał Najjaśniej­
szego Pana po wnętrzu cerkwi , objaśniając 
cenne zabytki, przybory i starożytności ko­
ścielne. Najjaśniejszy Pan wychodząc, zau­
ważył łaskawie górala-hucuła, a następnie 
udał się do wnętrza chaty huculskiej, gdzie 
również z zajęciem przypatrywał się urzą­
dzeniu chat naszych wieśniaków-górali.

Gdy Jego Ces. i Król. Apostolska Mość 
opuszczał huculską zagrodę, popisywał się 
właśnie na jej dziedzińcu góral z Beskidu 
jazdą na dzielnym koniu-hucołku. Najjaśniej­
szy Pan z uśmiechem przypatrywał się przez 
chwilę jeźdźcowi i jego rumakowi, poczerń 
podążył drogą obok chaty naddniestrzańskiej 
ku dworowi szlacheckiemu. U stóp kamień 
nego krzyża, około którego wiedzie droga, 
sicuiitii dzjr.fi-itrnik, wtórujący monotonnemu 
swemu śpiewowi na prymitywnym ale taką 
tradycyą u nas osłoniętym swym instrumen­
cie. I on nie uszedł uwagi Monarchy, który 
jednemu z Panów Swej Świty polecił dać 
lirnikowi znaczniejszą kwotę.

W dworku szlacheckim zabawił Monar­
cha dłuższy czas przypatrując się z zajęciem 
strojom wieśniaczym i mieszczańskim z ró­
żnych stron naszego kraju, oraz innym umie­
szczonym tam przedmiotom z zakresu etno­
grafii Objaśniali je wspomniani już poprze­
dnio pp. Władysław Przybysławski i Wło­
dzimierz Szuchiewicz. Gdy Monarcha, powra­
cając już z działu etnograficznego przecho- 
d/ił ponownie mimo cerkwi, hr. Szczęsny 
Kozrebrodzki zwrócił uwagę Najj. Pana na 
chatę podolską, podnoszą;, że przedstawia 
ona dokładnie i wiernie „obejście11 wiejskie 
na Podolu, p. Koziebrodzki dodał zarazem, 
iż w chacie tej mieszka obecnie młode mał­
żeństwo, które się niedawno pobrało, a obe­
cnie miodowe przebywa miesiąca

U wyjścia z działu etnograficznego na 
główną drogę Wystawy czekała Monarchę 
serdeczna owacya. Urządzili ją wychowaficy
c.hyrowskiego zakładu 00 . Jezuitów, którzy 
właśnie w towarzystwie swej kapeli, a pod 
przewodnictwem rektora i prefektów swoich 
przybyli wczoraj do Lwowa celem zwiedze­
nia Wystawy. Ustawiwszy się w miejscu, 
Prze.z , które Najj. Pan miał przechodzić, 
wznieśli potrójny, pełen zapału okrzyk: Niech 
żyje! — a kapela ich zaintonowała hymn 
ludowy. Gdy Monarcha zbliżył się, rektor 
zakładu 0. Romuald Ozeżowski wystąpił i 
oddawszy głęboki ukłon Najj. Panu, złożył 
powitanie, oraz poprosił, aby Najjaśniejszy 
Pan pozwolił jednemu z wychowanków prze­
mówić v imieniu uczniów zakładu. Wystąpił 
więc jeden ze starszych uczniów i wygłosił ła­
dną przemowę w języku niemieckim, którą za­
kończył okrzykiem na cześć Najj. P ana; okrzyk 
ten z zapałem powtórzyli trzykrotnie wszyscy 
obecni, a kapela, zaintonowała ponownie hymn 
ludowy. Monarcha podziękował za owaoyę i 
rozmawiał jeszcze dłuższą chwilę z 0. Hen­
rykiem Jackowskim, superiorem zakonu 00. 
Jezuitów we Lwowie, który stał tu obok za­
stępu uczniów.

Następnie zwrócił się Monarcha do pa­
wilonu pracy kobiet. Przeszedłszy pomiędzy 
szpalerem licznie zebranej publiczności, któ­
ra nieustannie wznosiła okrzyki: Niech ży­
je! udał się Najjaśniejszy Pan do wnętrza 
pawilonu. U progu powitały Monarchę panie: 
Antoniowa hr. Wodzicka i Zdzisławowa Mar­
chwicka, która przemówiwszy do Monarchy 
po francusku kilka słów pełnych hołdu —■ 
ofiarowała Mu w imieniu pań, urządzających

dział pracy kobiet piękną poduszkę kwiato­
wą. Najj. Pan raczył przyjąć upominek i po 
dziękował zań, a oprowadzany po pawilonie 
przez obie panie, przypatrywał się z zajęciem 
wystawionym tu różnorodnym przedmiotom 
z zakresu wytworów pracy kobiecej. Odpro­
wadzony do drzwi pawilonu przez obie pa­
nie, którym u wyjścia raczył raz jeszcze 
podziękować za udzielane objaśnienia, zwró­
cił się Monarcha teraz do pawilonu ruskiego.

Tu oczekiwał Monarchę znowu JE. ks. 
Arcybiskup Sembratowisz oraz pp. Barwiń- 
ski, W achnianin, Sawczak , Szuchiewicz i i. 
tudzież panie, przybrane w wiejski strój Ru­
sinek! Monarsze sypały dzieci wiejskie kwia­
ty pod nogi a panie ofiarowały bukiety, — 
z galeryi zaś znajdującej się we wnętrzu pa­
wilonu przyjął Monarchę piękny śpiew chóru 
„Bojana.“ Monarcha z wielkiem zajęciem przy­
patrywał się wystawionym przedmiotom, roz­
mawiając łaskawie z wyraienionemi powyżej 
osobami, dalej z p. Fedorowiczem z Okna, 
który objaśniał Najjaśniejszemu Panu po­
chodzenie i sposób wyrobu kilimków oraz z 
paniami, które objaśniały wystawę pracy Ru­
sinek. Oglądnąwszy pawilon, Monarcha za­
trzymał się jeszcze, by wysłuchać do końca 
pięknego chóru, śpiewanego przez kleryków 
ruskich i przez członków „Bojana. “ Artysty­
cznie wykonanym chórem Mnohaja lita po­
żegnano Monarchę.

Najjaśniejszy Pan przeszedł dalej do 
pawilonu Ministerstwa rolnictwa. U wstępu 
do pawilonu oczekiwał Monarchę JE . Pan 
Minister rolnictwa, hr. Falkenhayn, który 
Najj. Panu przedstawił radcę rządowego p. 
Struszkiewicza, kierowników dyrekcyi do­
men i lasów państwowych, pp. Hirscha i 
Rosenberga, następnie starostę górniczego 
w Krakowie p. Sehalschę i i. JE . Pan Mi­
nister hr. Falkenhayn i JE. Pan Namiestnik 
objaśniali Najj. Panu rozmaite wystawione tu 
a zajmujące modele szluz i mostów, dalej mapy 
n. p. sporządzoną z polecenia Pana Namie­
stnika (przez p. Scheueringa) kartę lasów w 
Galicyi, kataster lasowy i t. d.

Już w pawilonie pracy kobiet przyłą­
czył się do orszaku Najj. Pana JE. Filip 
Zaleski, Prezes Koła polskiego — w pawi­
lonie zaś rolnictwa przyłączył się JE. Pan 
Minister, Apolinary Jaworski.

Opuściwszy pawilon domen i lasów, 
Monarcha — wszędzie przez publiczność z za­
pałem witany — udał się do pawilonu, mie 
szczącego w sobie maszyny wyrobu fabryki Zie­
leniewskiego w Krakowie. Wszystkie maszy- 
uy były tu w ruchu. Najj. Pan zabawił tu 
dobrą chwilę, przypatrując się z zajęciem 
wyrobom fabryki, poezem przeszedł do pa­
wilonu tłumackiego. Tam przyjęli Najj. Pa­
na: p. Szczepanowski Stanisław, właściciel 
dóbr Tłumacz, p. Jabn, rządca tych dóbr i 
zarazem jeden z przedsiębiorców tłamaekiej 
fabryki cukru, p. Gumiński i dyrektor fa­
bryki Volter, który Najjaśniejszemu Panu 
objaśnił model urządzenia fabryki, sposób 
produkcyi cukru, oraz przedstawioną w roz­
maitej wielkości głowach cukru konsumcyę 
tego produktu cukrowni tłumackiej tak w 
kraju, jak i — w dalekiej nieraz - -  zagranicy. 
Najj. Pan raczył tutaj wpisać się także do 
księgi pamiątkowej.

Teraz nastąpiło zwiedzanie pawilonu 
rolnictwa. U wstępu do pawilonu oczekiwał 
Monarchę komitet Towarzystwa gospodar­
skiego, którego członkowie wystąpili w pię­
knych strojach narodowych. Prezes komitetu, 
książę Adam Sapieha, przedsta ■ ił Najjaśniej­
szemu Panu członków Towarzystwa a Mo­
narcha zaszczycił rozmową pp. Stanisława 
Brykczyńskiego i wiceprezesa Towarzystwa 
Stanisława hr. Stadnickiego. Monarcha oglą­
dał przez dłuższy czas wystawione w tym 
pawilonie rozliczne produkty rolnicze nasze­
go kraju, wypytując się z zajęciem o uro­
dzaje i stosunki rolnictwa. Przy krajowych 
szkołach rolniczych udzielał Najjaśniejszemu 
Panu objaśnień radca rządowy p. Struszkie- 
w icz , następnie objaśniali przy wystawie 
swych produktów: pp. Julian br. Bruuicki 
ze Strzałkowa, Jan i Kornel Paygertowie, — z 
których pierwszy wysfawił zwłaszcza prześlicz­

ny jęczmień a drugi groch rzadkiej piękności, 
Jacek Kieszkowski z Łuki Małej, Michał Ga- 
rapieh z Cebrowa i wielu innych. Monarcha 
zainteresował się także żywo wystawą T o­
warzystwa uprawy tytoniu. Profesor Tadeusz 
Piłat objaśniał następnie Najjaśniejszemu 
Panu wystawę krajowego biura statystyczne­
go i mapy Towarzystwa gospodarskiego; za­
stępca dyrektora wyższej szkoły rolniczej w 
Dublanaoh dr. Szyszyłowicz tłómaczyl zaś 
bardzo zajmujący model młocarni parowej, 
własność szkoły (lublańskiej. Model ten , pu­
szczony w ruch zapomocą spirytusowego mo­
toru, naśladuje doskonale wszystkie funkeye 
prawdziwej młocarni. Najjaśniejszy Pan wy­
pytywał się dalej dr. Szyszyłowicza o sto­
sunki szkoły dublańskiej, czy pomiędzy słu­
chaczami są także obcy poddani, jakie są u- 
rodzaje w folwarku dublańskim, czy prowa­
dzą tam jakie eksploatacye (torfu) i t. d. Dłuż­
szą chwilę zatrzymał się jeszcze Najjaśniej­
szy Pan przy wystawie stacyi doświadczal­
nej dla kultury torfowisk (hr. Hoinpeseha w 
Rudniku) a w oddziale rzeszowskim w roz­
mowie z p. Jędrzejowiczem podniósł Monar­
cha, że nowa cukrownia, która ma być za­
łożona w Przeworsku, podniesie poziom rol­
nictwa i poprawi stosunki w tym powiecie. 
P. Jędrzejowicz w odpowiedzi swej podniósł, 
że w ogóle wystawa rolnictwa nie jest taką, 
jakąby u nas być m ogła, a to dla tego, iż 
zeszły rok był niezwykle niepomyślnym dla 
rolników.

Opuściwszy pawilon rolnictwa, prze­
szedł Monarcha koło wieży wodnej, przez 
most, rzucony ponad znajdującym się tu p a­
rowem i zwrócił się do pawilonu W. Lind- 
le.ye’a, zawierającego modele i rysunki, od­
noszące się do zaopatrywania miast w wodę i 
kanalizaeyę. Idąc tu, raczył Monarcha zau­
ważyć w rozmowie z JE. Prezesem Wystawy 
księciem Adamem Sapiehą, że: cieszy Go to 
bardzo, iż Wystawa jest utrzymana w tak 
poważnym tonie; nie ma tain nic dla blich­
tru. nic dla powierzchownych efektów, wszyst­
ko iest poważnie obmyślane i przeprowa­
dzone.

Zaszczytne te słowa niezwykłego uzna­
nia dla Wystawy i jej twórców z ust Mo­
narchy, napełnią serca każdego z nas dumą, 
jak tiż  głęboką przejęty radośeią JE, księcia 
Prezesa.

W pawilonie Lindleya udzielał Najj. 
Panu objaśnień inżynier p Szelągowski a 
Monarcha zstąpił nawet po schodach do 
wnętrza urządzonego za tym pawilonem 
wzorowego kanału, przeszedł go wzdłuż i 
wyszedł drugą stroną.

Teraz udał się Monareha do pawilonu 
sanitarnego. Tu przedstawił książę Sapieha 
Najj. Panu gospodarzy pawilonu: radcę Wy­
działu krajowego Hoszarda i aptekarza Pie- 
pesa, z którymi Monarcha raczył najlaska­
wiej rozmawiać. W dziale bakteryologicznym 
krajowej Rady zdrowia zaszczycił Najp Pan 
dłuższą rozmową przedstawionego sobie przez 
JE  Pana Namiestnika, dr. Krokiewicza, oglą­
dając z z.sjęciem preparata baecyilusowe ; 
w dziale farmaceutycznym zwrócił Monarcha 
Swą uwagę na grupę płodów surowych, 
znajdujących zastosowanie w medycynie, za­
pytując obecnego aptekarza Sklepińsinego o 
wyjaśnienia; następnie przeszedł wystawę, 
urządzoną przez Towarzystwo ochrony zwie­
rząt i krótkienai słowy zaszczycił prezesa To­
warzystwa kapitana Pławickiego.

Ztąd przeszedł Monarcha wśród przyj­
mującej Go okrzykami: niech żyje! publi­
czności ku placowi Wystawy, przy którym 
znajduje się Mauzoleum Matejki i pałac 
sztuki. W drodze, spotkawszy księżnę Ada­
mową Sapieźynę, księżnę Romanowę Sangu- 
szkową i hr. Zamoyską, zatrzymał się Najj. 
Pan i przez chwilę najłaskawiej rozmawiał 
z temi paniami.

Pożegnawszy je, udał się Monarcha 
wprost do Mauzoleum Matejki. Tu, pomimo 
że już pora była późna — dochodziła mia­
nowicie godzina czwarta, — zabawił Najja­
śniejszy Pan niespełna pół godziny, przypa­
trując się z wielkiem zajęciem utworom pę­
dzla naszego nieśmiertelnego mistrza. Obja-
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śnieił udzielali Najj. Panu W ładysław Ło­
ziński i Jan Bołoz-Antoniewicz, obaj w stro­
jach narodowych Monarcha kilkakrotnie za­
znaczył, że wiele obrazów Matejki zna do 
brze już z czasów dawniejszych i z Wiednia ; 
chwalił bardzo obrazy: „Zygmunt August i 
Barbara", „Hołd pruski", „Śmierć Przemy­
sława" (obraz, będący własnością Akademii 
Umiejętności w Zagrzebiu), obraz „Rejtana" 
(zgaleryi Cesarskiej), Joannę d’Arc i w. i.: — 
unosił się nad portretem własnym mistrza, 
oglądał dokładnie nawet szkice i początko­
we prace artysty. Najj. Pan, wyrażając się 
z niepodzielnem uznaniem dla geniuszu 
zmarłego mistrza, podnosił wielką siłę ko­
lorytu i potężną charakterystykę postaci u 
Matejki, mówiąc o pim, że to był umysł 
bardzo energiczny i twórczy.

Podobało się także Najj. Panu urzą­
dzenie Mauzoleum; Monarcha raczył przy tern 
zauważyć, że jest to rzeczą podziwienia go­
dną, iż zdołano zebrać taką ilość utworów 
Matejki, i że tyle osób pospieszyło z rozmai­
tych okolic kraju i z zagranicy nawet, by 
dopomódz w urządzeniu wystawy dzieł Ma­
tejko wskich.

Opuściwszy pawilon Matejki zwrócił 
się Monarcha jeszcze do pałacu sztuki, który 
już poprzednio był oglądnął. Najjaśniejszy 
Pan, któremu towarzyszył p. Władysław Ło­
ziński, dokonał tu zakupna następujących 
dzieł sztuki:

Juliana Fałata obraz: „Z moich wspo­
mnień myśliwskich" (za cenę 1500 z ł );

Fr. fcrudowskiego obraz: „Madonna“ (za 
cenę 1000 z ł.) ;

Józefa Rygiera rzeźbę: „Kopernik" (za 
cenę 4000 zł.).

Po chwili wyszedł Monarcha z pałacu 
sztuki i zbliżył się do oczekujących Go po­
wozów dworskich, do których odprowadzili 
Monarchę członkowie komitetu Wystawy. 
Monarcha, zanim wsiadł do powozu, przystą­
pił do Prezesa Wystawy JE. księcia Adama 
Sapiehy i dziękując mu, powtórzył raz jeszcze 
wyrzeczone poprzód już słowa: „Glauben Sie 
M ir, der schónste Theil ihrer Ausstelung isi, 
dass Sie dieselbe so e r n s t  gehalien haben11. 
Do dyrektora zaś Wystawy, p.. Marchwickie­
go rzekł Najj. P a n : „/c/i danke Ihnen. Sie 
haben ausserordentliches geleistet, — Sie kónntn  
dariiber stolz sein“.

Po tych słowach Najjaśniejszy Pan po­
żegnawszy jeszcze wszystkich łaskawem ski­
nieniem głowy, wsiadł w towarzystwie JE . 
Pana Namiestnika Kazimierza hr. Badeniego 
do powozu i żegnany z pełnym uniesienia 
zapałem okrzykami: Niech żyje ! — wznoszo­
nymi przez tłumnie zgromadzoną publi­
czność — odjechał wśród dźwięków hymnu 
ludowego z placu Wystawy.

Było już blisko pół do piątej.
Wzdłuż całej drogi, wiodącej z placu 

Wystawy do Rezydencyi Monarszej, witały 
Najj. P&Da rzesze publiczności głośnymi o- 
krzykami.

* **
JE . Pan Prezydent Ministrów, książę 

Alfred Windisch-Graetz, pozostał jeszcze przez 
jakiś czas na placu Wystawy, oglądnął mia­
nowicie pałac sztuki a w szczególności dział 
starożytności, po którym oprowadzał Go p 
Władysław Łoziński.

Warto tu także nadmienić, że Pan Pre­
zydent Ministrów wstępował do wnętrza chaty 
naddniestrzariskiej i z mieszkającymi tam 
wieśniakami doskonale się porozumiewał, u- 
żywając języka czeskiego.

* **
Straż obywatelska na placu Wystawy, 

pod komendą radcy wyższego Sądu krajowe­
go p. Misińskiego, spisy wała się dzielnie.

Obiad Dworski.
W obiedzie dworskim, który się odbył 

wczoraj, we wtorek o godzinie 6 V, wieczo­
rem, wzięli udział : Jego ces. i król. Wys. 
Najdost. Arcyksiążę Leopold Salvalor, dalej 
JE. Prezydent Ministrów ks. Alfred W in­
disch-Graetz, JE. P. Minister Apolinary J a ­
worski, JE. Pan Namiestnik hr. Kazimierz 
Badeni, Jego Ekscel. komendant korpusu 
Ludwik książę Windisch-Graetz, JE. Pre­
zes Koła polskiego Filip Zaleski, JE . Prezy­
dent wyższego sądu Jakób Simonowicz, JE. 
hr. Wolkenstein, Ich Ekscelencje: generał- 
adjutanci hr. Paar i Bolfras, hr. Edward 
Raczyński, hr. August Potocki, członkowie 
Wydziału krajowego Franciszek Jędrzejowiez, 
dr. Józef Wereszczyriski i dr. Damian Saw- 
cz^k, p. Tadeusz Langie, Jan  Popiel, Stani­
sław Homolacs. Tadeusz Cieński, hr. Emil 
Baworowski, Józef Wiktor, hr. Stanisław My- 
cielski, Jakób bar. Romaszkan, radcy Dworu: 
prof. dr. Piętak, Jauner, Hórmann i Kun- 
drat, Bolesław Augustynowicz, prof. Uniwer­
sytetu dr. Jan Bołoz-Antoniewicz, Stanisław 
Łączyński, Józef Michałowski, generalny kon­
sul rossyjski Konstanty Pusfoszkin, podpuł­
kownik rossyjski Woronin, Stanisław hr. Sie- 
mieński-Lewicki, Tadeusz br. Koziebrodzki, 
Klemens hr. Dzieduszycki, generał lekarz 
sztabowy dr. Christ., generał-major Kunert : 
de Kunertsfeld, pułkownik i komendant pla­
cu Ilassinger, podpułkownik Lonyay, gene­

ralny intendent Henryk Damisch, podpułko- 
i wnicy Karol bar. Lazarini i Wańka, majo­
rowie Tengler i Catty, major audytor dr. 
Albinowski, kapitan Vivenot, Rektor Polite­
chniki dr. Placyd Dziwiński, prof. Anatol Wa- 
chnianin, podpułkownik Glas, delegat Rady 
miejskiej Michał Michalski, członkowie Rady 
miejskiej Aleksander Getritz i Karol Schayer, 
majorowie Pollak i Lendvay, lekarz nadwor­
ny i sztabowy dr. Kerzl, dyrektor państw. 
Szkoły przemysłowej Zygmunt Gorgolewski, 
Juliusz Mikolaseh, intendent wojskowy Bóhm, 
dyrektor urzędu budowniczego miejskiego Ju ­
liusz Hoehberger, 1 oficer ordynansowy i 1 
komendant straży (Wachlcommandant).

Odjazd Najjaśniejszego Pana.
Ludność naszego grodu pragnąc przy 

pożegnaniu Jego Ces. Mości dać wyraz naj­
gorętszym uczuciom przenikającym jej serca 
i okazać głęboką wdzięczność za najłaskaw­
sze odwiedziny, których pamięć pozostanie 
niezatartą, gromadnie zaległa wszystkie uli­
ce i place, któremi Najj. Pan miał ze Swo­
jej Rezydencji przejeżdżać na dworzec kole­
jowy. Już na dwie godziny przed odjazdem 
zapanował w całem mieście ruch nadzwy­
czajny, a po godzinie 7 wieczorem niektóre 
części miasta wyglądały jakby olbrzymie 
mrowiako. Wszędzie panował nastrój powa­
żny, uroczysty, a na obliczach malował się 
żal, iż tak rychło przychodzi żegnać Tego, 
którego naród nasz tak bezgranicznie umi­
łował. który był zawsze i jest dla niego na;- 
dobrotliwszym Władcą i Ojcem.

Zaledwie począł zapadać zmrok, za­
jaśniały wszystkie ulice tak. wspaniałą ilu­
minacją, iż można śmiało postawić ją na 
równi z tą, jaka czarowała w dniu radosne­
go przybycia Monarchy do Lwowa. Z okien 
domów przy ulicach Czarnieckiego, na pla- 
cacb: Bernardyńskim, Halickim i Maryackim, 
przy ulicy Karola Ludwika, Jagiellońskiej, 
Trzeciego Maja, Marszałkowskiej, Zygmun- 
towskiej i Gródeckiej wylewały się strugi 
światła na publiczność czekającą w zwartych 
szeregach przejazdu na kolej Monarchy. 
Wieża ratuszowa wystrzelając z pośród m a­
sy domów oślniew&ła z dala efektownem o- 
świetleniem. Jak w zeszły piątek tak i dzi­
siaj odznaczały się dekoracją i czarownem 
oświetleniem : gmach Banku krajowego, ho­
tele przy placu Maryackim, Zakład kredyto­
wy, hotel Im perial, Kasa Oszczędności, ginach 
Banku kredytowego, domy i pałace przy n- 
licy Trzeciego Maja, a tutaj w pierwszym 
rzędzie pałac ks. Ponińskiego. kasyno Naro 
dowe i pałac Wydziału krajowego. Wzdłuż 
ulic i'placów  ustawiły się tak samo jak przy 
przyjeździe różne instytucje publiczne, za­
kłady naukowe, dobroczynne, stowarzyszenia, 
korporacje, bractwa, niektóre ze sztandarami 
a inne z jarzącemi świecami.

Na kilku punktach były ustawione or­
kiestry i tak: na rogu ulicy Karola Ludwika 
naprzeciw Kasy Oszczędności kapela Towa­
rzystwa weteranów, w ulicy Jagiellońskiej 
naprzeciw Banku kredytowego orkiestra 
dzieci izraelickieb, a przy bramie tryumfal­
nej orkiestra „Harmonii".

Bez przesady można powiedzieć, iż na 
trzykilometrowej przestrzeni między pałacem 
Namiestnikowskim a dworcem kolejowym 
zebrało się dla pożegnania Monarchy do
40.000 głów. Pomimo takiej masy ludzi 
wszędzie panował j#k najprzykładniejszy po­
rządek, w czara, co akcentujemy po raz dru­
gi. niemała jest zasługa straży obywatelskiej 
która energicznym, lecz równocześnie takto- 
wnem postępowaniem, umiała wszędzie u- 
trzymać karność i zapobiegać nieporząd­
kom, a tem samem mogącym z tego wym­
knąć wypadkom. Pp. Michalski i Getritz. 
którym poruczono zorganizowanie tej straży, 
wywiązali się bezzaprzeczenia znakomicie ze 
swojego zadania i zasłużyli na wdzięczność 
ze strony tych, którym tak bardzo na tem 
zależało, aby uroczysty nastrój nie został za­
mącony żadnym fałszywym akordem.

W szczególności jednak podnieść mu­
simy gorliwość, z jaką w najbliższom oto 
czenin Rezydencyi Monarszej pełnili dzień i 
noc obowiązki straży obywatelskiej urzędni­
cy c. k. Namiestnictwa bez różnicy wieku i 
rangi. Porządek panował tu zawsze wzorowy.

*
Już po godzinie 7 poczęły się ustawiać 

przed Rezyd ncyą Monarszą szeregi przed­
stawicieli władz kościelnych. rządowych, 
oraz koipusu oficerskiego, aby Najjaśniejsze­
go Pana pożegnać. Stanęły one w tym sa­
mym porządku, w jakim przed pięciu dnia­
mi witały M onarchę: lewą stronę zatem
od podwoi pałacu Namiestnikowskiego zajął 
korpus oficerski i generalieya, prawą nato­
miast reprezentanci duchowieństwa, wszyst­
kich władz świeckich, Uniwersytetów, prze- 
łożeństwa gmin wyznaniowych, etc. etc.

W szerokim łuku całe Wały guberna- 
torskie i szpaler po obu stronach drogi za­
jęła w zbitych masach publiczność.

O godzinie 8 minut 10 Najjaśniejszy 
Pan w towarzystwie JE. Pana Namiestnika 
wyjechał z Rezydencyi, poprzedzany przez 
naczelników straży obywatelskiej pp. Michal­

skiego i Getńtza, oraz prżez prezydenta mia­
sta p. Mochnackiego. Monarchę, który naj- 
łaskawiej raczył pożegnać się ze zgromadzo­
nymi przedstawicielami władz, przyjęła pu­
bliczność entuzjastycznym okrzykiem: niech 
żyje ! Straż honorowa oddała honory wojsko­
we, kapela wojskowa zaintonowała hymn lu­
dowy i wśród entuzjastycznych, pożegnal­
nych okrzyków publiczności, powóz Monarszy 
potoczył się rączo po ulicach miasta.

Przez całą drogę odzywały się bez 
przerwy pełne serdecznego zapału okrzyki, 
które miejscami grzmiały jak  huragan. Mo­
narcha kłaniał się nieustannie na lewo i pra­
wo, widocznie wzruszony tymi objawami przy­
wiązania i miłości. Ustawione na wyżej wska­
zanych stanowiskach muzyki żegnały Monar­
chę dźwiękami hyrnu ludowego.

Pożegnanie Monarchy.
Zbliżył się wreszcie czas, w którym 

Monarcha, tak gorąco witany i przyjmowa­
ny w stolicy kraju, miał ją opuścić. Chwile 
radosnych uniesień musiały dobiedz do koń­
ca — ale im bardziej dobiegały kresu, tem 
bardziej entuzjazm rósł i potęgował się. aż 
znalazł wyraz w pełnych zapału owaeyacb, 
jakie ludność odjeżdżającemu Monarsze zgo­
towała.

Na długo przed zapowiedzianym wy­
jazdem Najj. Pana ze stolicy gromadzić się 
poczęły na ulicach miasta, któremi orszak 
cesarski miał przeieżdżać, tłumy z każdą 
wzrastające chwilą, a pogodny, piękny księ­
życowy wieczór jesienny sprzyjał nadzwyczaj 
temu gromadzeniu się ludności , jakby u- 
myśinie chcąc uświetnić chwilę pożegnania.

Rzesze niezliczone zajęły całą drogę, 
wszystkie ulice, któremi orszak Monarszy z 
Rezydencyi na dworzec kolejowy przejeżdżał, 
i wznosiły na cześć Jego Ces. Mości co 
chwiD entuzjastyczne okrzyki.

Zanim orszak cesarski, poprzedzony po­
wozem naczelników straży obywatelskiej pp 
Michalskiego i Getritza, oraz prezydenta mia­
sta stanął na placu przed dworcem kolei 
Państwowych — na peronie oczekiwało chwi­
li pożegnania świetne zgromadzenie dostoj­
ników wojskowości i szlachty. Obecni byli 
JE. ks. Alfred Windiseh Graetz, Prezes Ra­
dy Ministrów, JE . br. Falkenhayn, Minister 
rolnictwa, JE . P. Minister Jaworski, JE. Filip 
Zaleski, JE. ks. Eustachy Sanguszko, Mar­
szałek krajowy, w wielkiej wstędze orderu 
Leopolda, JE . ks. Adama Sapieha, prezes 
Wystawy krajowej, hr. Agenor Gołuchowski. 
pełnomocny Minister przy dworze rum uń­
skim;  następnie poczet dostojników Kościoła 
księża: Arcybiskupi Morawski Sembratowicz 
i Isiakowicz, ks. biskup Puzyna, ks. biskup 
przemyski Solecki — wszyscy w fioletach — 
dalej licznie zgromadzona reprezentacja szla­
chty, członkowie Wydziału krajowego, pre­
zydyum Wystawy krajow ej: Stanisław hr. 
Badeni i August Gorayski, dyrektor Zdzisław 
Marchwicki, reprezentacya Rady miejskiej 
z prezydentem p. Mochnackim, a wreszcie 
reprezentaneya Izby handlowej, tudzież roz­
licznych instytucji i korporacyi miejskich.

Zgromadzenie to utworzyło szpaler od 
portalu, prowadzącego na peron aż do sto­
pni wagonu, a widok uniformów galowych 
i bogatych strojów narodowych był istotnie 
imponująco świetny.

Tuż u stopni salonowego wagonu dwor­
skiego, do którego miał wejść Najj. Pan, 
oczekiwały Jego Cesarską Mość osoby z J a ­
go orszaku w uniformach galowych.

Po lewej stronie od szpaleru reprezen­
tantów szlachty zajęła miejsce kompania ho­
norowa pułku obrony krajowej z k pelą, o- 
bok której ustawiła się generalieya z głó­
wnodowodzącym ks. Ludwikiem Windisch- 
Graetzem na czele

Na kwadrans przed zapowiedzianym od­
jazdem Monarchy przybył na peron Najd. 
Arcyksiążę Leopold Salrator powitany hono­
rami wojskowymi, a na kilka minut przed 
ruszeniem pociągu dworskiego radosne okrzyki 
dochodzące i  placu przed dworcem zwiasto­
wały przybycie Najjaśniejszego Pana.

Gdy Monarcha, w pełnym uniformie ge­
neralskim wrszedł w towarzystwie JE. Pana 
Namiestnika na peron , orkiestra pułkowa 
zaintonowała hymn ludowy, a Jego Ges. 
Mość odbył natychmiast przegląd kompanii 
honorowej.

Przeszedłszy przed frontem kompanii 
honorowej, zwrócił się Najjaśniejszy Pan do 
najbliżej stojącego radcy Dworu , dyrektora 
policyi p. Kna^zkowskiego i w najłaskawszych 
słowach wyraził mu uznanie za piękny po­
rządek jaki panował we Lwowie podczas po­
bytu Monarchy Następnie zwrócił się Naj­
jaśniejszy Pan do prezydenta miasta p. Mo­
chnackiego i raczył wypowiedzieć mu po­
dziękowanie za pięknie urządzone przyjęcie.

Następnie ze zgromadzenia szlachty i 
Wydziału krajowego postąpił ku Najjaśniej­
szemu Panu ks. Marszałek Eustachy Sangu­
szko, który w te do Monarchy przemówił 
słowa :

Najjaśniejszy Panie, Naj miłości wszy 
nasz Cesarzu i Królu !

Z ciężkiem sercem widzą mieszkańcy 
tego kraju' zbliżający się kres tych pięknych 1

dni, w czasie których na każdym kroku miel 
sposobność wyrażać swojemu Monarsze uczu­
cia, przepełniające ich serca.

Żegnając Waszą Cesarską i Królewską 
Mość, składamy Ci Najjaśniejszy Panie za­
pewnienie, iż wspomnienie to nie wygaśnie 
nigdy w naszej pamięci i że nasze uczucia 
pozostaną niezmiennemi na zawsze. Pocie­
szamy się nadziej , iż dni te ponowią się 
może w niebardzo dalekiej przyszłości.

W tej chwili błagamy Najwyższego, 
aby ochraniał błogosławił i utrzymywał na­
szego ukochanego Monarchę.

Najjaśniejszy Pan, Cesarz i Król F ran­
ciszek Józef niech żyje !

Trzykrotne pełne zapału „Niech żyje!" 
przywtórzyło ostatnim słowom ks. Marszałka.

Na powyższą przemowę raczył Najja­
śniejszy Pan odpowiedzieć jak następuje:

Dziękuję Panom raz jeszcze za 
tak wiele dowodów m iłości I w ier­
ności, które złożyliście Mi w dniach 
ostatnich. Jest Mi to ponownym  
dowodem, iż wzajemnie się rozu­
m iem y i zawsze na siebie liczyć  
m ożemy. N ie powiadam Panom : 
żegnajcie, gdyż spodziewam się, 
iż  wkrótce znowu będę m iał spo­
sobność odwiedzić ten Mój ukocha­
ny kraj.

(Ich danke Ihnen meine H erm  noch- 
mals fur die nielcn Bewńse non Liebe und 
Treue, die Sie M ir in den letzten Tagen ent- 
gegen gebracht haben. E s ist M ir ein erneu- 
erter Beweis, dass wir uns gegenseitig ver- 
stehsn und itnmer auf einander bauen kón- 
n m . Ich sage Ihnen nicht a u f Lebewohl, 
denn Ich hoffe, dass Ich bald wieder Gele- 
genheil h iben werde, dieses Mein geliebtes 
Land zu besuchen). ■

Najłaskawszą tę odpowiedź Monarszą 
pizyjęto ponownymi gromkimi okrzykami, 
za które Jogo Ces. Mość uprzejmie ukłonem 
podzięwal, poczem zwrócił się do JE. ks. 
Sanguszki. Ks. Marszałek podziękował Mo­
narszo za wysokie odznaczenie wstęgą orderu 
Leopolda. Następnie rozmawiał Jego Ces. 
Mość dłużej z JE . ks. Adamem Sapiehą, 
który również składał podziękowanie za 
najłaskawsze słowa Najwyższego uznania,wy­
rażono w piśmie odręcznem Najjaśniejszego 
Pana.

Wśród ponownych grzmiących okrzyków 
podszedł Monarcha teraz ku stopniom wagonu 
Tutaj jeszcze pożegnał uściśnieniem dłoni 
Najdostojniejszego Arcyksięcia Leopolda Sal- 
vatora, podał również rękę JE. ks. Alfredowi 
Windiseh Graetzowi, JE  hr. Falko,nhayno 
wi , hrabiemu Agenorowi Gołuehowskiemu, 
JE hr. Siemieńskiemu-Lewickiemu i JE. P. 
Filipowi Zaleskiemu, poczem pożegnał się 
uściskiem dłoni z JE. Panem Namiestnikiem 
Kazimierzem hr. Badenim , który Monarchę 
do wagonu odprowadził.

Przez cały czas pożegnań tych wzno­
siły się przeciągłe, pełne zapału okrzyki: 
„Niech żyje!"

Gdy Jego Ces. Mość wszedł do wago- 
; mi orkiestra zagrała hymn ludowy, i pociąg 

wśród spotęgowanych okrzyków zaczął ru­
szać. Odkryto głowy a Najjaśniejszy Pan 
stojąc w oknie wagonu dziękował uprzejmym 
ukłonem za przeciągłe objawy miłości i przy­
wiązania,

Wreszcie pociąg ruszył — i w tej 
chwili zamknęło się ostatnie ogniwo całego 
szeregu dni uroczystych , które w pamięci 
mieszkańców i na kartach historyi stołeczne­
go grodu na zawsze nąjświetniejszemi gło­
skami zapisane zostały.

* **
JE. Pan Prezydent Ministrów książę 

Windisch-Graetz wyjechał wczoraj do Wie­
dnia wieczornym pociągiem pospiesznym o 
godz. pół do 11. Colera pożegnania JE. P. 
Prezesa gabinetu przybyli na dworzec, JE . 
Pan Namiestnik Kazimierz hr. Badeni, JE  
komendant korpusu ks. Ludwik Windisch- 
Graetz, Wiceprezydent Namiestnictwa p. Jan 
Lidl, wiceprezydent kraj. Rady szkolnej dr. 
Michał Bobrzyński, Wiceprezydent krajowej 
Dyrekcyi skarbu dr. Witold Korytowski, St. 
hr. Badeni, Antoni hr. Wodzicki, Adam Ję- 
drzejowiez, Adam Skrzyński, dr. Marchwicki, 
August Gorayski, Leon hr. Piniński, radca 
Dworu Krzaczkowski. radca Namiestnictwa 
Mauthner. radca rządowy Struszkiewiez, kie­
rownicy Dyrekcyi domeu i lasów Rosenberg i 
Hirsch, starosta górniczy z Krakowa, Schal- 
seha i w. i.

* *
*

JE. Pan Minister rolnictwa hr. Falken­
hayn odjechał wczoraj wieczornym pociągiem 
do Ozerniowiec.

* **
Radcy Dworu Jauner i Horrmann odje­

chali wczoraj wieczornym pociągiem pospie­
sznym do Wiednia.

i O d p o w ie d z i a ln y  R e d a k t o r  Adam KłSChOWiSCki.


